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DYMISJA RZĄDU 


P. Prezydent odbędzie naradę z przedstawicielami stronnictw 


Warszawa 7 XII Pan Prezydent Rzeczypospólitej podpisał w dniu dzisiejszym dekret 
następującej treści: „Do Pana Prezesa Rady Ministrów, d-ra Kazimierza SŚwitalskiego w War- 
szawie. Przychylając się do przedstawionej mi prośby o dymisję, zwalniam Pana z urzędu 
prezesa Rady Ministórw wraz z całym gabinetem, a poruczam Panu i wszystkim ustępującym 
Panom ministrom i kierownikowi ministerstwa skarbu dalsze kierowanie sprawami państwo: 
wemi, aż do chwili mianowania powstania nowego rządu. Warszawa, 7 grudnia 1929 r. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej =) Prezes Rady Ministrów 
i MOŚCICKI K. ŚWITALSKI 
(Omówienie sytuacji politycznej na stronicy drugiej) 
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Fabrykaty nasze odznaczcne zostały na Powszechnej Wystawie Krajowej 1929 roku 
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„Hasto z dnia 8 grudnia 1929 roku. 
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D Y M Í S J A R fA Ą DU (dokończenie) 


JEDNOCZEŚNIE PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PODPISAŁ ODPOWIEDNIE DEKRETY DO POSZCZEGÓLNYCH 
PANÓW MINISTRÓW I KIEROWNIKA MINISTERSTWA SKARBU, ZWALNIAJĄCE ICH Z ZAJMOWANYCH URZĘDÓW I PO- 
RUCZAJĄCE IM PEŁNIENIE DOTYCHCZASOWYCH  FUNKCYJ Aż DO CZASU POWOŁANIA NASTĘPCÓW. 

We ; * e * 


/ Sprawozdawca parlamentarny donosi 
e Warszawy: 

Dymisja rządu dra Kazimierza Śwital- 
skiego wywarła w całym kraju olbrzy- 
mie wrażenie, 

Zewsząd odzywają się głosy niepoko- 
ju i obawy o losy Polski, na których chwi 
lowo zaważyła uchwała krzykaczy sej- 
mowych, nie zdolnych do żadnego czynu 
twórczego. 

„Zwycięska“ opozycja, zdobywszy się 
na obalenie gabinetu, stanęła bezradnie i 
nie wie, co dalej czynić. 

Wczorajsze obrady „Centrolewu”, po- 
Śświęcone omówieniu sytuacji były bardzo 
burzliwe, lecz jak łatwo się domyślić, nie 
dały zadnego rezultatu. 

Za jedynego człowieka, który w spo- 
łób radykalny zdołałby opanować sytua- 
cję uwnża się nadal we wszystkich klu- 
bach Marszałka. 

Do Niego też udał się po onegdajszym 
źlosowaniu p. premjer Świtalski. 

Narada z panem Marszałkiem trwała 
cztery godziny. 

Po odejściu p. premjera Marszałek 
Fiisudski długo jeszcze sam namyślał się 
sed sy aska kk taka „e PE 


"No wy Zoseł sowiecki 
w Warszawie 
Berlin 7 grudnia. 
"„eregraphen Union donosi, że na miej 
ace posła sowieckiego w Warszawie, p. 
Bogomolowa ma być mianowany poseł 


sowiecki w Pradze p. Antonow Owsiejen- 
ko. (PAT) 


Konkordat Watykanu 

waru o ; 

r AM rancją 
jeszcze nie zawarty 
Paryż 7 grudnia, 

W kołach poinformowanych  zaprze- 
agja jakoby miał być zawarty konkor- 
dat Watykanu z Francją. Narady, któ- 
rych życzy sobie Francja, dotyczą kwe- 
stji spornych, wynikłych w związku z se- 
rarowaniem kościoła od państwa. (AW) 


Żywcem zasypani 
Huelva (FHiszpanja) 7 grudnia. 

Podczas prac nad oczyszczaniem zasy 
»anego szybu nastąpiło nowe obsunięcie 
się terenu. Prowadzone są energiczne pra- 
ce celem wydobycia robotników zagrzeba- 
aych przy pierwszem zasypaniu szybu. 
Dotychczas wydobytu 5 wupów i 2 cięż- 
ka rannych. PAT) 


Bank Austrjaciu 


obniżył stopę dyskontową 

BERLIN, 7.XII, Austrjacki bank naro- 
dowy obniżył stopę procentową z 8 na 7 
i pół począwszy od dnia 9 b. m. (PAT) 


u 


Międzynarodow 
na szpady 
Fenbach nad Menem 7 grudnia, 


W rozgrywkach międzynarodowego 
mrnieju walki na szpady I miejsce zajął 
Minoli, II Ragno i III Rittardi (wszyscy 
Włosi). Polskę reprezentowali Zabielski, 
Szempliński i Laskowski. Zabielski i La- 
gakowski odpadli w przedbojach, niespo- 
dziewany sukces osiągnął natomiast Szem 
pliński który po odniesieniu szeregu 
zwycięstw w eliminacjacji i półfinale 
wszedł do finału. Konkur encje kling mię- 
dzynarodowych niezmiernie silne. Jutro 
rozegrane zostaną szable. S+ortuia 4 Po- 
laków. (PAT), 


n turniej 


Przy cierpieniach serca i zwapnieniu naczyń, 


skłonności do udaru i ataków  apoplektycznych 

naturalna woda gorzka Franciszka — Józefa, 

zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyręża- 

nia się, Naukowe spostrzeżenia kliniczne przy 

chorobach naczyń krwionośnych dowiodły, że 0- 

teg w starszym wieku woda gorzka F ranci- 
— Józefa oddaje nieocenione uslugi, 
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| ce się z interesami Państwa partyjnictwo 
sejmowe. 
Wczoraj przed południem p. premje 


| 


Świtalski złożył wizytę p. Prezydentowi 
Rzplitej, z którym odbył dłuższą naradę. 
Po południu odbyło się posiedzenie 


Narada Pana Prezydenta 


z przedstawicielami stron 


Warszawa 7 grudnia. 

Kancelarja cywilna Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej komunikuje: Ze względu 
na to, że większość sejmowa. która w 
dniu 6 b. m. uchwaliła votum nieufności 
dla gabinetu p. Świtalskiego, nie sprecy- 
zowała dostatecznie swego stanowiska co 
do pozytywnych możliwości wyjścia z wy 
tworzonej przez siebie sytuacji, ze wzglę- 
du na to, że w związku z otwartem prze- 


sileniem gabinetowem — będą musiały 
ulec z konieczńhości zatamowaniu prace 
nad budżetem, do którego nowy rząd ze- 
chce zapewne ustosunkować się ponownie 
oraz z uwagi na to, że wobec tego stanu 
rzeczy wytworzyła się sytuacja szczegól- 
nie ciężka i trudna, Pan Prezydent posta- 
nowił w drodze konferencyj ustalić poło- 
żenie, które wymaga rozwiązania, (PAT) 


Posel Rybarski się cofa 


Jego „rewelacje“ o gen. Zagórskin 
są bezwartościowe 


WARSZAWA, 7.XI1. W związku z o- 
świadczeniem posła Rybarskiego na wczo- 
rajszem posiedzeniu Sejmu w sprawie za- 
ginięcia generała Zagórskiego oraz w związ 
ku z oświadczeniem pana ministra spra- 
wiedliwości, że każdy obywatel mia otwar- 
tą drogę do prokuratora — w dniu dzisiej- 
szym poseł Rybarski przybył do pana pro- 
kuratora warszawskiego Sądu Okręgowego. 
Mimo, że prokurator postanowił przesiu- 
chać p. Rybarskiego protokularnie z zacho- 
waniem trybu art. 107 K, P. K. p. Rybar- 
ski poprzestał jedynie na złożeniu oświad- 
czenia, które zostało spisane przez proku- 


ratora, W oświadczeniu tem poseł Rybar- 
ski nie podał żadnego faktu bądź mogące- 
go rzucić światło na sprawę generała Za- 
górskiego, bądź wogóle pozostawać w ja- 
kimkolwiek związku z tą sprawą, ani też 
mie wskazał sprawców nawet domniema- 
nych. Natomiast poseł Rybarski ograni- 
czył się w swem oświadczeniu do gotowo- 
ści niezasłaniania się nietykalnością posel- 
ską, o ile przeciwko niemu wytoczona bę- 
dzie sprawa, a jednocześnie treść owego 0- 
świadczenia pozbawiona wszelkich konkret- 
nych danych nie dała podstaw do wytocze- 
nia takiej sprawy. (PAT) 


Krwawe walki 


między pleczkajłisowcami a strażą graniczną 


Wilno 7 grudnia. 

W rejonie Nowe Troki straż litewska 
zatrzymała 5 osobników, którzy na Szo- 
sie, prowadzącej do Iwia, rozrzucali ode- 
zwy pleczkajtisowskie. Zatrzymani jed- 
nak zdołali rozbroić straż i zbiec. Wczoraj 
nad ranem na tym samym odcinku, ci 
sami osobnicy w trakcie  przerrączania 


WIEDEŃ, 7.XII. Po 8 i pół godzinnem 
posiedzeniu rada narodowa przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu przedłożenie 
rządowe w sprawie reformy konstytucji ze 
zmianami, uchwalonemi przez komisję kon- 
stytucyjną. Postanowienie projektu rządo- 
wego co do praw państwowych Wiednia 
nie uzyskało większości dwóch trzecich gło- 
sów wobec czego Wiedeń zachowa nadal 


nad sprawami 


TALLIN, 7.XI1. Druga konferencja go- 
spodarcza państw bałtyckich rozpoczęła się 
dzisiaj o godzinie 12-ej w południe. Na 
konferencji reprezentowane są ugrupowania 
krajowe estońskie, łotewskie i litewskie 
w ogólnej liczbie 150 osób. Obradom prze- 
wodniczy konsul generalny Pukh. Prze- 
wodniczący w przemówieniu swem podkre- 
ślił tendencje krajów bałtyckich a przede- 
wszystkiem Estonji, Łotwy i Litwy do 


a 


Praga 7 grudnia. 

Nowy rząd czechosłowacki sformowa- 
ny został następująco: 

Prezes ministrów — Udrżal, agrar- 
jusz. sprawy wewnętrzne — Slavik, a- 
grarjusz, sprawy zagraniczne — dr. Be- 
nesz, finanse — dr. Engleisch, fachowiec, 
rolnictwo — Portac, agr., sprawiedliwość 
— dr. Meissner, socjal. — demokrata, o- 
świata — dr. Deber — s. de aprow. 


Nowy rząd w Czechach 


Na czele aere stoi Udrżal 


granicy zostali osaczeni przez litewską 
straż graniczną, z która stoczyli walkę. 
Ranny został zastępca komendanta stra- 
ży litewskiej, wacnmistrz 
który twierdzi, że osobnicy ci. to byli li- 
tewscy strażnicy  pograniczni, którzy 
przed paru tygodniami zbiegli do Polski, 
(PAT) 


O naprawę konstytucji 


toczą się narady w Wiedniu 


charakter kraju związkowego z ogranicze- 
niami ustalonemi w drodze konferencyj 
między stronnictwami. Nie uzyskał rów- 
nież większości wniosek rządowy dotyczą- 
cy zniesienia sądów przysięgłych. We wto- 
rek o godz. 10-ej zbiera się rada związko- 
wa celem przyjęcia projektu reformy kon- 
stytucji, uchwalonej przez parlament. 
(PAT) 


Obrady państw bałtyckich 


gospodarczemi 


współpracy, poczem scharakteryzował 
wspólne zadania grup krajowych dla osiąg- 
nięcia współdziałania, któreby doprowadzi- 
ły do zawarcia unji celnej, zaznaczając, że 
konsolidacja poszczególnych państw będzie 
etapami na drodze do realizacji planu fe- 
deracji europejskiej pod auspicjami Ligi | 25 
Narodów. Prace konferencji zakończą się 
w dniu jutrzejszym. (PAT) 


cja — Bechyne, s. d, zdrowie — prof. 
dr. Spina, praca — dr. Franke, czeski 
nar. socjalista, roboty publiczne — inż. 
Dostalek, katolicko — ludowy, ochrona 
pracy — dr. S$chrameck, katolicko — lu- 
dowy „obrona kraju — Viselkowsky, cze- 
ski agrarjusz, handel — Matouszek, ko- 
leje — Micouch, czeska nartja robotni- 
cza. (AW) 

< 


Markiewicz, 


Rady Ministrów, w którem nie wzięli udzia: 
łu: p. Marszałek Piłsudski i min. Matu 
szewski, 

Rada Ministrów powzięła uchwałę, 
upoważniającą p. premjera Świtalskiego dc 
ziożenia na ręce p. Prezydenta podania 
o dymisję gabinetu, 

P. Prezydent dymisję przyjął i wieczo- 
rem wyjechał do Spały, 


Dziś nie należy się spodziewać  żad- 
nych ważniejszych posunięć na terenie 


parlamentaryzmu. 

Odbyły się jedynie narady poszczegó 
nych stronnictw, nie wywołają one jed: 
nak większych zmian w dalszym biegu 
wypadków, 

W kuluarach sejmowych, jako przysz 
łych premjerów wymieniają nadal: Mar 
szałka Piłsudskiego oraz p. min. Matu- 
szewskiego. 

Warte zaznaczyć, że mówią również © 
rekonstrukcji dotychczasowego gabinetu 
dra Świtalskiego, W tym wypadku miej. 
sce min. Kiihna zająłby łodzianin — pułk 
Norwid Neugebauer. 

Ile w tych domysłach jest 
niedaleka przyszłość pokaże. 


Sejm czeski 
zbierze się 12 b. m. 


PRAGA, 7.XII. Prezydent Massaryk. 
zwołał na dzień 12 b. m. obie izby na sesję; 
Zwięalo 


prawdy 


Polski samolot 
topadi na terenie Gdańska 
Gdańsk 7 grudnia 
W pobliżu Nowego Portu opadł sarm. 
lot, który był obsadzony przez pilota i pa 
ażera, w osobie red. Baranowskiego a 
Warszawy. i 
Samolot opadł z powodu mgły. Ofiar 
w ludziach nie było. Aparat również nie 
doznał wielkich uszkodzeń, jedynie pro 
peler został kompletnie zniszczony. 
x 


PEM 


FAMA | 6 


Dziś i dni następnych 
2-a serja i zakończenie naj- 


"HRABIA MONTE CHRISTO 
ZEMSTA HRABIEGO 
MONTE CHRISTO 


Osnuty na tle arcydzieła A. DUMASA 
Film ten potęgą napięcia dramaty- 
cznego, rewelacyjną reżyserją i nowe- 
mi metodami twórczemi oszołomił 

wprawił w zachwyt reżyserów, artys- 
tów i publiczność Europy i Ameryki 


Wrolach głównych: 
LIL DAGOWE JEAN AN- 
GELO MARY GLORY iinni 


Olbrzymia wystawa, nicbywały rozmach 
scenarjusza 


Passe-partout i bilety ulgowe nieważne z wyjąt- 
kiem EINTE ch i rasowych, 
Poezątek o godz. 4, 6, 8, i 1.15 
Orkiestra RP dyr. p. R. KANTO RA 
UWA -ga serja zawiera gsłkowita streszoze 
nie serji l-ej 
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ga 
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„HASŁO“ z dnia 8 grudnia 1929 roku. 


Nowe konszachty Schachta 


przeciwko planowi Younga 


Paryż 7 grudnia, 

Dzienniki komentują obszernie nowe 
wystąpienie dra Schzchta. 
„Journal des „Debats“ zaznacza, ża 
memorandum prezesa Reichsbanku. skie- 
rowane jest pozornie nie przeciwko pla- 
nowi Yuonga, lecz przeciwko ugodzie ha- 
skiej, która ustaliła sposób jego zastoso- 
wania, Dr. Schacht wypowiedział się za 
systemem, do opracowania którego się 
przyczynił i oświądczył, że dlatego wła- 
śnie powstaje przeciwko zmianom, któż 
rym poddano go w Hadze. Przekonany 
jest niezawodnie, że Niemcy wyciągną 
wielkie korzyści ze zmian planu Dawesa 
przez plan Younga, lecz we wszystkiem, 
to przedsiębierze dr. Schacht jest pewna 
doza machiawelizmu, eo utrudnia znacz- 
nie określenie bezpośredniego celu, który 
ma na widoku. Natomiast nie może być 
dwuch zdań o tem, co myśli w głębi du- 
szy. b czerwca 1928 r., bawiąc u wód w 
Pyrmoncie, złożył on oświadczenie, które 
nigdy nie zostało zdementowane, a które 
niejako stanowi osnowę całej jego poli- 
tyki. „Powinniśmy powiedział, tak pokie- 
rować naszą polityką ekonomiczną i finan 
sową, oraz naszemi pożyczkami, aby wy- 
kazać się niewypłacalnymi, gdyż nie ży- 
czymy sobie płacić”, 
Dwa lata wcześniej, w roku 1926 w 
wywiadzie udzielonym dziennikowi „Jour- 
nal de Genewe*, który ogłosił dopiero w 
kwietniu r. b. dr. Schacht oświadczył m, 
im. co następuje: „Nie może być mowy o 
odbudowie Europy jak długo utrzymany 
będzie w sile traktat pokojowy, który w 
istocie jest traktatem wojennym, jak 
długo polacy nie oddadzą nam korytarza 
gdańskiego". 
Jasny jest ostateczny cel, do którego 
dąży p. Schacht, trzeba być ślepym i głu- 
chym, aby nie zdawać sobie z tego wszy- 
stkiego należytej sprawy. (PAT) 
Paryż 7 grudnia, 

Omawiając w dalszym ciągu memorjał 
dr. Schachta, dzienniki stwierdzają, że 
stanowi on manewr, zmierzający do stwo 
rzenia trudności rządowi Rzeszy. „Le 
Journal' zauważa, iż memorjał ten świad- 
czy o braku taktu ze strony dr. Schachta 
wobec dyrektorów zagranicznych instytu- 
cyj emisyjnych, którzy mogą z swej stro- 
my potępić zdecydowanie koncepcję nre- 
zesa Banku Rzeszy, (PAT), 


X | skiem ucierpiały miasta Pontawerda 


ZWRACAMY UWAGĘ, TYM SKROMNYM 
INSEKRĄTEM, ŚR „s eaan ARED » 
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i ugodzie haskiej 


BERLIN, 7.X11. Prezydent Hindenburg 
przyjął dzisiaj przed południem kancletza 
Rzeszy Millera, z którym odbył dłuższą 
konferencję na temat sytuacji wewnętrznej, 
powstałej z powodu opublikowania memor- 
jalu dra Schachta. W poniedziałek gabi- 
üet zbierze się na naradę w celu ustalenia 
swej taktyki podczas przyszłych debat par- 
lamentarnych, związanych ze sprawą mię- 


dzynarodowych rokowań rządt oraz zapo- 


FS SOWOFIĘĆ: * 


Urzędnicy 


przeciwko polityce 


wiedzianemi reformami finansowemi. Te- 
goż dnia kancierz porozumiał się z przy- 
wódcami stronnictw koalicyjnych w spra- 
wie sformułowania wniosku o votum zaufa- 
nią dla rządu, które kanclerz w środę ma 
przedstawić w Reichstagu. Uchwalenie vo- 
tum zaufanią dla rządu związać ma jeszcze 
bardziej, niż dotychczas stronnictwa, 
wchodzące w skład obecnej większości. 

(PAT) 


Protesty zrzeszeń urzędniczych 


Warszawa T grudnia. 
W związku ze zwołaniem na dzień 8 
grudnia b. r. kongresu związków zawodo- 


wych urzędników i pracowników państ; 


wowych, od szeregu organizacyj pracow- 
niczych pan premjer otrzymał dałsze de- 
pesze, wyrażające protest przeciwko po- 
litycznym tendencjom organizatorów kon 
gresu. Depesze takie m. in. nadeszły od 
związków i stowarzyszęń funkcjonarju- 
szów państwowych i samorządowych wo- 
jewództwa lwowskiego od urzędników 
pracowników państwowych i samorządo- 


wych w Skierniewicach, i t. d. 
Wilno 7 grudnia. 

W związku z mającym się odbyć w 
dniu 8 b. m. kongrsem pracowników pań- 
stwowych, zarząd związku kół stowarzy- 
szenia urzędników państwowych w Wil- 
nie na posiedzeniu w dniu 6 b. m. przy- 
jął rezolucję, w której zwraca uwagę na 
nieodpowiedni moment polityczny, w któ 
rym wszczęta została akcja centralnej ko 


misji porozumiewawczej oraz wzywa ko- 
i|ia do zajęcia wobec tej akcji stanowiska. 


(PAT) 


Bunt murzynów 


ma wyspie Haitu 


Waszyngton 7 grudnia. 

500 strzelców — marynarzy odpłynie 
dzisiaj z Norfolk w stanie Wirginja pra- 
wdopodobnie do Haiti, gdzie położenie 
jest nader poważne, (PAT) 

PORTE OF PRINCE (HAITI), 7.XIL. 
Półtora tysiąca tubylców napadło na mia- 
steczko Lescayes. Marynarze amerykańscy 
dali ognia do napastników, skutkiem czego 
5 tubylców zostało zabitych a 20 rannych. 


—— 


Agencja Reutera donosi z Waszyngtonu, 
że prezydent Hoover zgłosił do kongresu 
propozycję powołania specjalnej komisji, 
któraby zbadała położenie, jakie wytworzy 
ło się między Stanami Zjednoczonemi i Hai- 
ti na tle ostatnich wypadków, tam się roz- 
grywających. Prezydent Hoover potwier- 
dził wiadomość o wysłaniu na Haiti 500 
marynarzy amerykańskich dla zapewnienia 
bezpieczeństwa obywateli amerykańskich. 


Burze w Europie zachodniej 
wyrządziły kolosalne szkody 


Paryż 7 grudnia. 

Szalejące od kilku dni wielkie burze 
wyrządziły bardzo znaczne szkody na 
północnych i północno — zachodnich wy- 
brzeżach Francji. 

W mieście Brest szereg domów zosta- 
ło poważnie uszkodzonych. Dachy schro- 
niska dla bezdomnych, koszar oraz kilku 
domów zostały zerwane. 

W porcie zatonęło wiele mniejszych 
statków i łodzi. Połączenia telefoniczne 
zostały przerwane, 

Od 48 godzin miasto jest 
odcięte od świata, 

Również w Cherbourgu orkan wyrzą- 
dził poważne szkody. Ruch tramwajowy 
uległ przerwie. Na wybrzeżu  hiszpań- 
i 
Bilbao. Z powodu wielkich opadów rzeki 


całkowicie 


wezbrały i wystąpiły z brzegów. 
budynków runęło. 


Szereg 


Londyn 7 grudnia, 
Ostatniej nocy szałejący huragan wy 


rządził tu znaczne szkody. Siłą wichru 
zerwane zostało wiele dachów. Piwnice 


szeregu domów są zalane wodą. Znaczna 
liczba osób została poraniona przez zer- 
wane wiatrem dachówki. O godz. 4—ej 
rano gwałtowna burza z ulewnym desz- 
czem i gradem nawiedziła wiele miejsco- 
wości. Na wyspach Scilly szybkość wia- 
tru wynosiła zgórą 100 mil na godzinę. 
Parowiec norweski „Merwede“ uległ roz- 
biciu. Załoga zdołała wylądować w po- 
bliżu Eastbourne. Parowiec węgierski na 
kanale La Manche wzywa pomocy. Stat- 
ki ratownicze znaiduia sie w bliskości. 
(PAT) 


Miody Człowiek 


RAMONEM NOVARRO 
ed jutra 
ODEON » WOBEWIŁ 
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Szczęśliwe ocalenie 
kardynała Hlonda 
Wenecja 7 grudnia, (tel, wł.) 
Ks. kardynał Hlond powracający sa- 
molotem do kraju szczęśliwie uniknął ka, 


tastrofy. 


Gdy samolot po starcie znajdował się 
na wysokości 30 mtr. z powodu defektu 
w motorze zaczął opadać. 

Pilotowi udało się szczęśliwie wylą- 


/dować. 


jedno skrzydło aeroplanu przy lądo- 
waniu uległo strzaskaniu. Pasażerowie 
wyszli z wypadku bez szwanku. 
© = 


— 


Komitet obrony rewolucji 
powstaje w Moskwie 
Moskwa 7 grudnia. 

Biuro polityczne partji komunistycz- 
nej w Moskwie postanowiło stworzyć 
„komitet obrony rewolucji”, który ob- 
jąć ma kierownictwo nad całą akcją 
władz sowieckich, zmierzającą do poskro 
mienią wszystkich objawów kontr — res 
wolucji. W skład komitetu wejdą delega» 
ci GPU i biura politycznego. GPU. repre- 
zentowane będzie przez członką kole- 
gjum tej instytucji Jagodę, przez preze- 
sa ukraińskiego GPU. Balickiego oraz 
przez prezesa Azerbejdżańskiego GPU, 
Bagirowa. Biuro polityczne partji wydele- 
guje w skład tego komitetu Mołotowa, 
Kisielewa i Baumana, 


Turcja żąda 
p$łstałego miejsca w Radzie 
Ligi Narodów 

Londyn 7 grudnia, 

„Daily Telegrahp", podaje, że Turcja 
stara się obecnie, jako przedstawicielka 
Islamu o uzyskanie w Radzie Ligi Na- 
rodów półstałego miejsca na wzór Polski. 
Przeciwxo tym dążeniem Turcji, jak dœ 
daje dziennik — występują Sowiety. Sy- 
tuacja finansowa Turcji zmusza ją do 
szukania pomocy w Lidze. Turcja wysyła 
do stolie europejskich delegacje w celu 
wysondowania opinji w tej sprawie. PAT 


Wybuch wulkanu 


Gwatemala 7 grudnia, 

Nieustająca działalność Wuikanu San 
ta Maria wywołuje ulewne deszcze, bu- 
rze, huragany, trzęsienia ziemi i wytry« 
ski gorącego błota. Wskutek tego utrud- 
nione jest czynienie dokładniejszych po» 
szukiwań na znacznym obszarze, gdzie 
jak obawiają się, było wiele ofiar. 


| ERORAS 
EJ 


Czy wiesz, że najprzyjemniejszy 
podarunek gwiazdkowy to 
radjoaparat kupiony w 


„Łódzkiem 
Tow. Radjowem 


Piotrkowska 107, w podwórzu. 
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Do akt. Nr. 2257/1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, ZYGMUNT 
MAKOWSKI, zamieszkały. w Łodzi przy ul 
Narutowcza Nr. 49, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
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Ceny niskie — Najdogodniejsze 
warunki. 


UWAGA! Przerabiamy stare 
aparaty na najnowsze typy. 


ZEZEEBEEBEEOEEJEE 


EBEEFEEEEEE 


ogłasza, że w dniu 27 grudnia 1929 r. od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ul. Brsczińskiej 43 


odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomości, należących do Tomasza Pokoja składają 
cych się z 25 par pantofli damskich, mebli i maszy 
ny do haftu oszacowanych na sumę zł. 990. 
Łódź, dnia 3 grudnia 1929 r. 

„ Komornik ZYGMUNT MAKOWSKI) 


a 


Nr. 2285/1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi XV: xewiru 
RAFAŁ SAKKRIŁARI, zamieszkały w Łodzi, przy uk 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie art. 1030 Post. cywilm 
ogłasza, że w dniu -3 stycznia 1930 r. od „godz. 
I0-ej rano w domu Nr. 139 przy ul. Wólczańskiej 
odbędzie się licytacja ruchomości należących 
Marjana Grzegorzewskiego składających się z E 
downi i inn. oszacowanych na zł. 1030: 

Spis rzeczy i szacunek tychże  przejrzany był 
może w dniu licytacji. 

z Komornik RAFAŁ SAKKILAR 

paaa 3 


ptr. 4 


„HASŁO* zania » grunnla TYZY Tronu. : 


EAST) 


Niebezpieczna republika w związku sowieckim 


„Ostatnie wydarzenia na Ukrainie So- 
wieckiej ponownie ściągnęły uwagę opinii 
na ten kraj. Jak wiadomo, sytuacja poli- 
tyczna na Ukrainie uległa znacznemu za- 
ostrzeniu głównie z dwóch powodów. 
Z jednej strony ustrój komunistyczny, któ- 
ty przeczy indywidualistycznej psychologji 
ludności ukraińskiej, otworzył szerokie mo- 
żliwości rządowi sowieckiemu dla jego gc- 
spodki rabunkowej, niszczącej dobrobyt 
bogatego niegdyś kraju, — z drugiej zaś 
strony narodowe dążenia Ukraińców coraz 
bardziej sprzeciwiają się centralizmowi so- 
wieckiemu, wysuwając hasło niepodleg- 
lości. 

Pisma sowieckie nie ukrywają napięcia 
politycznego, panującego na Ukrainie, Co- 
dzienułe zamieszczają one alarmujące wia- 
domości o licznych wypadkach terroru anty 
sowieckiego, © podpaleniach urzędów so- 
wieckich, o napadach chłopów na t. zw. 
komisje zbożowe, ściągające zboże, — i 
o innych wystąpieniach ludności ukraiń- 
skiej przeciwko Sowietom. Byłoby jednak- 
że myinem twierdzić, że artysowieckie fer- 
menty na Ukrainie znajdują swój wyraz 
wyłącznie w aktach terroru antysowieckie- 
go, w podpaleniach, rozruchach i innych 
aktach sabotażu. Ruch antysowiecki na 
Ukrainie posiada głębsze podłoże narodo- 
we. Sowiecka polityka narodowościowa po 
stawiła sobie, jak wiadomo, za cel opano- 
wanie przez komunistów całego życia kul- 
turainego i społecznego Ukrainy, oraz na- 
danie kulturze ukraińskiej treści „proletar- 
jackiej*. Niejednokrotnie o tem mówili 
prowodyry komunizmu na Ukrainie, pod- 
kreślając, że kultura ukraińska powinna 
być narzędziem komunizmu i przyczynić 
wię do zaszczepienia zasad komunistycz- 
mych wśród ludności ukraińskiej. W tym 
właśnie celu rząd sowiecki zapoczątkował 
& zw. ukrainizację aparatu sowieckiego i 
partyjnego, ustalił ściślejszą kontrolę nad 
działalnością ukraińskich instytucyj nauko- 
wych, a nawet i ukraińskie życie literackie 
asiżtował wcisnąć w łożysko komunizmu. 
Po kiiku latach tej polityki okazało się jed- 
aakże, że oienzywa sowiecką przeciw ży- 
ciu wieraińskiemmu załamała się. W litera- 
urzę ukraińskiej najbardziej wpływowa 
grupa literatów z Chwiłowym na czele roz- 
poczęła akcję pod hasłem orjentacji w kie- 
cunku kultury zachodniej. „Nie zgodzimy 
się nigdy — pisał w swym manifeście li- 
terackim Chwiłowy — na hegemonję kultu- 
ry rosyjskiej”. 

Analogiczny proces emancypacji od 
wpływów moskiewskich odbywał się rów- 
uieżw ukraińskiem życiu naukowem, — 
oguiskiem, którego była ukraińska Aka- 
dełaja Umiejętności. Oczywiście władze $0- 
wieckie, a również i partja komunistyczną, 
widząc wzrastające wpływy ukraińskich 
żywiołów narodowych, nie mogły przejść 
do porządku dziennego nad tem zjawiskiem 
i ogłosiły t. zw. „mobilizację na ironcie 
ukraińskim”, Rozpoczęła się gwałtowna 
akcja komunistyczna przeciwko wszystkim 
objawom ukraińskiego życia narodowego. 
Ukraińską Akademję Umiejętności zreorga- 
uizowano w ten sposób, że straciła Ona 
charakter ukraiński, a stała się instytucją 
podporządkowaną całkowicie rządowi 850- 
wieckiemu. Wydalłono z niej grupę wybit- 
nych uczonych ukraińskich z prof. jefremo- 
sem na czele, wprowadzono natomiast 
howych członków, nie posiadających co 
prawda odpowiednich kwaliiikacyj nauko- 
wych, ale będących za to wiernymi kośmu-, 
uistanai, 

Jednocześnie z naganką na ulcraińskiu 
nstytucje naukowe słynne G. P. U. przy- 
stąpiło do „wykorzenienia kontrrewołucji 
ukraińskiej”. Przeprowadzono masowe atc 
oztowasia- wśród inteligencji ukraińskiej, 


której wybitniejszym przedstawicielom wy- 
toczono procesy o przynależność do tajnej 
organizacji pod nazwą „Związek Wyzwo- 
lenia Ukrainy“, który — według oficjal- 
nych komunikatów sowieckich — przygoto- 
wywał powstanie przeciwko Sowietom w 
celu oderwania Ukrainy od Związku so- 
wieckiego. Do lochów G. P. U. wtrącono 
byłego wiceprezydenta Ukraińskiej Aka- 
demji Umiejętności prof. Jefremowa, dalej 
członków tej Akademji: uczonego socjolo- 
ga prof. Fiermaize, znanego literata Ni- 


kowskiego, przewodniczącego wszech- 
ukraińskiej cerkwi autokefaliczniej Czechow 
skiego i cały szereg innych. Jednocześnie 
z tem władze sowieckie zainscenizowały 
szereg wieców, na których uchwalono 
sztuczne rezołucje żądające kary śmierci 
dla działaczy ukraińskich. 

Nie mogąc opanować kultury ukraiń- 
skiej i zwyciężyć ną ukraińskim froncie ideo 
logicznym, komuniści uciekają się, jak 
widzimy, do dawnej wypróbowanej re- 
cepty, i chcą zniszczyć fizycznie czołowych 


przedstawicieli inteligencji ukraińskiej. Jest 
to jednakże bardzo wątpliwe, czy w ten 
sposób komuniści osiągną cel. Niebezpod- 
stawnie pisały ostatnio moskiewskie „Iz. 
wiestja* o wydarzeniach na Ukrainie, że 
kraj ten jest najbardziej  niebezpiecznem 
miejscem Związku sowieckiego. Terror : 
represje nie powstrzymają potężnego ru- 
chu do wyzwolenia Ukrainy z pod jarzma 
czerwonej Moskwy» 


M. Kowalewsk) 


Konstrukcja nowego rządu czechosłowackiego 


Zasadnicze porozumienie partyj politycznych 


Z górą pięć tygodni trwały pertrak- 
tacje desygnowanego premjera czechosło- 
wackiego Udrżala z  przedstawicielami 
stronnictw politycznych w przedmiocie 
sformowania nowej większości rządowej. 
W wyniku ostatnich wyborów parlamen- 
tarnych (27, października wytworzyła się 
na terenie sejmu praskiego taka sytuacja, 
że ani obóz rządowy, ani obóz socjali- 
styczny nie rozporządza obecnie absolut- 
na większością i wobec tego bez porozu- 
mienia się obu tych obozów nie można by- 
ło myśleć o sformowaniu rządu na zasa- 
dach parlamentarnych. Desygnowany pre- 
mjer Udrżal stanął wobec tego przed bar- 
dzo trudnem zadaniem uzgodnienia po- 
glądów poszczególnych ugrupowań poli- 


tycznych stojących pod względem społecz- 
nym na rozmaitych, często bardzo znacz- 
nie różniących się od siebie, platformach. 
Temu też przypisać należy okoliczność, 
iż pertraktacje międzypartyjne ciągnęły 
się ponad 5 tygodni i że nieraz sądzono już, 
że premjer Udrżal zmuszony będzie koô- 
niec końców zrezygnować z utworzenia 
rządu parlamentarnego. Zaznaczyć jed- 
nak należy, że rozpoczęły się rokewania 
w atmosferze bardzo pomyślnej i że od 
pierwszej chwili nie brak było chętnych 
do wzięcia udziału w rządach, bowiem 
prawie wszystkie partje państwowo- 
twórcze ubiegały się o otrzymanie teki w 
nowym gabinecie. 


W toku rokowań okazało się, że na 


Bitwa morska w przyszłości 


Mamuty pancernikowe 


W styczniu roku przyszłego odbędzie | Wersalskiego wprost zastraszająco. 


skazane są na zagładę 
Po- 


się w Londynie wielka konferencja mo- |uczają o ponurej ewolucji przyrządów 


carstw morskich, której uchwały zadecy- 
dują o losach najbliższej wojny na mo- 
rzaąch, o możliwościach rozbrojenia okrę- 
towego i o nowym systemie obrony Wy- 
brzeży. Jak wiadomo, prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Hoover, oraz premjer 
brytyjski, Mac Donald, ułożyli już mię- 
dzy sobą w Waszyngtonie podstawy 
przyszłej konwencji morskiej, która ma 
obowiązywać cały świat cywilizowany, 
Stan posiadania obu potęg anglosaskich 
w krążownikach — ma być zrównany i 
nie możę przekraczać 340.000 tonn, w 
torpedowcach zaś 200.000 tonn. Mamu- 
ty pancernikowe zostały już skazane na 
zagładę, kwestja zaś łodzi podwodnych 
stoi madal otworem. Dla należytej obro- 
ny wąskich bałtyckich płuc oddechowych 
państwa polskiego posiadają wszelkie de- 
liberacje nad przyszłością wojny mor- 
skiej oraz nad rozbrojeniem w tej dziedzi 
nie pierwszorzędne znaczenie i stąd też 
należałoby zapoznać się z opinją fachow- 
ców, którzy badają wszystkie zagadnie- 
nia, dotyczące modernizacji flot wojen- 
nych zarówno teoretycznie, jak i ekspe- 
rymentalnie, nie szczędząc w tym kięrun 
ku nietylko trudów intelektualnych, ale 
i olbrzymich, w dziesiątki miljonów idą- 
cych kosztów. 

Najwybitniejszy publicysta, znawca 
spraw morskich Niemiec, kapitan mary- 
narki, Lothar Persius, zwalcza gwałtow 
nie gorączkę pancernikową obecnego mi 
nistra wojny Rzeszy, Groenera, opiera- 
jac się na tragicznych doświadczeniach, 
zaczerpniętych przez admirałów Wilhel- 
ma II z bitwy pod Skagerrakiem. We- 
dług źródeł niemieckich poszło na dno 
morskie w tej morderczej bitwie w 
dniu 1-go czerwca 1916-go roku 117.150 
tonn angielskiego materjału okrętowego, 
a 60.720 tonn niemieckiego. Zginęło 
6.104 marynarzy brytyjskich, a 2.414 
niemieckich. 

Skutek tej rzezi? żaden! Wilhelmowi 
nie udało się ani na chwilę przełamać 
skutecznej blokady, jaką flota angielska 
opasała porty niemieckie, a admiralicja 
Union Jacka nie zdołała wywalczyć sobie 
swobody poruszania się na morzach i za- 
bezpieczenia się przed łodziami podwo- 
dnemi, Oprórz tych łodzi wchodzą obec- 
nie w grę, jako główne narzędzie walki, 
hydropłany i samoloty bombowe. Pod 
tym względem wydoskonaliła się techni- 
ka wojenna od chwili zawarcia Traktatu 


morderczych doświadczenia, dokonane 
w zeszłym roku przez admiralicję amery- 
kańską. 3 ; 

Do najstrasmiejszych w dziejach 
świata manewrów „zniszczenią" użyto 
na falach morskich niemieckich jedno- 
stek bojowych, odstawionych na zasa- 
dzie traktatu pokojowego do portów Sta 
nów Zjednoczonych, a w powietrzu — 
najnowszych aparatów lotniczych do 
miotania bomb. Najsamprzód zbombardo- 
wano łódź podwodną „U 117". Bomba 
180 funtowa rozerwała biedną łódź na 
dwie równe części, zatapiając jąw oka 
mgnieniu. Następnie spreparowano duży 
torpedowiec podobnym pociskiem, który 
trafił w komin i wywołał niszczącą ek- 
splozję. Z kolei bomba, ważąca 600 fun- 
tów, spadła na krążownik „Frankfurt“, 
spuszczony na wodę w r. 1915-ym, zata- 
piając go bezzwłocznie. Według zacho- 
wanych zdjęć aparatu migawkowego od- 
bywał się skon olbrzymiego okrętu lin- 
jowego o 22.800 tonnach „Ostfriesland“ 
w trzęch etapach jednominutowych. Sta- 
lowy rekin, ugodzony bombą ekrazytową, 
ważącą 2.000 funtów, zagłębił się naj- 
sampierw niemal do połowy, potem prze- 
walił się na bok, by w czwartej minucie 
pozostawić po sobie wielką zwełnioną od 
piany białą plamę, zamykającą jak taf- 
la grobowa miejsce katastrofy. 

Jaka stąd płynie nauka? Poprostu 
pozkawionymi sensu byłyby wszelkie wy 
siłki prześcigania się mocarstw morskich 
w budowie gigantów nadmorskich, krą 
żowców. Łodzie  pedwodne uniemożli- 
wiają flocie wojennej manewrowanie na 
pełnem morzu, napowietrzne zaś bom- 
bowce nie pozwalaja jednostkom  bojo- 
wym na czajenie się w portach obron- 
nych. 

Słusznie więc i w myśl wskazań no- 
woczesnych poczyna sobie kierownictwo 


naszej marynarki wojennej, zaopatrując 


się w łodzie podwodne doskonałej kon- 
strukcji francuskiej, jako jednostki do 
obrony wybrzeża oraz zakupując szyb- 
kie, zwinne torpedowce, których główne 
zadanie polega na użyczaniu ochrony flo- 
cie handlowej i zapewnianiu jej swobo- 
dy poruszeń. Natomiast ciężar zagadnie- 
nia obrony polega i nadal polegać będzie 
na znakomitem uposażeniu floty po- 
wietrzneje 
R. W. 


największe trudności napotykać będzie o- 
siągnięcie porozumienia między przedsta- 
wicielami klasy robotniczej a agrarju- 
szami. Istotnie też najuciążliwsze były 
pertraktacje Udrżala z przedstawicielem 
socjal-demokratów Hamplem, który w 
porozumieniu ze swą partją wysuwał cały 
szereg postulatów utrudniających osią- 
gnięcie porozumienia. W pewnej * chwili 
na skutek nieustępliwości socjal-demokra- 
tów z jednej strony i agrarjuszy ze strony 
drugiej sytuacja była tak naprężona, 
iż w kołach politycznych liczono się cał- 
kiem poważnie z możliwością zerwania 
rokowań międzypartyjnych. W związku z 
tem mówiono w ostatnim tygodniu o utwo- 
rzeniu rządu pozaparlamentarnego, któ- 
ry narazie, — to znaczy, aż do chwili o- 
siągnięcia porozumienia między stron- 
nictwami politycznemi, kierowały nawą 
państwową Czechosłowacji. Jednakowoż 
ani przywódcy partyj politycznych, ani 
przedstawiciele najwyższej władzy 


wy- 
konawczej nie chcieli sięgać do  tego| 
środka, a dlatego w ostatniej jeszcze 


chwili postanowiono pertraktacje wznowić. 
Decydującym dniem pod tym względem 
był dzień 4, grudnia, kiedy to przedsta- 
wiciele socjal-demokracji jeszcze raz po- 
stanowili omówić z desygnowanym pre- 
mjerem wszystkie możliwości osiągnię- 
cia porozumienia. Tym razem pertrakta- 
cje Udrżala z Hamplem doprowadziły do 
pożądanego skutku, tak że ostatecznie 
socjal-demokraci zdecydowali się zaakcep- 
tować warunki agrarjuszy i w ten sposób 
umożliwili osiągnięcie ostatecznego poros 
zumienia co do zasad, na jakich sformowa- 
ny ma być nowy rząd koalicyjny. 
Świadomość odpowiedzialności wobec 
państwa i narodu zwyciężyła u leaderów, 
stronnictw politycznych nad interesami 
partyjnemi, woła w kierunku osiągnięcia 
porozumienia okazała się silniejszą od chę- 
ci zapewnienia partji realizacji jej maksy- 
malnych postulatów programowych. W, 
drodze wzajemnych ustępstw czechosło- 
wackie stronictwa doszły do porozumienia, 
którego rezultatem będzie utworzenie już, 
w dniach najbliższych rządu szerokiej kon- 
centracji. W rządzie tym zasiadać będzie 
ogółem 8 stronnictw, w tem 5 stronnictw 
mieszczańsko- agrarnych 3 stronnictwa 
socjalistyczne. Według przynależności na- 
rodowościowej partje rządowe rekrutować 
się będą z 6 stronnictw czeskosłowackich i 
2-niemieckich. W ten sposób koncentracja 
sił politycznych odbywa się w Czechosło- 
wacji w dwóch równocześnie, płaszczy- 
nach: w płaszczyźnie socjalnej i w płasz- 
czyżnie narodowościowej. Zaznaczyć Się 
jeszcze godzi, iż nowy rząd, opierający 
się na koalicji 8 stronnictw, rozporządzać 
będzie w sejmie większością ponad dwie 
trzecie głosów, wszystkie bowiem par- 
tje nowej koalicji liczą ponad 200 na ogól- 
ną liczbę 300 mandatów sejmowych. i 
W skład „większości koncentracyjnej” 
wchodzą następujące stronnictwa poli- 
tyczne: agrarjusze „czechosłowaccy, _ lu- 
dowcy (katolicy) czescy, kupcy i rzemieś|- 
nicy, narodowi demokraci, agrarjusze nie- 
mieccy, czeskosłowaccy narodowi socjali- 
ści oraz czeskosłowaccy i niemieccy S0- 
cjal-demokraci. Z wyjątkiem socjalistów 
wszystkie pozostałe stronnictwa rządowe 
wchodziły w skład poprzedniej koalicji, W 
której ponadto jeszcze reprezentowan! by- 
li słowaccy ludowcy 0**z niemieccy chrze- 
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Czy narzędzia i maszyny rzemieślnicze 


podlegają zajęciu przez komornika 


„Instytucja egzekucji sądowej, czy administra 
syjnej niema bynajmniej na celu gospodarczej 
ruiny dłużnika; celem jej jest jedynie zmusze- 
nie dłużnika przy pomocy władzy państwowej 


do zaspokojenia pretensji wierzyciela. Dłużni- 
kowi musi być pozostawiona możność podźwi- 


gnięcią się gospodarczego i dlatego komornik, 
zajmując u niego przedmioty ruchome, musi 
mu zostawić pewną ilość rzeczy, pieniędzy i 
żywności, potrzebnych koniecznie do prowadze- 
nia gospodarstwa domowego oraz przedmiotów 
1 narzędzi niezbędnych do dalszego prowadze- 
nia przedsiębiorstwa. 

To też odnośne przepisy procedury cywilnej 
wymieniają w sposób szczegółowy cały szereg 
przedmiotów, które z powyższych względów nie 
ulegają zajęciu czy to sądowemu, czy też ad- 
ministracyjnemu, W artykule tym będę rozpa- 
trywał kwestję, w jakim zakresie i rozmiarach 
są zwolnione z pod zajęcia sądowego względnie 
samiaistracyjnogo narzędzia pracy rzemieślni- 
a, 

, Przepis $ 811 proc. cywilnej głosi w ustę- 
pie 5-tym: U artystów, rzemieślników, robotni 
ków przemysłowych i innych osób, czerpiących 
zarobki z pracy ręcznej lub innych osobistych 
świadczeń, nie ulegają zajęciu przedmioty nie- 
zbędne do dalszego osobistego zatrudnienia za- 
robkowego. 

O ile zatem chodzi o zakres niniejszego 
artykułu, to rozchodzi się tutaj o: rzemieślni- 
ków, czeladników, pomocników, uczni i innych 
pracowników rzemieślniczych, pracujących fi- 
zycznie; przedmiotów, które wymienionym 080- 
bom są niezbędne do dalszej pracy zarobkowej, 
nie może komornik zajmować. Będą to zatem 
wszelkie narzędzia, któremi się rzemieślnik w 
swej pracy zarobkowej posługuje oraz wszelkię 
narzędzia i przybory, które są potrzebne i ko- 
nieczne w danym warsztacie czy pracowni rze- 
mieślniczej, Oczywiście, jeżeli przedmiotów ta- 
kich miałby rzemieślnik w nadmiernej ilości i 
tego samego rodzaju, to pewna część mogła- 
by być zajęta; bowiem tylko tyle przedmiotów 
należy z pod zajęcia uwolnić, ile jest potrze- 
bnych do dalšssgo prowadzenia warsztatu czy 
przedsiębiorstwa, czy wogóle zarobkowania. — 
Należy również podkreślić, że ustawa nie tylko 
może mieć tutaj na myśli wszelkiego rodzaju 
drobne narzędzia pracy, ale również dziś już 
przeważnie używane w przemyśle rzemieślni- 
czym maszyny, a nawet maszyny z zapędem 
motorycznym. 

Większa część warsztatów rzemieślniczych, 
łaopatrzyła się już dziś w cały szereg ulep- 
szeń technicznych, by zwiększyć wydajność i 
ulepszyć jakość pracy, broniąc się tym sposó- 
bem przed konkurencją przedsiębiorstw fabrycz 
nych. Pozbawienie w dzisiejszych czasach ta- 
kiego zakładu tych ulepszeń technicznych, ma- 
szyn i t. p. i skazanie go na powrót do daw- 
niej używanych ręcznych narzędzi pracy, rów- 
nałoby się zagładzie gospodarczej odnośnego 
warsztatu. Warsztat taki nie wytrzyma konku- 
rencji innych warsztatów z jednej strony oraz 
konkurencji fabrycznej z drugiej strony. Za- 
tem, o ile, jak wyżej wspomniałem, odnośne 
przepisy procedury cywilnej mają na celu obro- 
nę dłużnika przed ruiną gospodarczą, to w o- 
becnych warunkach niezbędnem się okazuje, by 
przepisy te chroniły nie tylko drobne i ręczne 
narzędzia pracy, ale by również do tych narzę- 
dzi zaliczano dziś już ogólnie używane w rze- 
miośle maszyny, a naweż maszyny pędzone si- 
łą motoryczną. Przypuszczam, że zwykłe ma- 
szyny, na wniosek dłużnika bez większych tru 
dności tego rodzaju ochronę u władzy egzeku- 
cyjnej uzyskają; bardziej skomplikowaną bę- 
dzie sprawa maszyn z zapędem motorycznym; 
bowiem przedsiębiorstwo z urzadzeniami moto- 
rycznemi trudno już nazywać przemysłem rze- 
mieślniczym, a zbliżałoby się ono swym charak- 
terem już raczej do przemysłu fabrycznego i 
granicę między jednem, a drugiem niejedno- 
krotnie trudno będzie nakreślić. Dla oceny tej 
kwestji trzeba ustalić pewne okoliczności, na 
podstawie, których będzie można granicę mię- 
dzy warsztatem rzemieślniczym, a fabrycznym 
nakreślić, Okolicznościami temi będą: 1) czy 
braca ludzka i ręczna jest w stosunku do pracy 
wykonywanej przez maszynę motoryczną pra- 
cą ważniejszą i główną, tak, że główne czyn- 
ności muszę być wykonane ręcznie; 2) czy 
praca motoryczna ma charakter tylko pomocni- 
czy i drugorzędny w stosunku do pracy ma- 
szynowej; 8) czy odnośne maszyny są  niezbę- 
dne do dalszego osobistego zarobkowania w ta- 
kiej mierze, że po ich wyzbyciu nastąpiłaby w 
położeniu dłużnika poważną i istotna zmiana 
w warunkach jego zarobkowania (oczywiście 
zmianą na gorsze). Jeżeli maszyna powyżr 
szym okolicznościom odpowiada, to nie ulega 
wątpliwości, że będzie się ją zaliczało do kate- 
gorji narzędzi rzemieślniczych nie ulegających 
iantowaniu. Zabranie takiej maszyny zmniej- 
szyłoby bowiem w bardzo poważnej mierze wy 
twórczość rzemieślnika, vzgl. wytwórczość je- 
go warsztatu, tak pod względem jakościowym 
jak iilościowym i w dzisiejszych warunkach do- 
orowadziłoby do jego kompletnej ruiny i za- 
głady gospodarczej, co nie leży przecież w in- 
*encji odnośnych przepisów egzekucyjnych pro- 
cedury cywilnej, 

W naszych warunkach maszyny motorowe, 
ażywine przez rzemieślników, odpowiadają 
przeważnie powyżej przytoczonym warunkom; 
są oné zwykle tego rodzaju, że pomagają jedy- 
nie rzemieślnikowi w pracy ręcznej, że wykonu 
ją jedynie pewne mniejsze części całości, a pra 
zą ręczną i osobistą trzeba wykonywać części 


najważniejsze i istotne. Zatem każdy rzemieśl 
nik będzie napewnn skutecznie mórł się doms- 


gać zwolnienia tego rodzaju maszyn z pod zaję- 
cia sądowego powołując się na $ 811 ust. 5 
procedury cywilnej z powyższem uzasadnie- 
niem. 

Na przepis ten można się powoływać nietyl- 
ko w wypadkach egzekucji sądowej, ale również 
w wypadkach egzekucji przeprowadzanej przez 
organa administracyjne (podatki) w myśl $ 25 
rozp. z dnia 15. XI.1899 (Zb: ust. prusk. str. 
545) albo w myśl $ 28 nowego rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22. III 1928 
r. o postępowaniu przymusowem w admini- 
stracji (Dz. Ust. 36). 

Na zakończenie chciałbym wskazać Środki 
obronne, jakie służą dłużnikowi w wypadku za- 


Z historji szkolnictwa zawodowego Łodzi 
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Klasy ściśle zawodowe. — Praca pozaszkol- 
na. — Świadectwa szkolne, Na właściwych 
torach, 


W roku tym przy organizowaniu klas zwra 
cano juź więcej uwagi na zawód kandydatów, 
dzięki czemu sformowano szereg kłas z ucznia- 
mi jednej grupy zawodu i tylko mała liczba 
przedstawicieli pewnych zawodów zmuszała kie 
rownictwo poszczególnych szkół do tworzenia 
klas mieszanych. Zaznaczyć należy, że organizo 
wanie w szkołach nowopowstałych klas ściśle 
zawodowych było niezmiernie utrudnione z po- 
wodu różnorodności kandydatów pod wzglę- 
dem przygotowania naukowego, jak i wykony- 
wanej praktyki zawodowej. Niewspółmiernie ma 
ła do obszaru i ludności miasta liczba szkół do- 
kształcających zawodowych (4), rozmieszczo- 
nych w różnych dzielnicach miasta, nie pozwo- 
liła w tym roku szkolnym na utworzenie szko- 
ły obejmującej jedną grupę zawodu, — zary- 
sowuje się już jednak ciążenie pewnych zawo- 


dów do szkoły w danej dzielnicy miasta, co 
zostało chętnie wykorzystane w latach następ- 
nych 


przez główne kierownictwo 


szkół 
WEJ à DZIA =: 


Zakończenie pierwszego obchodu rocz- 
nicy pamiętnego zjazdu miast w 1789 r. po- 
zwala na zbilansowanie jego wyników i 
wrażenia, jakie wywołał wśród szerokich 
ster mieszczańskich. 

Wprawdzie w szeregu miast śląskich 
i wschodnich obchody Dekertowskie odbę- 
dą się dopiero w niedzielę, dnia 8 b. m., 
jest to jednak nader wymownym dowodem, 
że mieszczaństwo kresowe solidaryzuje się 
z całym krajem i pragnie również uczcić 
pamięć „Pierwszego stanu miejskiego 
obrońcy i przewodnika”. 

Naogół należy podkreślić, że kilkadzie- 
siąt miast zorganizowało u siebie obchody 
ku czci Jana Dekerta, połączone z odpo- 
wiednim przemianowaniem ulic oraz wysła- 
niem depesz do Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej i Marszałka J. Piłsudskiego. 

Niezwykle okazale przedstawia się rów 
nież adres złożony Panu Prezydentowi w 
pięknej tece skórzanej z wylłaczanemi her- 
bami: Warszawy, Krakowa, Lwowa, Po- 
znania i Wilna. W tece tej znajduje się 
pergamin z portretem Dekerta i emblema- 
tami przemysłu, rzemiosła i hańdłu oraz 
tekstem adresu. Ponadto znajduje Się GKO- 
fo 300 kart, zaopatrzonych herbami 10.000 
podpisów prezydentów, burmistrzów miast 
i zarządów poszczególnych mieszczańskich 
organizacyj społecznych i zawodowych. 

Adres ten jak i zbiorowy hołd, złożony 
Panu Pręzydentowi w dniu 1 grudnia r. b. 
na podwórzu Zamkowym, świadczy dowod 
nie o wielkim przywiazaniu mieszczaństwa 
do Głowy Państwa oraz konsolidacji całego 
stanu średniego, dla państwowo - twórczej 
pracy w myśl pięknej tradycji Dekerta, Sta- 


peue A ZERA GRACE CCA KRAK CZA AA AA zwa 


| Wypożyczalnia książek 
przy księgarni i składzie nut 
GEBETHNERA i WOLFA 


Piotrkowska 105, tel. 101-80, 


posiada ostatnie nowości. 
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Pokłosie uroczystości dekertowskich 


|lieęcia przez komornika przedmiotów nie ulega- | porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej wzgł, 


jących zajęciu po myśli $ 811 proc. cyw. 

W postępowaniu sądowem może dłużnik 
rwnosić zarzuty i zażalenia na postępowanie ko- 
mornika z wnioskiem e zwolnienie z pod za- 
jęcia do sądu egzekucyjnego (grodzkiego) po 
myśli $ 366 proc. cyw., a przeciwko rozstrzy- 
gnięciom sądu egzekucyjnego (sadem egzeku- 
cyjnym jest zawsze sąd grodzki) przysługuje 
w myśl $ 293 proc. cyw. środek prawny — na- 
tychmiastowego zażalenia w terminie 2-tygo- 
dniowym do Sądu Okręgowego. 

W postępowaniu administracyjnem (ściąga- 
nie opłat publicznych, danin i podatków i-t. p.) 
służy ma podstawie art 18 wymienionego roz- 


4 


doksztaicających zawodowych. 

Praca pozaszkolna z młodzieżą, uczęszezają- 
cą do szkół zawodowych dokształcających, zo- 
stała zorganizowana w tak zwanych „Kolach 
młodzieży*, Młodzież, należąca do Koła zbiera 
się stale dwa razy w tygodniu — w soboty i 
niedzielę — w lokalach szkolnych, gdzie bierze 
czynny udział w pracach różnych sekcyj: drama 
tycznej, odczytowej. wokalno-muzycznej, sportu 
wej i t. d. Co pewien czas wszystkie sekcje 
odbywały ogólne zebrania celem omówienia 
spraw, obchodzących cały ogół Koła, jak: zor- 
ganizowanie obchodu rocznicy narodowej, urzą- 
dzenie zabawy uczniowskiej, wybory członków 
Zarządu i t. d. Koła te, przyznać należy, były 
dobrą szkołą wyrobienia społecznego i towarzy- 
skiego młodzieży rzemieślniczej, Kierownictwo 
prac w Kołach spoczywało w ręku doświad- 
czonych w tego rodzaju pracy nauczycieli, któ- 
rzy nawet podczas feryj letnich nie przerywał 
swej pracy. 

W roku tym wydano 69 świadectw z ukończe 
nia szkoły. Świadectwa te brzmiały: „Miejska 
Szkoła Dokształcająca dla terminatorów w Ło- 
dzi. Świadectwo... NN... wyznania,.. urodzony 
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szica i Kilińskiego. 

Również imponująco wypadł II Kongres 
mieszczański, w którym wzięli udział naj- 
wybitniejsi przedstawiciele samorządu miej 
skiego i gospodarczego, czołowi parlamen- 
tarzyści mieszczańscy oraz około 1.000 de- 
legatów organizacyj gospodarczych z ca- 
tej Polski. 

Bogaty materjał, zawarty w referatach 
i rezolucjach, świadczy najiepiej o owoc- 
nych pracach Kongresu, który na naczel- 
nem miejscu wypowiedział się za wzmoc- 
nieniem podstaw ustroju państwowego, w 
celu zabezpieczenia ciągłości polityki go- 
spodarczej i społecznej odpowiadającej 
istotnym stosunkom gospodarczym i spo- 
łecznym Polski. 

Ukoronowaniem zaś uroczystości Deker 
towskich, było przyjęcie uczestników Kon- 
gresu przez Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
iitej i lego piękne przemówienie zachęca- 
jące mieszczaństwo do dalszej twórczej 
pracy dla dobra Państwa. 

To pobieżne zestawienie wyników ,„ Ty- 
godnia Dekertowskiego”, pozwala nam z 
z.dowoleniem stwierdzić, że mieszczań- 
stwo polskie wykazało w chwili dzisiejszej 
dużą solidarność i zrozumienie powagi prze 
żywanego momentu dziejowego, nakłada- 
jącego na obecne pokolenie obowiązek na- 
prawy ustroju Rzeczypospolitej. Również 
wykazało głębokie przywiązanie do pięknej 
postaci Prezydenta Warszawy, fana De- 
kerta, którego działalność winna być przez 
długie lata wzorem dla naszych działaczy 
samorządowych i społecznych. 

A. Zabęski. 
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$ 2 wymienionego rozporządzenia pruskiego za 
żalenia do władzy przełożonej urzędnika prze- 
prowadzającego egzekucję, o ile jego postęp 
wanie się zaczepia, albo na podstawie tych 88» 
mych przepisów można wnieść odwołanie, któ 
re rozstrzyga, jeżeli jest skierowane przeciw» 
ko organom gminnym, państwowa władza sda 
ministracji ogólnej (starosta), jeżeli jest skie 
rowana przeciwko władzom administracyjnym 
(staroście, magistratowi miasta wydzielonege) 
wojewoda 
Rzemieślnik. 


dnia... w... po ukończeniu ratkowitego kurss 
nauk w Miejskiej Szkole Dokształeajacej dla 
terminatorów w Łodzi poddany został egzamine 
wi, na którym okazał postępy następujące: w 
nauce religji... języka polskiego... stylistyki 
przemystowo-handlowej... arytmetyki.... rachure 
kowości...  geometrji.. fizyki... towarożnawe 
stwą.... prawa... rysunków.... kreślenia... O as 
kowem uzdolnieniu NN. poświadczając, mamy 
nadzieję, że tenże w dalszym biegu życia umi- 
łowaniem Ojczyzny, obyczajami, pracowitością 
l pieięgnowaniem nauk, jakich początki tu o: 
debrał, przyniesie korzyść spoleczeństwu, de 
którego wchodzi, a chiubę szkole, którą opusz- 
Cza. Łódź, dnia....czerwca 192 r. Wydzia: U- 
światy i Kultury przy Magistracie m. Łodzi — 
Kierownik Szkoły — Członkowie Rady Pedage 
gicznej — Sekretarz Rady Pedagogicznej”. 
Nazwa szkoły, użyta w tem świadectwie, nie 
odpowiada istotnej nazwie w odniesieniu do ro 
ku sżkolnego 1922-28, gdyż od września 1922 
r. nazwa szkoły brzmi: „Miejską Szkoła De» 
kształcająca Zawodowa dla miodzieży pracują: 
cej w przemyśle, rzemiośle i handlu w Łodzi“, 
W r. szkolnym. 1923-24 liczba szkół dokształ 
cających zawodowych znów. się podwoiła: dnis. 
19 września powstała szkoła Nr. 5, dnia 26 
września — szkołą Nr. 6 (żeńska), — dnia 1 
października — szkoła Nr. 7 i wreszcie dnia 22 
października 1923 r. — szkoła Nr. 8. 


Szkoła Nr. 5 została zorganizowana w lo 
kalu Miejskiej Szkoły Handlowej przy ul. Ki- 
lińskiego 109. Zawiązkiem tej szkoły byli w 
czniowie kursu dla elektrotechników, prowa- 
dzonego przez Stowarzyszenie Techników w ło 
dzi, W szkole zostały zorganizowane trzy klą 
sy (I, II i III) dla elektrotechników i elektro- 
monterów, pozostałe klasy w liczbie 6 stanowi- 
li uczniowie różnych zawodów. 

Zawiązkiem szkoły Nr. 6 (żeńskiej) były 
dotychczasowe uczennice szkoły Nr. 4. W szko- 
le tej w krótkim czasie powstało 7 klas, zło” 
żonych z krawczyń, szwaczek, hafciarek i mo+ 
dystek. 

Szkoła Nr. 7 została zorganizowana w lm. 
kalu Szkoły Rzemiosł, prowadzonej przez Kgię 
ży Salezjanów. Do szkoly tej uczęszczali wý 
łącznie metalowcy, cdzywający praktykę przeł 
ważnie w warsztatach, prowadzonych przez 
Szkołę Rzemiosł. 

Szkoła Nr. 8 powstała w północnej częś 
miasta, i zgromadziła również nietalowców. 

Zaznaczyć należy, że w tym roku szkolny% 
orgasizacja szkół dokształcającyca zawod- 
wych wkroczyła na właściwe tory, co należy 
zawdzięczać większej liczbie szkól, pizezuaczo 
nych dla młodzieży, pracującej w przemyśia 
rzemiośle i handlu, Począwszy od roku szxeine 
go 1923-24 niema klas, w których terminste- 
rzy grupy metalowej siedzieliby obok terinina: 
torów grupy wićkienniczej, czy skórzanej RZA 

Podkreślić również należy, że Magistrat Ia. 
Lodzi, pra c, zby miodzieź rzemieślnicza wy 
niosła ze szkoły jaknajwiększy zasób  wiado- 
mości zarówno ogólnych, jak i zawodowych, 
podniósł na wniosek głównego kierownika szko 
ły tygodniową liczbę godzin nauki: w klasie J 
do 13, w kiasie [I do 14 i w klasie HI do J5, 
skutkiem czego lekcje odbywały się 5 dni w 
tygodniu (w poniedziałki, wtorki, środy, czwart 
ki i piątki), Praca w Kołach miodzieży byłe 
nadał prowadzona bardzo intensywnie z pożyte 
kiem dla szkół i młodzieży. 

W końcu roku szkolnego wydano 142 
uczniom klas HI świadectwa z ukończeniem 
Szk 
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„HASŁO” z dnia 8 grudnia 1929 roku. 


Nr. 337 


Jak b. cesarz Wilhelm 


uciekał z Niemiec do Fiolandji 


Z pośród paniiętników, jakie ukazały 


się dotąd na półkach księgarskich, za- 
sługuje na baczniejszą uwagę książka 


Wilhelma Warnera, który do chwili zain- 
stalowania się b. cesarza Niemiec w Ame- 
rongem był osobistym jego szoferem. Pa- 
miętnik Warnera pozatem jest o tyle inte- 
resujący, że zawiera szczególy z ostatnich 
dni Wilhelma przed ucieczką z Wielkiej 
kwatery niemieckiej do Holandji. 
„Wiedzieliśmy wówczas, — pisze War- 
ner, — że sytuacja jest krytyczna. O na- 


strojach wśród wojsk w linji bojowej 
poinformowany był w kwaterze głównej 


nawet ostatni kuchcik. 9-go listopada 
odbyła się pod przewodnictwem  kajzera 
wielka rada wojenna, trwająca przez ca- 
ły dzień, Uchwały, zapadie ma tej radzie, 
trzymano w ścisiej tajemnicy, jednakże po 
minach uczestników miogliśiny łatwo po- 
znać, że katastrofa jest biiska. O godz. 
Z-giej w nocy, pa odbytej naradzie przy- 
byi do nas masztalerz nadworny, baron 
rrankenburg i zarządził, by wszystkie sa- 
imochody przygotowano do dalekiej po- 
dróży. 

/— Warner, przygotuj pan samochód 
cesarza bardzo sumiennie! — Poczem -do- 
dał cichym głosem: — Mamy przed sobą 
daleką drogę. Poprowadzić trzeba samo- 
zhód cesarza bez chorągwi cesarskiej. 
Nadto trzeba koniecznie zamalować herb 
cesarski na samochodzie, oraz usunąć. ò- 
ziuaki wojskowe z pańskiego munduru! 

O godz. 4-tej rano wyjechaliśmy ze 
Spaa w ilości 14 samochodów z przytłu- 
"mionem światłem. Samochód kierowany 
przezemnie, był próżny aż do miejsca het 
poza miastem, poza linją posterunków 
wojskowych gdzie cesarz oczekiwał nas 
w otoczeniu kilku generałów. Gdy wsiadł 
do samochodu, odezwał się do mnie. 

— Naprzód do granicy holenderskiej! 

Podróż mająca trwać programowo pół- 
torej godziny przedłużyła się o przeszło 
13 godzin. Bardzo gęste mgły tego dnia 
uniemożliwiły szybką jazdę. Prócz tego 
ludność belgijska dowiedzieć się musiała 
o ucieczce kajzera, gdyż przejeżdżając 
przez miasta i wioski, zastawaliśmy więk- 
sze gromady ludności, witającej zło- 
wiogiemi okrzykami i gwizdaniem cesarza 
i jego otoczenie. ; 

Gdy stanęliśmy wreszcie na granicy ho- 
fenderskiej, przypatrzyłem się uważniej 
cesarzowi. Zmienił się do niepoznania. 
Nie było w nim ani śladu z dawnej woj- 
skówej postawy, a pozatem zauważyłem 
nawet, że w okresie ostatnich kilkunastu 
godzin osiwiał dość znacznie. 

Zjawienie się cesarza na granicy wy- 
wołało zrozumiałą sensację. 

Żandarmi holenderscy nie wiedzieli, co 
z fiami począć. Zwrócili się do swej prze- 
łożonej władzy o instrukcje. Jeden z żan- 


darmów podszedł do samochodu cesarza i 
łamaną niemczyzną zapytał go, czy jest 
istotnie Wilhelmem Il. Zapytany odwrócił 
się i począł płakać... 

W międzyczasie zebrała się w pobliżu 
samochodu gromada ludzi, podziwiają- 
cych cesarza i jego świtę niczem bohate- 


D 


Pytanie to napozór jest czysto kosme- 
tyczne, zdawałoby się też, że w zakresie 
środków kosmetycznych szukać należy naj- 
właściwszego rozwiązania tej doniosłej dla 
każdege kwestji. Tak jednak nie jest, Do- 
wiem gładkość, czystość i koloryt skóry, 
jzarówno calego ciała, jak i twarzy, W 

najściślejszej pozostaje łączności z ogól- 
ńyn: stanem zdrowia danego osobnika i 
dlatego płaszczyzną, na której leży od- 
powiedź, w danej sprawie, jest nade- 
wszystko dziedzina ogólnej higieny i dje- 


————— nm 


rów cyrku wędrownego. Cesarz zniecierpli- 
wił się. Nareszcie po upływie godziny na- 
deszło polecenie przepuszczenia całej ka- 
walkaty do Amerongen, gdzie hr. Betinck 
przygotował dla cesarza pomieszkanie. 

W dalszym ciągu swego pamiętnika o- 
powiada Warner przebieg licytacji na 


5% 


tetyki, zatem zakres kompetencji lekarza 
-higjenisty i dermatologa. 

Kosmetyka w znaczeniu patentowanych 
środków i z tego względu ma z racjona|l- 
nem piełęgnowaniem skóry niewiele wspóln 

Na szczęście mamy środek kosmetycz- 
ny daleko pewniejszy, tańszy i skutecz- 
niejszy. jest nim czystość, a składnikami 
jej są czynniki dostępne dla wszystkich kie- 
boraksu i soku cytryn. Czystość, a więc co- 
dziennie jaknajstaranniejsze zmywanie ca- 
łej powierzchni skóry — zatem kąpiel w 


Myśliciele bez głów 


Pvzykre nieporządki w Paryskim Panteonie 


Przed niedawnym czasem przeprowa- 
dzony przez specjalną komisję przegląd 
paryskiego Panteonu, gdzie przechowy- 
wane są zwłoki wybitnych Francuzów, 
ujawnił niezmiernie przykre i zupełnie 
nieoczekiwane rzeczy. 

Stwierdzone zostało np. między inne- 
mi, że kościec wielkiego filozofa Jana 
Jakóba Rousseau posiada zamienioną wi 
docznie i cudzą głowę. 

Po tem niezwykłem odkryciu, przed- 
sięwzięto natychmiast dalszą szczegóło- 
wą kontrolę, która doszła do przekona- 
nia, że nietylko ten wielki propagator 
„powrotu do natury" jest pozbawiony 
własnej głowy, ale że los ten spotkał wie 
lu innych uczonych i myślicieli, a mię- 
dzy nimi Voltair'a i Descartesa, 

Już z początkiem r. b. powstało po- 
dejrzenie, że trumna Voltairea mieści w 
sobie nie jego szkielet. Wiadomem było, 
że czaszka jego podlegała trepanacji, 
tymczasem przeprowadzone oględziny le- 
karskie znalazły w trumnie czaszkę, nie 
wykazująca charakterystycznego śladu 
tej operacji. Natomiast jeden z obywate- 
li ziemskich z pod Paryża przedłożył 
Akademji Umiejętności cały szereg do- 
kumentów, z których wypływa, że jedna 
z czaszek będących w jego posiadaniu, 
jest czaszką Voltaire'a. I ta rzeczywiście 
ma na sobie ślady przebytej trepanacji. 

Ponieważ jednak najrozmaitsi „,wol- 
terzyści” kwestjonują autentyczność i 
tej czaszki, wielki pisarz francuski jest 
narazie pozbawiony głowy. 


Los podobny dzieli z Voltaire'm naj- 
większy francuski myśliciel Kartezjusz: 
i jemu brakuje także własnej głowy. 
Zwłoki tego wielkiego filozofa, autora 
słynnego traktatu o metodach logiczne- 
go myślenia, spoczywały w kościele 
Saint - Germaine - Despres. Gdy oto dnia 
pewnego na jakiejś półce Muzeum miej- 
skiego w Paryżu znaleziono czaszkę, o 
której znawcy orzekli, że jest ona czasz- 
ką Kartezjusza, 

Czaszka ta przez lat 50 przechowy- 
wana była w rodzinie szwedzkiego kapi- 
tana, Planstróma, co jest możliwe, gdyż 
Kartezjusz zmarł w Szwecji. Po śmierci 
kapitana, czaszka zmieniała kilka razy 
właścicieli i wreszcie znalazła się w rę- 
kach wielkiego naturalisty Berceliusą, 
Co stało się z nią po zgonie tego ostat- 
niego, niewiadomo. Obecnie znaleziono ją 
przypadkowo pomiędzy, rupieciami mu- 
zeum. 

I oto dzięki temu przypadkowi pow- 
stało nowe niepokojące pytanie: która z 
czaszek jest autentyczna: czy ta spoczy- 
wająca w krypcie kościelnej wraz z resz 
tą szkieletu, czy ta z półki muzealnej? 

Po tych trzech wielkich mężach 
Francji przyszła kolej na czwartego: 
Pascala, Muzeum w Tuluzie i jednocze- 
śnie klasztor w Port Noyl utrzymują, 
iż są w posiadaniu autentycznej i 
Pascala. W ten sposób głęboki ten i ści- 
sły myśliciel i matematyk stał się po 
śmierci przedmiotem nielogicznego i ab- 
surdalnego sporu. 


której sprzedane zostały rozmaite przed. 
mioty wartościowe zabrane przez cesarza, 
oraz jak on — Warner — wyjechał następ: 
nie do Ameryki gdzie przyjął posadę szofe- 
ra u jednego z miljarderów. Wyjeżdża- 
jąc z Amerongen, zabrał na pamiątkę swej 
trzynastoletniej służby u kajzera dwie cho: 
rągiewki, które poprzednio były przymo- 
cowane do błotników samochodu cesar- 
skiego. Za chorągiewki te otrzymał War. 


a w Amervce znaczną sumę w dolarach, 


pewniej pielęgnować skórę ? 


wodzie ciepłej, zmiękczonej sodą czy bo- 
raksem i najpewniej usuwającej brud, któ- 
tego cząsteczki zatykają pory, Służące 
skórze do wydzielania potu, kurzu i zuży: 
tego tłuszczu. Gromadzące się na skórze 
cząsteczki te nietylko nie pozwalają skó- 
rze prawidłowo oddychać i stąd należy- 
cie odnawiać się, ale drażnią i jątrzą na 
skórek, wywołując rozmaitego rodzaju je 
go choroby i szpetności, 

Po dokładriem umyciu całego ciała w 
takiej dobrze namydlonej i zmiękczonej 
sodą czy boraksem wodzie, najlepiej w 
wannie, albo, w razie jej braku, w gumo- 
wej, składanej balji, czyli t. zw. „tubie 
(iu nas wszędzie można za niewielkie pie- 
niądze przyrząd ten nabyć) dobrze jest 
wetrzeć w skórę twarzy i rąk, jako wy: 
stawionych na działanie powietrza, trochę 
soku cytrynowego, którego działanie jest 
zarazem udelikatniającę i ściągające, a 
także zapobiegające nadmiernemu wysu- 
szaniu naskórka, które powoduje brzydkie 
jego opierzchnięcie. Skóra wyjątkowo su: 
cha wymaga nasycenia jej czystym ja- 
kimś tłuszczem, najlepiej więc paroma, 
kroplami gliceryny, ostrożnie wcieranej w 
skórę rąk i twarzy, 

Oto jedyne godne zalecenia Środki 
zewnętrzne, jakiemi posługiwać się należy, 
przy racjonalnem pielęgnowaniu skóry. 

Pozostają środki wewnętrzne, działają: 
ce na cały ustrój, którego zdrowie prze- 
jawią się nazewnątrz w postaci pięknej ce- 
ry twarzy, oraz gładkości i czystości całej 
powłoki cielesnej. Nadewszystko więc 
dbałość o należyte funkcjonowanie żołąd- 
ka i kiszek, unikanie nadmiernie tłustych 
pokarmów i przypraw ostrych, naduży- 
wania alkoholu, jak wogóle wszelkiego 
nadmiaru w jedzeniu i piciu. Lekkostraw- 
na djeta, wstrzemięźliwość w odżywianiu 
się, ruch na świeżem powietrzu, najprost- 
sze ćwiczenia gimnastyczne, dostateczne 
wysypianie się i nieprzesuwanie godzin snu 
na godziny ranne, a natomiast czuwanie 
późno w noc, unikanie pełnych kurzu i dy- 
mu, źle przewietrzanych pomieszczeń — 
słowem życie normalne — takie są najpew« 
niejsze wskazania, których wprowadzenie 
w czyn daje tak upragnione zdrowie, a ż 
niem i piękno. y 

R. R. 


Duch wiernopoddańczy 


w „republikańskich Niemczech“ 


Jak bardzo zakorzeniona jest w Niem- 
czech służalczość wobec rodziny b. cesarza 
i jak niewolniczy charakter ma ten serwi- 
lizm, rozpowszechniony zwłaszcza w ro- 
dzinach urzędników republiki, świadczy o 
tem autentyczna historja, która wydarzyła 
się niedawno w Norymberdzie. 

Było fo w domu pewnego radcy han- 
dlowego w Norymberdze, którego najpod- 
dańsza i najczołobitniej  wystosowana 
prośba, aby „Jej Cesarska Wysokość“ p. 
Hermina, małżonka b. cesarza i dwaj arcy- 
książęta (dekoracyjne meble partji nacjo- 
nalistów) raczyli w dniu kongresu partii 
zjeść kolację w jego domu, została najłas- 
kawiej uwzględniona. 

Na wieść radosną © przyjęciu zaprosze- 
- dia przez trzy bożyszcza monarchistów 
niemieckich zawrzało w domu uszczęśli- 
wionego radcy, jak w ulu. Willa zamie- 
niona została jak za doktnięciem różdżki 
czarodziejskiej w cudowny pałac z bajki. 
Serca komercjalno-radcowskię biły w 
prźyśpieszonem tempie na myśl o zbliża- 
jacym się dniu uroczystym. Służba o- 
trzymywala co godzinę inne instrukcje i 
wogóle traciła głowę. 

Nagle radosny ten i błogo podniecający 
Strój zaciemniła wieść straszliwa: zna- 
łazł się mianowicie ktoś życzliwy, kto o- 
strzegł z przyjaźni, że „Jej cesarska wy- 


ni Hermina zważa na tradycję i hołduje je- 


dynie typowo niemieckiej fryzurze „a la 
Gretchen* — długie włosy zaplecione w 
warkocze. 


Rozpacz! Co robić? Każda istota płci 
pięknej w willi p. radcy nosiła oddawna 
krótkie włosy a la garconne. P radca spo- 
glądał z rozpaczą po reprezentantkach ro- 
du i po żeńskiej służbie willi, przeklinając 
modę, która mogła go narazić na utratę 
„łaski monarszej”. Sytuacja była bezna- 
dziejna! 

Nagle zajaśniał na twarzy radczyni bło- 
gi uśmiech nadzieji. Wszak wszystko mo- 
że być jeszcze uratowane. Czy fryzjer ma 
telefon? Ma? To doskonale! Wezwać go 
natychmiast. 

Przyszedł niezwłocznie mistrz sztuki 
fryzjerskiej, wziął próbki włosów, miary 
głów, szastał się, kręcił i wreszcie obie- 
cał, że za 12 godzin wszystkie blondyn- 
ki, brunetki, szatynki i rude członkinie do- 
mu będą zamienione w tradycyjne Gretki 
niemieckie. Mistrz dotrzymał słowa. Na 
godzinę przed przybyciem dostojnych go- 
ści nie było w uszczęśliwionym domu ani 
jednej garsonki. 

Historja ta jest zupełnie prawdziwa i 
cytowana we wszystkich dziennikach libe- 
ralnej prasy niemieckiej. „Wiernopod- 
dańczość* niemieckich „republikanów ”, 


sokość” nie znosi chłopięcych fryzur. Pa-,.iest doprawdy wzruszająca, 


Zagadkowy dramat 


w dżungli afrykańskiej 


Komitet prawniczy królewskiej rady 
przybocznej („Judicial Committee of the 
Privy Council) zniósł — jak donoszą Z 
Londynu — wyrok sądu w Sierra Leone, 
kolonji angielskiej w Afryce zachodniej, 
na mocy którego dr. Benjamin Knowies uz- 
nany był winnym zamordowania rzeko- 
mej żony. W ten sposób dr. Knowies, 
któremu karę śmierci zmieniono na więzie- 
nie dożywotnie, odzyskał wolność. 

Sprawa ta wywołała w Anglji niezwy- 
kłe wrażenie wskutek towarzyszących jej 
okoliczności. 

W willi jednej z osad, położonych śród 
dżungli, w głębi Czarnego lądu, znale- 
ziono panią Knowies ranioną ciężko dwo- 
ma wystrzałami z rewołweru, Przewiezio- 
na do szpitala osady, raniona zmarła 
tam niebawem, przed Śmiercią jednak zez- 
nała, że rany jej są tylko skutkiem nic- 
szczęśliwego wypadku. Mianowicie usia- 
dła na krześle, na którem leżał rewolwer, 
a gdy uczuła twardy przedmiot pod sobą 
i podniosła się, aby go usunąć, cyngiel 
rewolweru zaplątał się w koronki przy su- 
kni i wskutek szarpnięcia nastąpiły dwa 
strzały, które zraniły panią Knowies tak 
fatalnie. 

Pomimo jednak tego zeznania umiera- 
jącej, pociągnięto dra Knowiesa do odpo- 
wiedzialności sądowej, a sędzia — sądów 
przysięgłych niema w koloniach angiel- 


skich w Afryce zachodniej — uznał zezna- 
nia umierającej za nieprawdopodobne. 
Pozatem wiadomem była, że małżonko- 
wie, którzy oboje oddawali się pijaństwu 
— ponadto zaś dr. Knowies zażywał jesz- 
cze morfinę — nie żyli zgodnie, że często 
dochodziło pomiędzy - nimi do gwałtow- 
nych kłótni, a nawet bójek i że nieraz dr. 
Knowies odgrażał się, że musi takiemu 
stanowi rzeczy kres położyć. Na tej zasa- 
dzie sędzia uznał dra Knowiesa winnym 
morderstwa. 

Gdy wszakże rozeszła się wiadomośt, 
o tym dramacie w dżungli afrykańskiej, to 
okazało się, że rzekoma pani Knowies 
była wyranżerowaną śpiewaczką kabare- 
tową, która poślubiła pewnego niegdyś 
przedsiębiorcę teatralnego, a obecnie wła- 
ciciela zakłady wynajmowania kostju- 
mów teatralnych w Londynie, nie mogąc 
zaś znaleść już zajęcia w Anglji, wyje- 
chała do Afryki południowej, aby  spró- 
bować szczęścia w kabaretach tamtej- 
szych. Tam też poznał ją dr. Knowies, 
będący lekarzem angielskiego urzędu kolo- 
njalnego, zawiązał z nią stosunek miłosny 
i zabrał do Sierra Leone, jako swą mał- 
żonkę, gdy tymczasem rzeczywisty jej 
małżonek pewny był, iż żona jego podró- 
żuje wciąż jeszcze jako śpiewaczka pt 
Afryce, w czem utwierdzały go otrzymy* 
wane od niej od czasu do czasu listy. 


„HASŁO” z dnia 8 grudnia 1929 roku. 
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A TALMADGE 


zwana Eleonorą Duse ekranów amerykańskich 


„ Nazwisko Normy Talmadge pojawiło | 
się po raz pierwszy na afiszach kin ame- 
rykańskich w r. 1914, aczkolwiek mło- 
dziutka Norma występowała już poprze- 
dnio w 2Z-aktówkach ówczesnych obok 
Maurice'a Costello i Ralpha Ince'a. 

W roku 1305 Norma jest już gwiaz- 
dą wytwórni „Vitagraph* i pobiera 250 
dolarów tygodniowo (suma, na owe cza- 
sy dość znaczna). W następnym roku 
przechodzi de wytwórni „„Triangle” na 
mniejszą gażę, ale za to pod dyrekcją 
słynnego D. W. Griffitha czyni olbrzy- 
«wie postępy. 

W r. 1917 wychodzi za Józefa M. 
Schenck'a, wybitnego „managera“, czy- 
li organizatora produkcji. Schenck finan- 
suje produkcję swej żony do  współki z 
wytwórniami: „Selznich”, „Select”, „Fa- 
mous Players—Lasky" „First National” 
i wreszcie „United Artists". 

Nie sposób wymienić wszystkich kre- 
acji Normy Talmadge w ciągu tych lat 
15, Oto kilka ostatnich: „Wieczny Pło- 
mień“ (reż. Frank Lloyd, partner Con- 
way Tearle) „Gilos z minaretu“ (reż. 
Frank Lloyd, partner  Fugenjusz 


O'Brien), „Poza prawem“ (reż. Herbert | gg 


Brenon, partner Jack Mulhall), ,,Popio- 
ły zemsty“ (reż. Frank Lloyd, partner 
Conway Tearle), „Pieśń Miłości' (reż. 
Chester Frenklin, partner J. Schild- 
kraut), „Sekret (reż. Frank Borzage, 
partner  Eugenjusz O'Brien), „Pani* 
(reż. Frank Borzage), „Jedyna kobieta“ 
(reż. Sidney Olcott, partner Eusgenjusz 
O'Brien) „Graustark* (reż. D. Bucho- 
wiecki, partner Eugenjusz O'Brien), 
„KIKI (reż. Clarence Brown, partner 
Ronald Colrnan), „Królową półświatka” 
(reż. Fred Niblo, partner Gilbert Ro- 
land), „Gołębica" (reż. Rolańd West, 
partner Gilbert Roland). Wreszcie, osta- 
tnią i bodaj najlepszą kreacją wielkiej 
Normy dla United Artists jest „„Kobie- 
<a', potężny dramat miłości i poświęce- 
nia na tle wojny, Reżyserował ten film 
Henry King i Sam Taylor, partnerem 
zaś jest znów Gilbert Roland, jeden z 


Tragiczna śmierć 
artysty filmowego 

Wybitny artysta filmowy, rodem z Flo- 
rencji, Arnold Kent, niemal w  zaraniu 
świetnej karjery padł ofiarą rozpędzonego 
samochodu na Hollywood Boulevard, głów- 
nej arterji stolicy filmu, 

Żył lat 32, : 

Arnod! Kent ukończył szkołę polite- 
thniczną w Rzymie i, zostawszy przypad- 
kiem artystą filmowym, odznaczył się, ja- 
ko partner Adolfa Menjou, Florence Viger, 
Poli Negri i Normy Talmadge. 

Ostatnią kreacją zmarłego tak tragicz- 
Ñe artysty była postąć pułkownika rosyj- 
skiego w najnowszym filmie Normy Tal- 
medge p. t. „Kobieta”. j 
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CO KOCHA 
KOBIETKA 


Sztuka filmowa ilustrująca historję 
sympatycznego hulaki i biednej 
dziewczyny, W rol. głównych 
Harry Liedtke I Marja Paudler 
Akcja rozgrywa się na jednej 
z najpiękniejszych i najweselszych 

plaż Europy; ; 
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Następny program: 
„PREZYDENT z Iwanem Moz- 
żuchineza w roli głównej. 
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jjłę średnią, zmienił zamiar i 


R: rego oryginalny tytuł brzmi: „The Woman 


najprzystojniejszych młodych amantów 
Ameryki. 
EJ i 
Norma Talmadge, zwana w Ameryce 
„Wielką Norma"; albo „Eleonorą Duse 
ekranu", we wczesnej swej młodości mą- 
rzyła o... wstąpieniu do klasztoru. Nieco 
później pragnęła być pielęgniarką. W 
końcu jednak postanowiła zostać gwiaz. 


m aea e a $ e e a e. 


Czy powrót do fil 


Pod powyższym tytułeni znajduje się? 
interesujący artykuł w „Kinie dla Wszyst- 
kich", centralnym organie Polskiego Związ= 
ku Przemysłowców Filmowych i Związku 
Polskich Zrzeszeń Teatrów Świetlnych. 

Autor, p. L. Brun, wskazując na zamęt, 
jaki w dziedzinie filmowej powstał  dzię- 
ki wynalazkowi filmów dźwiękowych do- 
chodzi do przekonania na podstawie re- 
akcji, z jaką na zachodzie spotkał się 
film dźwiękowy, iż stoimy już przed powro- 
tem ,do filmów niemych. 


pie 


niędzy, więcej rozumu 


dą filmową. I tym razem dopięła celu. 
Skala twórczości Normy Talmadge 
jest olbrzymia: od lekkiej komedji, jak 
„KIKI“, sięga potężnych akcentów dra- 
matycznych, które podziwiamy zwłasz- 
cza w „Kobiecie“, najnowszej kreacji 
„Wislkiej Normy“ dla United Artists. 
Obraz ten realizowali wspólnie Hen- 
ry King i Sarn Taylor. 


W Paryżu, podobnie, jak i u nas film 
dźwiękowy, jest dla ogromnej ilości wi- 
dzów niezrozumiały, skutkiem czego zli- 
kwidowano szereg kino-teatrów dźwięko- 
wych, pozostawiając jedynie 3 dla gości 
z za oceanu. 

Jedno z czasopism paryskich rozesłało 
swoich reporterów do kin, wyświetlających 
dźwiękowce, aby wybadać doraźnie gust 
publiczności. 

Jeden z widzów irytował się, że artyści 
mówią tylko od czasu do czasu, drugi oś- 


(Czy zredukowanie płac rozstrzygnie zawiły problem?) 


W. chwili obecnej w dwuch najwięk- 
szych ośrodkach przemysłu filmowego 
Ameryki: w Nowym Jorku i w Hollywood 
wszystkie pisma fachowe rozpoczęły kam- 
panję w związku z projektem obniżenia 
płac pracowników przemysłu filmowego. 

Autorzy. artykułów  naptóżno starali 
się doszukać istotnej przyczyny zła, które 
toczy „organizm kinematografji. — Wiele 
jest słusznych przyczyn i argumentów — 
lecz żadna z nich nie trafia w sedno rze- 
czy. 

Ani fakt, że w przemyśle filmowym 
pobierane są wysokie gaże, ani nadproduk- 
cja obrazów, ani wreszcie zła gospodarka. 

Najistotniejszą przyczyną kryzysu, któ- 
ry obecnie przeżywa wielki przemysł ame- 
rykański, jest fakt, że w przeciwieństwie 
do czasów teraźniejszych, pieniądz cé- 
niono więcej niż cząs: Przy nakręcaniu 


filmu, nie wolno było zniszczyć nawet 
10 metrów surowca. — Jeśli podczas 
zdjęć plein'airowych — słońce zachodzące 


za chmurę powodowało niekorzystne oświe- 
tlenie — reżyser wołał „stop i zdjęcia 
przerywano, / 


W owych czasach nie istniało prawo 
monopolowe. Producent sprzedawał swą 
produkcję kilku klientom. 

W kinach często zmieniano programy. 
— Producent, nie mogąc nadążyć z wy- 
twarzanien nowych obrazów, kupował od 
swego kónkurenta negatywy i robił kontra- 
typy, aby tylko zadowolić swego klienta. 

Nieco później stworzono syst. mono- 
polu filmowego. W związku z tem po- 
szczególne firmy zaczęły ubiegać się o Sa- 
rę Bernhardt do filmu „Królowa Elżbie- 
ta'ł Zukor przekonał się, że publiczności 
potrzebne są „gwiazdy? — on też był 
tym pierwszym, który rzucił hasło. „Im 
więcej pieniędzy — tem większy film”. 
Zyski następnego obrazu winny pokryć 
koszta poprzedniego — a każdy następny 
film musi być droższy od poprzedniego. 

Zaczęto gorączkowo prożukować „.lep- 
sze” obrazy, ańgażowano „gwiazdy”*, któ- 
re przekonawszy się, że są podstawą po- 
wodzenia filmu, skromne swe gaże 1,000 
dol. od obrazu podwyższyły do 1,000 dol. 
tygodniowo : 
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Jeszcze jeden Meksykanin na ekranie 
Gilbert Roland partner Normy Talmadge 


W. ostatnich czasach coraz większą |I tak powstał Gilbert Roland, który wkrót- 
zwraca na siebie uwagę nowy amant amc- |ce. debiutował w filmie Clary Bow „The 


rykański, Gilbert. Roland, od niedawna sta- 
ły partner znakomitej Normy Talmadge. 
Gilbert Roland (Właściwe jego nazwi- 
sko brzmi: Luis Antonio Demasco de Alon- 
zo) urodził się w mieście Mexico w roku 
1904 i zamierzał początkowo poświęcić 
się... walce byków śladem swego ojca, zna- 
nego toreadora. Atoli, ukończywszy szko- 
wyemigrował 
do Hollywood, gdzie obrał sobie pseudonim 
artystyczny, zapożyczony od nazwisk pa- 
ry ulubionych swoich artystów: imię od 
Johna Gilberta, nazwisko od Ruth Roland, 


plasiic Age" z takim sukcesem, że J. 
Schenck i Norma Talmadge ofiarowali mu 
główną rolę nieęską w „Królowej półświat- 
a”. Następnie odznaczył się Giłbert Ro- 
land w dwóch filmach z tą artystką: w „,Go- 
łębicy”, a zwłaszcza w „Kobiecie”, gdzie 
gra role młodego »lficerx austriackiego. 
Gilbert Roland jest średniego wzrostu 
brunetem o czarnych oczach i oliwkowej 
cerze. Jest b. muzykalny mówi kilkoma 
językami, uprawia boks, tennis i jazdę kon- 
ną, 


Dwóch reżyserów 
dla jednej kobiety 


Popisowy film Normy Talmadge, któ- 


Disputed", a tytuł polski poprostu „Kobie- 
ta” odznacza się jedną ciekawą cechą. Oto 
kierowali nim wspólnie dwaj wybitni re- 
żyserowie: Henry King i Sam Taylor. 
Henry King znany jest publiczności pol- 
skiej z takich filmów, jak „Biała Siostra” 


(z Liljaną Gish) i „Jeden przeciw, trzem” 
(z Ryszardem Barthelmessem), Sam Tay- 


ilor nakręcił z Haroldem Lloydem pierwsze 


jego większe filmy, jakoto: „Jezszcze wy- 
żej' oraz „Nieprzyjaciel kobiet”, ale naj- 
większe uznanie zdobył realizacją przedo- 
statnicgo filmu z Mary Pickford p. t: ,„Mo- 
ja ńajdróższa”. 

Współpraca dwóch tak wybitnych re- 
żyserów w jednym filmie jest nielada zbyt- 
kiem, na który pozwoliła sobie znakornita 
Norma Talmadge. 


nie przejmującej prawdy. 


mów niemych 
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Prawie... bohaterstwo 


, Gilbert Roland, jeden z najprzystoj 
niejszych amantów ekranu, zdobył się w 
Oto nie golił się przez dwa tygodnie, aby 
w scenie wojennej, w ostatnim akcie wy 
glądać, jak prawdziwy weteran, szaro 
śnięty, zdziczały, zczerniały od życia w 
okopach. 

Kto zna próżność amantów filmo 
wych, ten przyzna, że ze strony Gilberta 
Rollanda było to prawie... bohaterstwo. 

Zato epizod wojenny wywiera wrażę 
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wiadczył, że słuchanie obcego języka 
jednocześnie odczytywanie napisów fran 
cuskich jest zajęciem przykrem i męczą > 
cem, trzecia osoba pytana przez reporte- 
ra wypowiedziała opinję, że postacie w 
filmach dźwiękowych wygladają płasko i 
nierealnie, — inny znów żaiuje, że te- 
maty w filmach dźwiękowych są tak małe 
ciekawe i kończy: „byłem już na  trzec 
dźwiękowcach i wyznam, że mam już p 
uszy tych fabrykatów, skleconych tylko. po 
to, aby dać śpiewakowi jakiś pretekst dą 
popisu”. 

Przytoczywszy te  opinje  Paryżan 
stwierdza redaktor Brun, że Paryż już znu- 
dził się „talkiesami'. 

Na zakończenie czytamy w wspomnia+ 
nem naszem piśmie fachowem, będąceim. 
jak już zaznaczyliśmy oficjalnym organem 
polskiego przemysłu filmowego i zrzeszeń 
teatrów świetlnych następujące formuły, 
streszczające wnioski, a więc: 

1) film mówiony w obcym języku nie 
ma racji bytu, wyświetlany w wersji nie- 
mej — będzie zawsze gorszy od normalne- 
gó filmu niemego. 

2) film śpiewany i tańczony, czyli re- 
produkcja rewji, ma rację bytu, iecz nie 
zastąpi filmu niemego. 

3) film całkowicie niemy zawsze znaj- 
dzie licznych zwolenników, którzy szukać 
będą w kinie wytchnienia po zgiełku życie 
codziennego i po orgji hałasu „dźwiękow: 
ców”. s 
Na niekorzyść tych ostatnich z punktu 
widzenia gospodarki narodowej, przefńita: 

wia jeszcze jedna okoliczność: monopol 
kosztownych aparatów dźwiękowych mo 
że dotkliwie dać się we znaki nasz-fiu 
bełansowi handlowemu, obciążonemu i bê? 
tego nadmierną przewagą wwozu filmów 
jobcych nad wywozem krajowych". — 
Do tematu tego jeszcze pmwrócimy. 
s s% E 


Zainteresowanie się filmami dźwięk. 
it wemi, jakie powstało w Ameryce, wywo- 
lato tam poprostu przewrót w kineniata 
grafji i filmy nieme sę tam prawie że w 
zaniedbaniu. 

Być może że w Ameryce upodobánis 
dia filmów jest wicikie ze wzgledu ndc- 
ryginalne charaktery jankesów i ilość kin 
w Ameryce, która, w porównaniu do nas, 
przedstawia sie jak 1:10. U nas jednak 
film dźwiękowy można uważać za zjawi- 
sko przejściowe, i nie można mt  wró- 
żyć długiego powodzenia. Obserwowanie 
filmu i wsłuchiwanie się w dźwięki, wy- 
maga więcej uwagi, i dlatego jest popro- 
stu więcej niżącem. Filmy mogą być tyl- 
ko nakręcane w pomieszczeniach z dobrą 
akustyką, zaopatrzonych w urządzenia do 
naśpiewania lub nagrywania płyt. © wy- 
konaniu filmu dźwiękowego na łosie na+ 
tury — niema mowy. 
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Sprzedaż i zamiana— Najtańsze żródła! 
Warsztaty reparacyjna 

Naprawa i przewijanie 
lastalacje siły i światła 
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TEK LITERACKI 
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Synteza wsp 


Na półkach księgarskich Paryża uka- 
zała sę francuska synteza współczesnej 
literatury rosyjskiej pióra Władysława 
Posnera p. t. „Panorama de la littóratu- 
te russe Contemporaine", 

Książka ta ma stanowczo wartość, 
przechodzącą aktualne kompendjum in- 
formacyjne. Jest ona bowiem przemyśla 
ną i umiejętnie opracowaną syntezą kul- 
tury literackiej Rosji powojennej. Jest 
tu poprostu nieodzowne vademecum każ- 
dego, kto chce się zapoznać z elementa- 
wi kierunków literackich i atmosfery u- 
"ysiowej Rosji sowieckiej, 

Wartość książki podnosi szczególnie 
imiejętne przezwyciężenie przez autora 
podstawowych trudności, jakie nastrę- 
czały się z powodu charakteru samego 
tematu. A więc przedewszystkiem brak 
perspektywy i tła, na którem możnaby 
umieścić portrety poszczególnych osobi- 
stości literackich, sprzeczność opinji i po 
czytności twórców z ich historyczną war- 
tością, która wynika z braku prawdziwie 
wyszkolonej opinji czytelników, wresz- 
cie brak naukowych monografji poszcze- 
gólnych pisarzy — ota podstawowe tru- 
dności pracy p. Posnera, które udało mu 
się szczęśliwie przezwyciężyć, 

Wielką umiejętnością autora, która po 
mwoliła mu dokonać dzieła szczęśliwie by- 
ło traktowanie przez niego przedmiotu 
nie w oderwaniu, od pewnej daty histo- 
rycznej ale właśnie na tle przeszłości na- 
rodowej rosyjskiej i stworzenie przez nią 
podłoża kulturalnego dziedziczonego z 
pokolenia na pokolenie. W ten sposób in- 
dywidualności literatury sowieckiej zosta- 
ty sprowadzone do źródeł, ich temperamen 
ty stały się przez wyjaśnienie genetycz 
ae dostępniejsze i mniej... 
i rewelacyjne. Ostatecznie przecież w każ 
dej działalności kulturalnej występuje 
moment zależności i koniecznego uwa- 
runkowania przyczynowego i odkrycie 
tych determinantów zrywa wiele tajem- 
nic, zdawałoby się niedocieczonych i tak 
hyperindywidualnych, że aż niedających 
gię ująć logicznie i pojęciowo. 

Szerokie podmalowanie tła społeczne- 
go i politycznego, powiązanie objawów 
literackich z obawjami życiowemi, trakto 
wanie wreszcie szerokiej psychologji ro- 
syjskiej, a szczególnie warstwy  inteli- 
gencji od roku 1885, dało pojęcie tak 
głębokiej atmosfery, w której wychowa- 
li się obecni pisarze rosyjscy, że ujęcie 
ich, jako konstytucyjnie zależnych od 
niej narzuca się wprost świadomości 
czytelnika, Układ zaś książki jest tego 
rodzaju, że czytelnik może przewidywać 
i toz zupełnem prawdopodobieństwem 
jakość fenomenu literackiego, które w 
aastępstwie będzie przedmiotem analizy 
tutora, 

Większą część „Panoramy“ p. Posne- 
ra można wskutek tego nazwać socjo- 
logją literatury rosyjskiej. Na jej tle 
rozpoczyna się studjum  portretowo-psy- 


W. SOMERSET MAUGHAM 


rewolucyjne |, 


„HASŁO z dnia 8 grudnia 1929 roku. 
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chologiczne poszczególnych jej twórców. 
Te portrety zaś oparte są z jednej stro- 
ny na dokładnej znajomości dzieł tych 
pisarzy, z drugiej zaś strony na wnikli- 
wej umiejętności charakteryzowania, po- 
sługującej się najnowszemi metodami de 
skryptywnej  psychołogji. To właśnie 
sprawia, że dzieło p. Posnera pozbawione 
jest dyletantyzmu i że jest wzorem na- 
ukowego traktowania przedmiotu. Szcze- 
gólnie charakterystyki Rozanowa i Ale- 
ksandra Bloka uderzają swą imponującą 
wprost naukową konstrukcją. 

Jednak książka p. Posnera nie jest po 
zbawioną pewnego dość waątpliwego sub- 
jektywizmu. Z szeregu twórców współ- 


ółczesnej literatury rosyjskie 


czesnej literatury rosyjskiej wybiera kil 
ka osobistości i te traktuje con amore 
wysuwa na plan pierwszy inne pozosta- 
wiając nieco w tyle. Czyni to zaś i to jest 
dopiero właściwym błędem, nie na pod- 
stawie jakiegoś  estetyczno-literackiego 
kryterjum ale na podstawie osobistego 
sentymentu. Wskutek tego  hierarchja 
pisarzy, na której oparta jest jego synte 
za przedstawia wartość nieco wątpliwą. 
Czytelnik ma ustawiczną świadomość, że 
gdzieś w głębi serca autora uczynioną 


została jakaś krzywda, któremuś z pisa-. 


rzy i to przeświadczenie prowadzi do wa- 
hań i wątpliwości w uznawaniu sądów i 
ocen p. Posnera. 
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Ta krzywda zemściła się także na sa- 
mym autorze. Bowiem portrety tych po- 
krzywdzonych pisarzy wypadły w porówna 
niu z innemi słabo i wątło. Widać to szcze 
gólnie w portretach pisarzy okresu rewo- 
lucyjnego, dla których autor nie posiada 
sentymentu. 

Pomimo jednak tych usterek książka 
p. Posnera jest pierwszą wartościową 
syntezą współczesnej literatury rosyj- 
skiej, która posiada życie tak bujne, iż 
interesuje prawie wszystkie narody kul- 
turalne świata, niejednokrotnie stając 
się dla nich wzorem i przykładem. 


RAIA 


Tegoroczna włoska nagroda literack 


W ubiegłym tygodniu komitet 30 pisa- 
rzy i krytyków, który co roku wybiera 
najlepszą powieść włoską do nagrody, 
po niedługiej dyskusji, odznaczył i wybrał 
rzecz Massima Bontempellego: „Syn dwu 
matek (Il filio di due madri). 

Autor nagrodzonej powieści znany jest 
we Włoszech i poza Włochami jako przy- 
wódca kierunku zw. Stracitta, którego or- 
ganem jest Novecento.  Nagrodzenie 
Bontempellego przyjęli z wielkiem zadowo- 
leniem liczni jego towarzysze i zwołennicy, 
a publiczność czytająca dowiedziała się w 
ten sposób, że „Syn dwu matek“ — jest 
najlepszą tegoroczną powieścią włoską, 
nagroda „Trzydziestu” odpowiada bowiem, 
z pewnemi zastrzeżeniami, nagrodzie Qon- 
courtów we Francji. 


jest jednym z najbardziej fantastycznych 
pisarzy włoskich w dosłownem znaczeniu 
wyrazi, bo z wyobraźni uczynił cel i śro- 
dek swej twórczości. 

Wiecznie igrający z fantazją, buduje 
swoje zamki naprzemian na lodzie i na 
ogniu halucynacji, operując na zimno i na 
gorąco materjałem zawsze bajecznie fan- 
tastycznym,  nieprawdopodobnie  Śmia- 
łym, nierealnym. Znałeźć można w jego 
utworach, zwłaszcza napisanych po roku 
1925 i treść i styl, ale sensu najczęściej 
bardzo trudno dołapać się, bo go nie ma, 
gdyż sam aułor bynajmniej nie troszczy się 
o ten dodatek, za którym szuka czasem 
przeciętny czytelnik. Pochodzi to widać 
stąd że Bontempelli ma zawsze głowę w 
chmurach i nos zadarty ku niebu, nie tyl- 
ko fizycznie, ale i intelektualnie. 


„Człowiek z oczami Roentgena”, Ed- |poszlakę kryminalną, wziął swój dykto- 


gar Wallace, najpopularniejszy autor 
sensacyjnych i kryminalnych powieści, 
bawił w ubiegłych tygodniach w Amery 
ce, budząc swoją osobą łatwo zrozumiałe 
zainteresowanie. 

Pobyt jego stał się istnym rajem dla 
reporterów, którzy całe szpalty dzienni- 
ków zapełniali opisami Wallace'a, jego 
ubrania i sposobu życia. > 

Rozgorzała między nimi gorąca wal- 
ka, gdyż każdy chciał wydostać coś 
szczególnie sensacyjnego z ust dyktato- 
ra powieści kryminalnych. Wywiady ich 


były peme superlatywów i uniesień. 


„Edgar Wallace jest Henrykiem 
Fordem współczesnej literatury“. — gło 
si jeden z dzienników amerykańskich! 

Inny znów opisuje w ten sposób wy- 
jazd Wallace'a z Anglji do Ameryki: 

„Edgar Wallace, który połrafi ze 
zwykłego szwaba kuchennego uczynić 


ŚNIADANIE 


Spotkałem ją w teatrze. Kiwnęła mi 
przyjaźnie dłonią na znak, bym przy niej 
usiadł, Ale od chwili naszego pierwsze- 
go spotkania minęło już tyle czasu, że 
nie poznałbym jej, gdyby mi ktoś nie 
przypomniał jej nazwiska. Przywitała 
mnie radośnie: 

— Nie widzieliśmy się całe lata! Jakże 
łen czas prędko minął! Pamięta pan, wów- 
czas zaprosił mnie pan na śniadanie?, 

Czy pamiętałem! 

Był to przed laty dwudziestu. Miesz- 
"kałem w owym czasie w Paryżu w quar- 
tier latin w małym pokoiku, którego okna 
wychodziły na cmentarz i z trudem zara- 
białem na skromniutkie utrzymanie. Na- 
pisała do mnie, winszując mi jednej z mo- 
ich książek. Odpowiedziałem z podzięko- 
waniem. Wkrótce otrzymałem od niej no- 
wy „list. Bedzie -przejązdem w. Paryżu i 


pragnie się ze mną spotkać, ałe ponieważ 
czas jej jest ściśle wyliczony, więc pro- 
ponuje mi we wtorek w południe spotkanie 
w restauracji Fovota; czy zechcę ją tam 
zaprosić na śniadanie. 

Ceny restauracji Fovoża, w której ja- 
dają senatorowie znacznie przewyższały 
moje możliwości finansowe, ałe byłem 
jeszcze zbyt młody na to, aby móc od- 
mówić kobiecie, Mam zresztą wrażenie, 
że mężczyźni uczą się tej sztuki odma- 
wiania kobietom dopiero wówczas, gdy 
kobietom odmowa ta jest całkiem obojętna. 

Miałem w owej chwili jeszcze osiem- 
dziesiąt franków, za które musiałem prze- 
żyć do końca miesiąsa. Obłiczyłem w my- 
śli, że skromne śniadanie u Fowota nie 
będzie więcej kosztowało, niż piętnaście 
franków. Oszczędzając na drobnych wy- 
datkach docigonę jakoś do Nierwozego 


fon pod pachę i wsiadł na Re- 
rengarji". n ee r 
Jeśli Edgar Wallace był tak intere- 
sującym dla dzinnikarzy ,to oni na. od- 
wrót zaimponowali mu niewymownie, 
„Najbardziej interesujący ludzie, ja- 
kich napotkałem w Ameryce“ — rzekł 
do jednego z reporterów — to bezwąt- 
pienia tutejsi reporterzy; a najsensacyj- 
niejsze przygody jakie tu przeżyłem, łą- 
czą się właśnie z nimi". 
== Proszę sobie wyobrazić, że niedalej, 
jak wczoraj przyjąłem aż trzech reporte 
rów, z których każdy pisał lewą ręką! 
Jeśli to opiszę w jednej z moich książek, 
nikt mi z pewnością nie uwierzy!” 
Mamy wrażenie, że popułarny pisarż 
zakpił sobie nieco, z reporterów amery- 
kańskich, których przesada może się dać 
we znaki człowiekowi nienawykłemu do 
tricków taniej i niewybrednej reklamy. 


Odpisałem więc mojej damie, że czekam 
na nią u Fovołta we wtorek o wpół do 
pierwszej. Dama okazała się starszą, niż 
przypuszczałem, więc zamiast mnie zach- 
wycić, zaimponowała mi. Była bardzo 
rozmowna, a zęby jej błyszczały  olśnie- 
wająco. 

Widok jśdłopisu zaskoczył mnie; ceny 
okazały się o wiele wyższe niż przypusz- 
czałem. Ale zaraz się uspokoiłem. 

— Nie jadam nic w południe — oś- 
wiadczyła dama. 

— Ach, co też pani mówi — zaprze- 
czyłem wspaniałomyślnie. 

— jadam najwyżej jedną potrawę. 
Według mnie wszyscy ludzie za dużo je- 
dzą. Może wezmę małą porcję ryby? Nie 
wiem czy mają tu łososie? 

Nie był to sezon łososi i nie było ich 
w jadłospisie, spytałem więc maitre d'hote- 
la: właśmie nadszedł świeżutki łosoś, pier- 
wszy w tym roku. Zamówiłem go. 

— Czy pani zje coś, zanim łosoś będzie 
'otów ? —-spytał maitre d'hotel 


Przez lata całe szczerze czy nieszczer, 
a może dla oryginalności, ekstrawagancji 
i odróżnienia się, utworzył sobie swój 
świat i usiłował skonstruować rodzaj nir- 
wany intelektualnej. Ludzkość, ta znana 
nam wszystkim rasa, żyjąca i poruszająca 
się, była mu obcą albo tylko gościem w 
jego magji, stanowiącej jakby jakieś 
cierpkie ćwiczenie się w rozumowaniu ai 
do halucynacji włącznie. 


Wyjątkowo jednak do tej powieści na 
grodzonej, wprowadził Bontempelli rzeczy 
i uczucia ludzkie, nie bez dramatyczne- 
go napięcia i pokazał nam dwie miatki, któ- 
re wyrywają sobie jednego syna i ich mi- 
łość ludzką, matczyną ku niemu, pełną 
tragicznej rozterki. Anormalność konfliktu 
budzi uzasadnioną ciekawość. 

Kanwa opowiadania a raczej halucy 
nacji, zapełniona jest zygzakami bez- 
sprzecznie barwnemi i pociąga czytelnika. 
Chłopak siedmioletni oświadcza jednego 
dnia matce, że nie jest jej synem, że dom, 
w którym mieszka nie jest jego domem 
i jest, względnie zdaje mu się, że jest, 
innym chłopcem, zmarłym dokładnie przed 
siedmiu laty w chwili, w której urodził 
się tamten chłopak, za którego go dotąć 
miano. Prowadzi matkę dotychczasową do 
matki zdaniem jego, właściwej i tu za- 
czyna się akcja pełna dramatyczności, 
w której chodzi o ludzkie ustalenie przy; 
nałeżności rodzinnej chłopca i ludzkie roz 
wiązanie tego fantastycznego problemy 
który się wikła coraz więcej i który sk 
urywa bo chłopak ginie porwany. Da 
tychczasowe rywalki po procesie sądo» 
wym nieukończonym, wskutek  zniknięci 
chłopca, łączą się w bólu codziennego roz? 
pamiętywania losów swoich i zaginionego 
syna. Matka u której chłopiec wyrósł 
umiera, bo jej wyobraźnia nie może pojąt 
i rozwiązać tego co się stało. 

Zdaje się, że Bontempelli zastosowują 
świat nierealny do codziennej rzeczywisto 
ści życiowej, stworzył rzecz bądź co bądź 
oryginalną. : 


W Z ZO OZ SOC OC WOK YE ZZL PEER EEE, 


— Nie, — odparła pani niepewnym 
głosem — jadam zawsze tylko jedno da- 
mie. Chyba, że wezmę trochę kawioru. Ka- 
wior się nie liczy, Serce mi się ścisnęło. 
Kawior! Najdroższa potrawa! Ale po 
bohatersku zamówiłem kawior. Dla sje- 
bie wybrałem najtańsze danie z całego me: 
nu: kotlet barani. 

— Źle pan robi, napychając sobi 
żołądek — powiedziała moja towarzyszka. 
— To szkodzi zdrowiu. 

Kelner spytał co będziemy pili. 

— Nigdy nie pijam nic do śniadania, 
— powiedziała damą. 

— Ani ja, — dorzuciłem uradowany, 

— Oprócz białego wina — dokoń 
czyła. Te wina francuskie są takie lek 
kie. Pomagają do trawienia. 

—A więc, co pani pozwoli? — spyta: 
łem niemał z rozpaczą. 

— Wie pan — powiedziała mi z uś- 
miechem. — Nie jadam nigdy o tej porze 
jarzyn, ale gdyby tu mieli szparagi z ga- 
tunku olbrzymich" skosztowałabym chęt- 
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Stulecie „Revue des Deux Mondes“ 


„Założone w r. 1829 słynne na calym 
świecie czasopismo paryskie „Revue des 
Deux Mondes“ obchodzi w tym roku 
stulecie swego istnienia. 

Zeszyty tego pisma, które w setkach 
tysięcy egzemplarzy rozchodzą się po 
obu półkulach świata zawierają szczegó- 
łową historję ostatniego wieku rozwoju 
ludzkiej kultury i stanowią wprost nie- 
oceniony wybór tego wszystkiego, co u- 
mysł ludzki w ciągu stu lat wytworzył i 
wymyślił: od słynnej premjery „Iierua- 
niego" Wiktora Hugo, zaczynającej fran 
eguski romantyzm i pierwszych utarczek 
młodzieży z „Globu“ aż do śmierci Je- 
tzego Clemenceau i książki Remarque'a. 

Czasopismo tego rodzaju choć pow- 
stałe w XIX wieku narodziło się z ducha 
pówiecenia osiemnastowiecznego stam- 
tąd czerpiąc wzory i przykłady. Angiel- 
ski „Spektator' Addissona był jego 
pierwowzorem, choć daleko mu było do 
późniejszej doskonałości paryskiego ma- 
pazynu. Angielski ruch publicystyczny 
był zresztą wzorem dla całej ówczesnej 
Europy, by wymienić chociażby polskie- 
po „Monitora”, wydawanego w końcu 18 
wieku przez Bohomolca, kulminując w 
ęynnym „Edinburyh Rewiew”, który 
Jaśnie po trzydziestu latach istnienia 
Z roku 1829 został zawieszony. 

I w tej właśnie chwili w Paryżu Fran- 
tiszek Bułoz pozwiął myśl wydawania 
„Revue des Deux Mondes“ jako jego na 
stępcy i kontynuatora choć zwróconego 
przedewszystkiem w stronę kultury 
francuskiej, która zepchnięta na czas ja 
ciś przez kułturę germańską, poczęła dą 
¿yé do odzyskania znowu hegomonji. Je- 
inym z środków tej walki o gallijski pry 
nat w kulturze miało być nowe czasopi- 
umo Buloza. h 

A literatura francuska w tym okresie 
porse się już dźwigać z nizin pseudo- 

lasycyzmu Delilea i Jana Baptysty 
Rousseau na wyżyny oryginalnej poezji 
romantycznej: Wiktor Hugo stworzył 
już „Cromwelła* i „Fernaniego”, Cha- 
teaubriand swoje powieści sentymental- 
ne, Lamennais odradzał demokrację i re- 
ligję, Stendtzel, Balzac tworzyli nową 
powieść, podnosząc ją na niebywałe do- 
tąd wyżyny, Lamartine stwarzał nowe ro 
dzaje liryki, Miehelet pisał swoje słynne 
„Precis d'histoire moderne“. W każdym 
kierunku szła kultura francuska ku 
szczytom, by za lat 30 objąć znów bez- 
apelacyjnie panowanie nad nowoczesną 
kulturą zachodnią. Lecz nietylko we 
Francji rozpoczynał się ten nowy ruch 
odrodzeniowy: we wszystkich krajach 
europejskich poczęło się życie twórcze 
tak bujne, jak za czasów humanizmu i 
renesansu. I tanu także ruchowi ogólno- 
europejskiemu  poświęcało swe  szpalty 
aowe czasopismo. 

A że ruch ten był bujny i dość cha- 
otyczny, więc narzucała się potrzeba 
syntezy. i tego właśnie zadania podjęła 
się redakcja paryskiego magazynu. 
działalności tej było także nieco konser- 
watyzmu. Nie przejmowała się entuzja- 
stycznie każdą nowością i każdym mło- 
dzieńczym wybrykiem. W imię rozsądku 
i tradycji gromiła niejednokrotnie nowa- 
torów i dzięki temu stawała się ich peda- 
gogiem. Długi czas był w opozycji i do 
naturalizmu i do symbolizmu, dopóki 


nie. Mówiono mi, że w Paryżu przyrzą- 
dzają je wyśmienicie. 

Zadrżałem. Widywałem niekiedy w 
Aykwintnych sklepach gastronomicznych 
len gatunek szparagów, O których mówiła 
) zawsze przerażała mnie ich cena. (9) 
tej porze roku musiały kosztować mają- 
lek, 

— Pani się pyta, czy macie szparagi? 
m spytałem kelnera. 

Skoncentrowałem całą moją wolę, by 
« „płynąć na odmowną odpowiedź kelnera. 
le nie udało mi się. Szeroki uśmiech za- 
jaśniał na jego twarzy i oświadczył tri- 
umfem, że właśnie nadeszły wspaniałe 0- 
kazy. 
Zamówiłem jedną porcję. 

A pan nie chce? 
Odpowiedziałem, że nie jadam  szpa- 


Agów. 
— Popsuł pan sobie apetyt tym ohyd- 
aym kotłetem — odparła. 
Czekaliśmy na szparagi. Drętwiałem 
4. przerażenia na myśl, że nip. wystarczy 


kierunki te dziełami wielkiego genjuszu 
nie „uzyskały pochwały redakcji. Wyma- 
gania bowiem krytyków były wielkie i że 
się tak wyrazimy, na miarę Fidjasza. 
Czyn. Franciszka Buloza wywołał licz 
ne naśladownictwa. W Paryżu powstał 
konkurencyjny „Revue français“, ale 
nigdy nie zyskał tej wziętości, — w Ber- 
linie „Revue germanique?” a i nawet w 
Krakowie „Przegląd Polski“ wydawany 
przez Szujskiego i Tarnowskiego naśla- 
dował paryski pierwowzór wcale zresztą 
umiejętnie. Ai „Bibljoteka Warszaw- 
ska“ czy „Atheneum” wiele paryskie- 
mu swemu poprzednikowi zawdzięczały, 
Stuletnie istnienie „Revue des Deux 
Mondes“ wystawiło chłlubne świadectwo 


TRZY NAGRODY LITERACKIE 
W PARYŻU. 

Dnia 4 grudnia odbyły się posiedze- 
nia jury w sprawie nadania 3-ch nagród 
literackich Paryża. Nagrodę Goncourtów 
otrzymał Marcel Arland, autor słynnego 
romansu „Rozkaz, będący pod  silnemi 
wpływami psychoanalitycznej szkoły An 
drzeja Gide'a. Nagrodę Renaudota o- 
trzymał Marcel Aymé, autor powieści 
„La Table — aux Créves“, wreszcie na- 
grodę Femina Vic Heureuse'a otrzymał 
Jerzy Bernanos, autor tłumaczonego nie- 
dawno na polskie dzieła „Pod słońcem 
szatana”. Wszyscy trzej laureaci są 
przedstawicielami najmłodszego pokole- 
nia literackiego Francji współczesnej. 
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trwałości francuskiej kultury. W Polsce 
podobnie długi żywot jakiegoś czasopis- 
ma kulturalnego jest nie do pomyślenia, 
skoro nawet tak znakomicie redagowa- 
ny „Przegląd Warszawski“ nie wytrzy- 
mał marnych 10-ciu lat. Bo też we 
Francji zainteresowania intelektualne 
nie są odświętnym zbytkiem próżnia- 
ków, obok których tłum przechodzi z po 
gardliwym uśmieszkiem czując się nie- 
skończenie wyższym. 

Uroczystość stulecią obchodzono w 
Paryżu niezwykle wspaniale, Odbył się 
bankiet w lokalu redakcyjnym, po któ- 
rym nastąpiło otwarcie na Przedmieściu 
Świętego Honorjusza wystawy „Revue 
des Deux Mondes". Wystawa ta zgroma- 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYC 


KOBIETY W FRANCUSKIEJ 
LITERATURZE POWIEŚCIOWEJ. 


Krytyka francuska stwierdza, że w o- 
statnich latach zjawił się szereg wybit- 
nych talentów powieściopisarskich wśród 
kobiet francuskich. Obok tych, które 
zdobyły sobie uznanie, jak Colette, Su- 
zanne Normand, $. Martinin, Lucienne 
Favre występuje Margarette Gripon ja- 
ko przednia siła najnowsza. Sensację 
zrobiła jej druga powieść „Poursuites" 
przewyższająca głębią psychologiczną Ì 
zaobserwowaniem życia współczesnej ko 
biety jej powiaść dawniejszą „La Voya- 
geuse nue" 


niewidomego chł pa-poety 


Ś. p. Ferdynand Kuraś zmarł w ziemi kieleckiej 


We wsi Karwin (województwo Kielec- 
kie) zmarł w 62 roku życia głośny na te- 
renie Małopolski poeta chłopski Ferdy- 
nand Kuraś. 

Przed wojną mieszkał on stale w okoli- 
cy Tarnobrzega, skąd przeniósł się na- 
stępnie w Kieleckie, gdzie z okazji swego 
jubileuszu pisarskiego otrzymał od rządu 
nadział ziemi. 


Był to poeta prawdziwie z Bożej łas- 
ki. Prosty chłop na roli bez żadnego wy- 


nastrojone zawsze na wysoki drapezon 
patrjotyczny, szły w lud ze szpalt prasy 
chłopskiej i podnosiły ducha wsi polskiej 
w najcięższych momentach politycznych. 

Poważny poemat Ferdynanda Kurasia 
p. t. „Napad Tatarów na Sandomierz” 
zwrócił nań uwagę krytyki literackiej, któ- 
ra oddała hołd talentowi niewidomego 
chłopa - poety. 

Tę jego niezwykłą działalność poetycką 


Ojczyzna uczciła ostatnio orderem „Odro- | Kobiet” 


dziła rękopisy i pamiętniki pisarzy, zwią 
zanych z czasopismem. 

„ Zwiedzający wystawę mimowoli sta- 
je się fetyszystą, tyle jest pociągającego 
uroku wśród tych pożółkłych i poczernia: 
łych. szpargałów. Oglada się je jak re- 
likwie z uszanowaniem w sercu i zadumą 
w umyśle. 

P I choć ten pietyzm musi niejednokrot 
nie wydawać się śmiesznym miło fest 
czasami oddychać atmosferą takiego ma 
łego muzeum „którego przedmioty oto- 
czone czcią świadczą wymownie o kon- 
kretności wysiłków kulturalnych człowie- 
ka, zrodzonych ze znikomych natchnień 
przeszłości, 


ZNA 


„AU CLAIR DE LA LUNE“. 
Paryski teatr Studio des. Champs 
Elysées gra intresującą komedję dwóch 
młodych, zupełnie nieznanych autorów, 
pp. Bratby i... p. t. „Au clair de la lu- 
ne“. Akcja sztuki rozgrywa się w szwaj- 
carskim zapadłym kurorcie — wypadek 
zewnętrzny decyduje o węzle dramatycz- 
nym. Mąż, żona i młodziutka dziewczy- 
na stanowią tu komedjowe trio. Walka 
dwóch kobiet o mężczyznę, kobiety ke 
chanej przez męża z tą „drugą”, nie ma- 
jącą żadnych resursów prócz swoich lat 
kilkunastu życia — oto treść komedjń. 
sztuka cieszy się w Paryżu dużem powe- 
dzeniem, a jako debiut autorski uważana 
jest za bardzo obiecującą zapowiedź, 


ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE 
UCZONEGO POLSKIEGO. 

Profesor literatury polskiej na ezes 
kim uniwersytecie Karola w Pradze, dr. 
Marjan Szyjkowski, mianowany zosta 
za zasługi, polożone na połu zbliżenia 
kulturalnego _ polsko-czechosłowackiego 
członkiem honorowym praskiego Kor 
Przyjaciół Polski. 

„KOBIETA WSPÓŁCZESNA”, —. 
Wyszedł z druku Nr. 49-ty tygodnika 
„Kobieta Współczesna“. Na treść jego 
złożyły się następujące prace: „Wskaza: 
nią e" — Dr. Z, Garlicka, „Dom 
— (z.  Wojeńska, „Ceramiks 
Dekoracyjna” — Jankowska - Orynżyna, 


1 „Powrót Tarłowskiego" — Marja Kum 


kształcenia szkolnego — w dodatku nie- dzenia Polski”. 
widomy od urodzenia. Liczne jego wiersze, 
=" ==" 


JAN SZCZAWIEJ 


= 


DROGA WIEJSKA 


Idziesz przez wieś, uciekłszy od świata 
Radość w duszy szeroka i droga szeroka. 
Patrz, na wzgórku zamyśliła się chata „ 
O jasności ksizżyca w obłokachą 


Tutaj każde drzewo — wierny przyjacieł 
O twoim smutku szepce najeiszeję 

Ta topola naprzykład zna cię 

Z twą ciszę napewno usłyszy. 


mi pieniędzy na zapłacenie rachunku. O 
tem, żeby zostało mi coś do końca miesią- 
ca nie mogłem już nawet marzyc. Jakież 


to będzie upokorzenie, jeśli będę zmuszony 
pożyczyć na zapłacenie rachunku od mo- 
jej towarzyszki! Zdecydowałem, że jeśli 
rachunek będzie przewyższał sumę przeze” 
mnie posiadaną, Zanurzę rękę w kieszeni 
i zerwę się z krzykiem, że mnie okradziono. 

Podano szparagi. Były olbrzymie, pa- 
chnące i apetyczne, Woń  przyrumienio- 
nego masła drażniła mi nozdrza. Patrzałem 
z nienawiścią na nędznicę. Jeden po dru- 
szparag znikał w jej chci- 


gim olbrzymi c | MG: 
chwili nie było już ami 


wych ustach. Po 
jednego. 
— Napije się pani kawy — spytałem. 
— Chętnie. Ale tylko z kremem łsigny. 
Było mi już wszystko jedno, przesta- 
łem liczyć i zamówiłem dwie filiżanki ka- 


— Właściwie — mówiła, pochłaniając 
krem — należy zawsze wstawać od stołu 
niezupełnie nasyconym 


I sam jesteś, choć tyle tu życia. 
Wierzby nad drogą życiem aż szumią. 
Czekaj, zmierzchy wyjdą z ukrycia 
I twój smutek zrozumią. 
Nie wiesz nie. Tylko, że dusza ucicha 
I że wierzby i róże wokół — 
Pozdrowiona będź drogo cicha, 
Co prowadzisz zmęczonych w spokój. 


— Czy pani jest jeszcze głodna? — 
spytałem słabym głosem. 

— Ach, nie ja jestem już przyzwycza- 
jona. Nigdy o tej porze nie jadam. Rano 
piję kawę, wieczorem jem dobry obiad, 
ale w południe zadowalam się odrobinką. 

W tej chwili wydarzyła się nowa kata- 
strofa. Podczas gdy piliśmy kawę, maitre 
d'hotel ze swą obłudną twarzą zbliżył się 
do nas z pełnym koszykiem brzoskwin. 
Miały dziewczęcą świeżość i Żar włoskiego 
słońca. Ale nie był to sezon brzoskwiń i 
Bóg jeden wiedział ite mogły kosztować. 
Dowiedziałem się jednak ceny bardzo pręd- 
ko, gdyż towarzyszka moja, wciąż nie 
przerywając rozmowy, Z roztargnierkem 
wzięła jedną, największą. 

— Widzi pan — powiedziała — na- 
sycił się pan tą olbrzymią porcją mięsa i 
nie może pan już nic więcej (mój 
biedny mały kotlecik....), a ja tylko coś 
niecoś skubnęłam i dlatego zjem teraz z 
przyjemnością ten piękny owoc. 

Podano-mi rachunek. Wystarczyło 


-f jestem mściwy z natury, 


ważyła 150 kilo. 


cewiczowa „W sidłach” — Jan Orski 
„Serce Generała Hoche“ — Karolina Bie 
lańska, „Cywilizacja Ludu Barbarzyń: 
skiego” — Filip Figari (przekład Emilji 
Szenwicowej), „Barbarzyńska Propagan- 
da” — Natalja Kuczyńska, „Bolesna 

Sprawa” — Inż. Irena St, „Zadanie Ko 

biety przed Mikrofonem* — M. Ankie 

wiczowa, „Lekcje Gimnastyki Metodą A. 
Bertram“, „Wśród książek” — Zofja 

Egen, i Cz. Wojeńska, „Z teatrów" — 
Z. P., „życie i Praca“, „Z szerokiegó' 
świata”, „Z kina”, Odpowiedzi Redakcji 

- Do numeru dołączony jest dodatel, 
tygodniowy „Mój Dom” i tablica haf 
tów, 


na szczęście pieniędzy, ale na napiwek 
zostało już niewiele, 

Wzrok jej spoczął na trzech frankach, 
które zostawiłem dla służby i widziałem, 
że uważa mnie za skąpca. 

Wychodząc z restauracji, pomyślałem 
że mamy 5-go, a do końca miesiąca nie 
wydostanę znikąd ani grosza. 

— Niech pan posłucha mojej rady — 
powiedziała ściskając mi dłoń na pożegna- 
mie. — Nigdy więcej nie trzeba jadać w 
południe, jak jedno danie. 

— Pójdę jeszcze dalej, szanowna pani 
— odparłem, — dziś nie będę wcale jadł 
obiadu. 

— Figlarz z pana! — zawołała wska* 
kując do taxi. — Figlarz! k 

le iest dobry i sprawiedliwy. Nie 
aa 7 P ale jednak 
jeszcze chwiłę radości w życiu. 

Gdy ją spotkałem po-dwudziestu latach, 


—łty—— 
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GRUDZIEŃ 


Ws. słońca g. 7 m. 25 
Zachód „ g 15 m. 28 


Was. księżyca g. 11 m. 8 
Zachód „ s. 19 m. 44 


NIEDZIELA 


Redukcja w zakładach 
firmy K, Eisert 


Z dniem 7 b. m. zarząd firmy Karol 
Fisert, mieszczącej się przy ulicy Karo- 
la 19, wymówił pracę wszystkim zatru- 
dnionym robotnikom w liczbie około 
1.500 osób, na dwa tygodnie, motywu- 
jąc zarządzenie swe brakiem zamówień i 
nadraiernem nagromadzeniem materja- 
łów gotowych w magazynach  fabrycz- 
nych, co powoduje brak gotówki na wy- 
płaty robotnicze, O ile firma nie otrzyma 
zamówień za dwa tygodnie fabrykę u- 
nieruchomi, (w) 


10-go grudnia upływa termin 
piacenia raty podatku 
majątkowego 


* Jak się dowiadujemy termin płacenia ra- 
ty podatku majątkowego został przez p. 
Ministra Skarbu ustalony na dzień 10-go 
gtudnia r. b. Po upływie tego terminu 
Urzędy Skarbowe przystąpią-do ściągania 
należności drogą egzekucji. (i) TE 


LJ 
Amatorzy wędlin 

WW 'Tomaszowie-Maz. nocy ubiegłej 
jacyś nieznani sprawcy dokonali zuchwa 
łego włamanią do zakładu masarskie- 
go Jana Granówskiego przy ulicy Spal- 
skiej 22, , 
Złóczyńcy wyłamali drzwi i dostali się 
do skłądu skąd skradli wędlin i mięsa na 
ogólną sumę 1500 złotych, poczem z łu- 
pem swym zbiegli niespostrzeżeni przez 
nikogo, | 

Kradzież spostrzeżono dopiero nad ra 
sem i natychmiast zaalarmowano poli- 
cję, która zajęła się odszukaniem zło- 
dziei, (w). 

. a 

Zamach samobójczy 

è 
bezrobotnej 

W dniu wczorajszym na ulicy Krót- 
kiej 1, zażyła w celu samobójczym jody- 
ny, 25-letnia bezrobotna, Chana Rajman, 
bezdomna. Jęki zatrutej usłyszeli prze- 
chodnie i zaalarmowali pogotowie ratun- 
kowe, lekarz którego po usunięciu tru- 
cizny z żałądka przewiózł desperatkę w 
stanie osłabionym do szpitala  Zbiorni 
Miejskiej. Przyczyną samobójstwa był 
brak pracy i nędza (w). 


= 
` Zabójstwo rywala 
„Wczoraj późnym  , wieczorem. we wsi 
adzimirów pod Łodzią znaleziono ciężko 
rannego Józefa Polowczyka, mieszkańca 
tej wsi. 
Ustalono przedewszystkiem że Polow: 
yk ranny jest dwiema kulami rewolwe- 
rówemi, z których jedna przebiła mu 
udo, druga zaś ugodziła go w brzuch. 
Doprowadzono go do przytomności i 
zaalarmowano władze śledcze. Polowczyk 
zeznał, iż krytycznego dnia doszło mię- 
dzy nim a rywalem jego Bronisławem 
Nawetą do poważnej sprzeczki, w trakcie 
której Naweta wyciągnął rewolwer i od- 
dat do niego dwa strzały. 
Ciężko rannego Polowczyka przewie- 


„HASŁO” z ania 8 grudnia 1929 roku. 


„Nr. 33Y 


 Przygwożdżenie niesłychanego klamstwa 


wiceprezydenta Weissberg-Wielińskiego 
List robotników-delegatów demaskujący bezwstydne kłamstwa 
kacyka łódzkiego w sprawie Teatru Popularnego 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Na marginesie zajść w Radzie Miej- 
skiej na posiedzeniu w dn. 28 listopada r. 
b. podczas dyskusji o teatrach robotni- 
czych, zmuszeni jesteśmy sprostować nie- 
ścisłości przemówienia p. Vice — Prezy- 
denta Wielińskiego. 

Nieprawdą jest jakoby Delegacja fa- 
bryki I. K. Poznańskiego w osobach pp. 
Władysława Marczykowskiego i Marcina 
Adamczyka ostrzegała p. Vice — Prezy- 
denta E. Wielińskiego, by nie udzielał 
subwencji Teatrowi Popularnemu argu- 


mentując, jakoby delegacja nie wierzyła 
w utrzymanie się tej artystycznej pla- 
cówki pozostającej pod artystycznem kie- 
rownictwem p. dyr. B. Gorczyńskiego. 

Natomiast prawdą jest, że byliśmy w 
Magistracie z zapytaniem dla jakich po- 
wodów niewypłaca się subwencji dwom 
kulturalnym placówkom robotniczym, 
podkreślając silnie konieczność przyspie- 
szenia wypłaty, przyczem zaznaczyliśmy, 
że niezrozumiałe dla nas powody zwłoki 
spowodować mogą poderwanie ich egzy- 
stencji. 


LO OJ 


Nadanie 


praw 


warszawskiej Szkole Nauk Politycznych 


Jak się dowiadujemy, sprawa nadania praw |na dwie, a właściwie trzy kategorje. Jedna z 


państwowych Szkole Nauk: Politycznych w 
Warszawie została juź definitywnie załatwiona. 
Szkoła ta uznana została za wyższą uczelnie, 
a nadto absolwenci jej mają zastrzeżone pew- 
ne przywileje przy przyjmowaniu do służby 
państwowej, 1 

Nadane prawa jednak Bd dikaki będą 
jedynie tym słuchaczom, którzy przed wstąpie- 
niem do Szkoły posiadają względnie uzyskają 
świadectwo maturalne i którzy ukończą cały 
8-letni kurs nauki. 

W uczelni tej bowiem Słuchacze dzielą się 


nich to słuchacze nadzwyczajni (nieposiadający 
świadectwa dojrzałości), druga — zwyczajni, z 
których jedni posiadają maturę, drudzy zaś za- 
miast matury przechodzą t. zw. kurs przygoto- 
wawczy Szkoły Nauk Politycznych, który u- 
zupełnia braki w wiadomościach i przygotowuje 
kandydatów do studjów politycznych. 

Nadane więc prawa nie będą przysługiwać 
słuchaczom nadzwyczajnym, oraz z pośród 
zwyczajnych tym, którzy, nie posiadając matu- 
ry, przeszli tylko wspomniany kurs przygoto- 
wawaczyo , * 


Związek księgowych 


województwa Łódzkiego 


W środowisku handlowem i przemysłowem Ło» 
dzi oddawna dawał się odczuwać brak organi- 
zacyj księgowych; poszczególni z nich należeli 
do pokrewnych stowarzyszeń, jednak dotychczas 
nie byli zorganizowani w samodzielny związek. 

Sprawa zawodowej korporacji stała się nader 
aktualna z chwilą wprowadzenia ustawy o spółkach 
akcyjnych i biegłych rewidentach, do których na: 
jeżą ekspertyzy fachówe, układanie i sprawdzanie 
biłansów i t p. 

Liczne związki zainteresowane w handlu i 
przemyśle podały swoich: kandydatów jako rzeczó« 
znawców księgowości do Izby Przemysłowo-Fiandlo- 
wej, sądów i t..p. 

Siły fachowe należało zgromadzić, porozumieć 
się z nimi i zorganizować w samoisiny związek na 
terenie Łodzi, w tym też celu grono osób z tych 
sfer zawiązało komitet organizacyjny pod przewa: 
dnictwem wybiinego rzeczoznawcy księgowości p. 
Cezarjusza Borysławskiego. 

Komitet przy pomocy opracowaniu statutu, po: 
stawił sobie za cel zgrupowanie członków .przyśz: 
łej korporacji zawodowej w ten sposób, aby zgro- 
madzeni w związku członkowie -odpowiadali pod 
względem doboru sił fachowych i posiadanych kwa 
lifikacyj — powadze podobnej organizacji. — 

Duży więc nacisk położono na kwalifikację wy- 
magane od kandydatów pragnących należeć do 


związku i ustalono jako warunek przyjęcia nastę 
pujący cenzus 

1 wyższe wykształcenie handlowe, 

2) wyższe wykształcenie naukowe oraz jedno: 
roczna praktyka w księgowości, 

3) ukończenie średniej szkoły handlowej i dwu- 
letnia praktyka w księgowości, 

4) ukończenie Średniej szkoły i trzyletnia prak- 
tyka, 

5)6-letnia praca w 
samodzielna. 

Komitet organizacyjny opracował statut i prze- 
słał odnośnym władzom do zatwierdzenia, które 
statut Związku załegalizowały, czyniąc drobne po- 
prawki, wobec czego Komtitet organizacyjny zwo- 
łaje w najbliższym czasie pierwsze konstytucyjne 
Walne Zebranie członków. 

Organizujący się Związek ma na celu podnie- 
sienie i ustawowe unormowanie stanowiska  księ- 
gowego w Polsce pod względem fachowym na pod- 
stawie wymaganych odpowiednich  kwalifikacyj i 
uzyskanie ochrony prawnej dla tytułu i stanowiska 
samego księgowego. 

Bliższych informacyj, dotyczących Związku u- 
dziela Komitet organizacyjny w siedzibie Stowarzy- 
szenia Polskich Kupców i Przemysłowców Chrze- 
ściian. Piotrkowska Nr, 113, $) 


księgowości a w tem dwuletnia 


„Tydzień Ochrony Przyrody 


W związku z trwająca wystawą p. t. „Przy 
roda Polski jej piękno i ochrona“ mieszczacą 
się przy ul, Gdańskiej 8, organizuje Towarzy- 
stwo Przyrodnicze im. Staszica w Łodzi i Łódz 
kie Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami w 
dniach od 8 do 15 grudnia b. r. „Tydzień Ochro- 
ny Przyrody* z następującym programem: 

Niedzieła 8 grudnia b. x. 

Godz, 12 Zasadzenie pamiątkowego drzewka 
i umieszczenie karmika dla ptaków w Parku 
Poniatowskiego, i 

Punkt zborny na głównej 
przy wejściu od ul. Łąkowej. 

Poniedziałek 9 grudnia b. r. 
Godz. 18 Odczyt prof. S. T. Kulejowskiego 
p. t. Ochrona przyrody w gali Kuratorjum, 
' Wtorek 10 grudnia b, r. 
Godz. 19 Odczyt Inspekt. M. .Nehrebeckie- 
o p t. „Chory pies i jego gospodarz” w sa- 
i Tow. Krajoznawczego, Al, Kościiuszki 17. 


aleji obok i boiska 


Środa 11 grudnia b. r. 
Godz..18 Odczyt prof. 8. T. Kulejowskiego 
p. t. „Ochrona pfzyrodx* w sali gimn. im. Pił- 
sudzkiego: 


Czwartek 12 grudnia r. b. ' 


biono do szpitala w Łodzi. Nawetę are- | FU 


sztowano. (p) 


Tajemniczy trup 


W, Kaliszu z rzeki Swędrni obok stá- |HŚ 


dłonu sportowego wydobyto zwłoki ko- 
biety, których tożsamości dotychczas nie 
zdołano ustalić, bowiem przy trupie nie 
odnałeziońo żadnych dowodów osobistych. 

Nad brzegiem rzeki znaleziono torebkę 
damska, 


wyci buteleczkę od jodyny, co nasuwa 


przypuszczenie, że znaleziona popełniła 
samobójstwo. IA 
Zwłoki desperatki przewieziono do |El4 


kostnicy, miejskiej. (w), 


płaszcz damski, czarny plyszo- || 


WINA i 


Godz. 18,30 Odczyt Dr.. W. Goetla prof. 
Uniw. Jagelońskiego na temat „Piękno przyro- 
dy w Tatrach i,Pieninach* z przezrocząami w 
sali Stow. Techników ul. Piotrkowska 102. 


Piątek 18 grudnia b. r. 
Godz. 12 Odczyt prof. 8. T. Kulejowskiego p. 
t. „Ochrona przyrody* w gimn. im. Piłsudskie- 
go. 


Sobota 14 grudnia b. r. 

Godz. 18 Odczyt Dr. E.  Niezapitowskiego 
prof. Uniw. Poznańskiego p. t. „Stosunek czło- 
wieka do zwierzat” w sali Kuratorium, ul. Piotr 
towska 104. 


Niedziela 15 grudnia b. r. 

Godz. 12 Zwiedzenie projektowanego rezer- 
erą przyrodniczego na Polesiu Konstantynow- 
skim. 

Punkt zżborny przy przystanku tramwajo- 
wym obok dworca kaliskiego. 

W rasie niepogody. objaśniająca prelekcja w 
lokalu wystawy. 

Codziennie od godz. 19—ej objaśniająca pre- 
lekcja z wyświetlaniem  przezroczy w. 
wystawy ul, Gdańska 8. 


LIKIERY 


KUPUJCIE TYLKO z WYPRZEDAŻY 


RABAT DO 30% OD CEN STAŁYCH 


FEODOR WAGNER 


PIOTRKOWSKA NR. 


101 


lokalu į i 


Na oświadczenie p. Vice — Prezyden- 
ta Wielińskiego, że niema zaufania do o 
becnego kierownictwa Tatrów Popular- 
nych, oświadczyliśmy, że osobowe spra- 
wy kierownictwa nas nie obchodzą, a za: 
leży nam jedynie na utrzymaniu placó- 
wek, Nad propozycją p. Vice — Prezy: 
denta Wielińskiego odnośnie dostarczenia 
mu gwarancji, że subsydjum zostanie zu- 
żyte wyłącznie dla Teatru Popularnego 
jako niepoważną i nic wspólnego z istotą 
sprawy nie mającą, uważaliśmy za włą- 
ściwe przejść do porządku dziennego. 
Prosząc W. P. Redaktora o łaskawe u- 
mieszczenie sprostowania tego w poczyt- 
nem swem piśmie, pozostajemy z wyra: 
zami prawdziwego szącunku 
Delegacja Fabryki I. K. Poznańskiego! 
Władysław Marczykowski, 
Stanisław Miller 
Stefan Inglik. » 


List dzielnych robotników — deleg% 
tów, którzy mieli odwagę stanąć w obro- 
nie Teatru Popularnego, umieściliśmy. w 
całości, 

List ten ciekawy jest nietylko jako 
dowód rzetelnego stosunku i troski robot- 
ników o los sceny Popularnej — ale prze: 
dewszystkiem ważny jest jako Świadect- 
wo tej niskiej metody, jaką posługuje się 
w walce ze swymi przeciwnikami p. wice- 
prezydent E. Weissberg — Wieliński — 
metody: kłamstwa, krętactwa i  wstręt- 
nych insynuacyj. 

Wstyd panie Weisskerg! 

Zaślepiony nienawiścią do osoby PM 
dyr. Gorczyńskiego kłamał i kłamie pam 
jak zwyczajny smarkacz —- a teraz stoisz 
pod pręgierzem opinji publicznej, którą 
piętnuje pańskie postępowanie. 

A zapewniamy pana: podobne sprawa 
ki nie powiększą ani sympatji, do pań: 
skiej mizetrnej osoby, ani powagi partji, 
której przywódcą (niestety!) jest pan. 
EPOE AA APE Fale ETER "RAE GI TF E, 


a 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki 
SS-rów Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), W. 
Danieleckiego (Piotrkowska 127), P. Ilnickiego 
i J. Cymera (Wólczańska 37), S-rów. Leinwebe= 
ra (Place Wolności 2), S-rów Hartmana (Mły 
narska 1), J. Kahana (Aleksandrowska 81). 
(WR 


Gustownie udekorowana 


wystawa sklepowa 
firmy A. Spodenkiewicza 
Wielokrotnie była poruszana - prze. 
prasę łódzką sprawa estetycznego i umie- 
jętnego ubierania wystaw sklepowych: 
Miasto nasze wykazuje w tym kierunku 
stały i duży postęp, starając się o podnie- 
sienie swego wyglądu zewnętrznego. Z 
pośród wytrwałych firm, które dążą sta- 
le w tym kierunku, zasługuje na szczegól- 
ne uznanie firma A. Spodenkiewicz Piotr 
kowską 150, gdzie gustownie dekorowane 
okna zwracają powszechną uwagę. 


Dziś i dni następnych 


WSPANIAŁY PROGRAM 


pod tytułem 


Ostatni 
Pocałunek 


W roli głównej: 
Niezapomniany bohater Wielkiej Para- 
dy i Symfonji Zmysłów , 


JOHN GILBERT 


Wkrótce: METROPOLIS, 


Początek w dni powszednie e g. 4 pp.—W soboty 
niedziele i święta e g. 12 w poł. — Ceny miejsu 
w dmi powszednie niedziele i święta NA PIER- 
WSZY SEANS III m, 40 gr, I, I i balkon 60 gr. 
loża 1 słoty = NA NASTEPNE SZANSE w dai 
powstednie: a on. wb ma 
zł, 1,20 loża zł. 1.50 w soboty wiedatofe | iwię: 
ta III m. 80 gr. II i patus, 1.10, i I m. 1,40 
oża 1. 


Nr. 337 


|ma__ mamma u. 


Zakończenie nabożeństwa 


adoracyjnego 
Dziś, t. j. w niedzielę o godz. 18 i pół 
J. E. ks. biskup Wincenty Tymieniecki za- 
kończy uroczyście 24—godzinne nabożeń- 
stwo adoracyjne w kaplicy S. S. Urszula- 
mek S. J. k. przy ul. Czerwonej Nr. 6. 


Z Katedralnego Chóru 


Sumowego 

W niedzielę dnia 8—go grudnia r. b. 
0 godz. 4—ej po południu Katedralny 
Chór Sumowy urządza w sali „Filhar- 
monji* Koncert, na program którego 
złożą się: Występy Chórów (pieśni lu- 
dowe) pod batutą p. B.  Ulassa, p. H. 
Fotygo — Zebrowska — śpiew, p. Wro- 
eławską — fortepjan, p. Leon Budzyń- 
ski — skrzypce, p. Henryk Smużny — 
Śpiew. ZE | 
{i 


Wystawa fotograficzna 


Dziś o godzinie 3—ej popoł. nastąpi 
warcie dla zwiedzających Wystawy Fo- 
tograficznej, zorganizowanej przez Polską 
X. M. C. A.. Wśród eksponatów zwiedza- 
jący zobaczą prace najlepszych miłośni- 
ków fotografji z Łodzi, 

Sprawozdanie z posiedzenia Komisji 
Będziowskiej, które się odbyło dziś o 10-ej 
rano podamy w najbliższych dniach, 

Ogółem przyznano dziesięć nagród. 
Wystawa trwać będzie do 14 grudnia, 
uwiedzać ją można od 3 do 9—ei wiecz, 


Wypadki na przystankach 


Pomimo wielokrotnych zarządzeń szo- 
ferzy zwłaszcza samochodów prywatnych 
nie zatrzymują samochodów na przystan- 
kach tramwajowych gdy, pasażerowie 
wsiadają i wysiadają. 

Ponieważ lekceważenie tego rozporzą- 
dzenia ponosi za sobą często wypadki 
przejechania, władze policyjne otrzymały 
polecenie zwracania specjalnie uwagi by 
szoferzy zatrzymywali auta na przystan- 
kach podczas postoju tramwaju i winni 
nieprzestrzegania tego przepisu będa su- 
rowo karani. (b). ; i ; 
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Przedstawienie amatorskie 

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej Żeńskiej 
„Szarotka* w dniu dzisiejszym urządza przed- 
stawienie amatorskie o godz. 5 i pół p. p. w sa- 
Pi Zw. Młodz. Polskiej, ul. Gdańska 111, z nastę- 
pującym programem: 1, obraz sceniczny p. b: 
„Prządka pod krzyżem”, 2. sztuka scen. p. t. 
(„Dla miłego grosza“ i żywy, obraz. p. t.n W hoł- 
zie Marji“. 


TRIKOTYNĘ 


we wszystkich kolorach na bieliznę dam- 


ską poleca 


EDRUND 


BOKSLEITNER 


Łódź, Sienkiewicza 79, tel. 141-79 


KINO £)TEATR 


VOTA 
a Dziś i dni następnych 803 

$ 
4 


22 akty: 


I 
Tragedja Nocy 
8 grudnia 1914 roku 

(Bitwa maa Rity aeree 
Najgroźniejsza w historji świata bitwa morska, 


która zuiszczyła dożzczętnie niemiecką potęgę 
morską. 


Ą i Huragan ognia Į żelaza 


RICHARD DIX %7% ami, pe” 
= W szponach = 
żółtych djabłów 


Film wnjenno-awanturniczy, który trzyma widza 
w napięciu od początku ds końca, 


Wielki rekordowy podwójny program, 
f 


Nadprogram : 
Wesoła amerykańska komedja oraz 
tygodnik filmowy. 


O 
Poezątek soansów w dni towzrednio © godz. 4-0, 
W soboty, aisdsielą i święta o godr. 12,30 W dni 
powzzednis od godz, 4 do 6 i w siedzisię sd 
1250-3 pp. wszystkie miejnea po 90 i 50 groszy. 
W poniedziałek wazyztkie seanse po 50 i W gr. 
Orkiestra zy. pod katita p. ŁĘCZYCKIEGO 


„!IASŁO" z dnia 8 grudnia 1929 roku. i 


Str. H 


Szajka młodocianych opryszków w rękach policji 
Tajemniczy prześladowca — Wyrwana torebka z pieniędzmi — 
Sztuczny tłok — Ujęcie 


Od dłuższego czasu w Łodzi grasowa- 
ia szajka młodocianych  złodziejaszków, 
dokonywująca poczatkowo drobnych, po- 
tem zaś coraz poważniejszych kradzieży. 
Napróżno policja tropiła ją przez kilka ty- 
godni, szajka była nieuchwytna a jedy- 
rym szczegółem jaki był znany policji, to 
szczegół, że członkowie szajki liczą od łat 
19 do 22. 

W międzyczasie szajka widząc swa 
bezkarność odważała się na coraz poważ- 
niejsze sztuczki, aż bezczelność jej doszła 
do tego siopnia, iż złodziejaszkowie odwa- 
żali się na kradzieże w biały dzień. 


Ostatnim występem młodocianej szaj- 


| ki był napad dokonany na p. Adelę Koc w 


PODROZE RZ KG LEZA: 


6 miesięcy więzienia f 


dniu wczorajszym. 

Około godziny 2 w południe p. Koc wy 
szła z mieszkania swego przy ulicy Mo- 
niuszki I i udała się na miasto celem po- 
czynienia pewnych zakupów. 

Kiedy wchodziła do jednego ze skle- 
pów zauwążyła jakiegoś młodego człowie- 
ka stojącego przed wystawą przyglądając 
się jej bacznie przez szybę. 

P. Koc wyszła po poczynieniu zaku- 
pów ze sklepu i wsiadła do tramwaju Nr. 
1, dążącego w stronę Bałuckiego Rynku. 

Przy rogu Brzezińskiej i Franciszkań- 
skiej p. Koc wysiadłaiz prawdziwym 
zdumieniem spostrzegła, że ów. młodzie- 
niec stoi koło niej. 


za ciężkie pobicie sąsiada 


W dniu wczorajszym Sad Okręgowy 
rozpatrywał sprawę ojca i syna Pawłow- 
skich, zamieszkałych we wsi Prusinowi- 
ce, gminy Lutomiersk, 

Akt oskarżenia zarzuca im, że w dniu 
2 czerwca r, b. napadli na przechodzącego 
drogą Jana Konara z Konstantynowa. 

Pawłowscy mieli z Konarą stare pora- 
chunki z przed 7 lat i wyczekiwali tylko 
okazji ,żeby się zemścić. 

Krytycznego dnia spotkawszy Konarę 
rzucili się na niego przyczem syn Waclaw 
zaczął bić Konarę trzymanym w ręku pa- 
lem drewnianym podczas gdy ojciec Jan 
kopał leżącego na ziemi bez przytomności 
sąsiada. 

Scenę tę widzieli dwaj mieszkańcy tej 


Nie będzie 


wsi Walenty i Franciszek  Łuczakowie, 
którzy pospieszyli z pomocą leżącemu na 
ziemi Konarze. 

Skutkiem nieludzkiego bicia Konara 
uległ złamaniu lewej kości udowej. Na 
przewodzie sądowym Pawłowscy do winy 
się nie przyznali, Młodszy stwierdził że 
bił wprawdzie Konarę, ale cienką lasecz- 
ką ojciec zaś twierdził że nie kopał leżą- 
cego. 

Sąd po wysłuchaniu świadków i prze- 
mówienia prokuratora oraz obrońcy adw. 
Missali skazał 34—letniego Wacława Pa- 
włowskiego na 6 miesięcy więzienia, 58- 
letniego zaś Jana Pawłowskiego na 6 mie 
sięcy więzienia z zawieszeniem kary na 
dwa lata. (p) 


przedłużony 


termin wykupienia świadectw przemysłowych 


Izba Skarbowa Łódzka otrzymała pi- 
smo Min. Skarbu, w którem zawiadamia 
się, że świadectwa przemysłowe i karty 
rejestracyjne na rok 1930, muszą być 
bezwarunkowo wykupione w terminie do 
dnia 31 grudnia 1929 roku, gdyż wbrew 
pogłoskom termin ten przedłużony nie 
zostanie i z dniem 2 stycznia 1980 roku, 
władze skarbowe winny przystąpić do 


Podług głośnej sztuki 
W rolach 


Włamał się do własnego mieszkania 
by uzyskać premję ubezpieczeniową 


W dniu 11 lipca 1929 r. policja piotr- 
kowska powiadomiona została o zuchwa- 
łem włamaniu do mieszkania Szaji Bera 
Tuszynera, przy ulicy Rycerskiej Nr. 6, w 
Piotrkowie. Delegowani na miejsce wła- 
mania wywiadowcy policji, od pierwsze- 
go rzutu oka doszli do przekonania, że 
ma się tu do czynienia z symulacją, gdyż 
„robota wykonana była niefachowo. 

Dochodzenie skierowano przeto wręcz 
w przeciwnym kierunku, przeciw same- 
mu poszkodowanemu, który z tego powo- 
du nie był zbytnio zadowolony. 

W rezultacie ustałono, że Szaja Ber 
Tuszyner, ubezpieczył się, a właściwie 


© *P989990$©$ DL] swoje ruchomości od kradzieży, i przez pe- 


=="MIMOZA== 


UL. KILIŃSKIEGO Nr. 178 


że Od wtorku dnia 3-de poniedziałku dnia 9 grudnia 1929 roku wł. A 
8 q gai 


|| JADWIGA SMOSARSKA f 
* KAZ. JUNOSZA STEPOWSKI 
JUZEF WĘGRZYN. 


Następny program: 


RIŁOŻŚĆ KOZAKA 


Size przedsiębiorstw, pociągając do 
odpowiedzialności winnych niestosowania 
się do powyższych przepisów. 

Zaznaczyć należy, że kary za niewyku- 
pienie świadectw przemysłowych mogą 
być nałożone w wysokości 8 do 20—krot- 
nej wartości świadeelwa przemysłowego. 

(w) 


Wł, PERZYŃSKIEGO 
głównych 


W roli głównej JOHN GILBERT 


wien czas opłacał punktualnie składki u- 
bezpieczeniowe, aż wreszcie _zniecierpli- 
wiony tem, że żaden z włamywaczy nie 
chciał mu dopomóc w uzyskaniu premii, 
sam w dn. 11 lipca rb, włamał się do własne 
go mieszkania, a następnie zawiadomił 
o kradzieży policję. 
Na skutek tego Tuszynera postawiono 

w stan oskarżenia, o rozmyśłne uszkodze- 
nie swego mienia celem uzyskania premii 
asekuracyjnej. Sprawę powyższą rozpatry- 
wał Sąd Okręgowy w Piotrkowie, który tt- 
znał słuszność zarzutów i skazał | Szaję 
Bera Tusz”nera na 5 miesiecy więzienta. 
(w) 
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Ledwie zdążyła zrobić kilka kroków 
w kierunku Franciszkańskiej gdy oto mło 
dzieniec ów podbiegł do niej i uderzywszy 
ją silnie w żołądek wyrwał jej torebkę z 
męki i rzucił się do ucieczki, 

P. Koc krzyknąwszy chciała rzucić się 
za nim w pogoń gdy oto otoczona zosta- 
ła przez kiłku innych młodzieńców kłócą: 
cych się ze sobą zaciekle a tworzących 
żywy krąg przez który p. Koc przecisnąć 
się nie mogła. 

W międzyczasie złodziej zdążył ukry 
się w tłumie, zabierając torebkę i znajdu- 
jących się w niej przeszło 3,000 złotych. 

P. Koc udała się do komisarjatu gdzie, 
ze łzami w oczach opowiedziała o napar 
dzie na nią. 

Sprawę przesłano do wydziału śledcze: 
go który wdrożył energiczne dochodzenie, 
Już w godzinę po wypadku policja zdolała 
ustalić nazwisko napastnika oraz jego 
kolegów, którzy stworzyli sztuczny tłok i 
zapobiegli ewentualnej pogoni. 

Około godziny 3 p. p. aresztowani zo 
stali: Alfons Marcinowski, Tokarzewskie- 
go 44, Kazimierz Siwek Brzezińska 40, Jó 
zef Michalski Franciszkańska 60, Kazi- 
mierz Kowalski Brzezińska 42, Leonard 
Pietrzak, Zielona 1 Bałuty. Najstarszy z 
napastników miał lat 22 najmłodszy za 
ledwie 19. 

Wszystkich zatrzymano i przesłano de 
dyspozycji sędziego śledczego. (p) 
inn e a WTN” FEP PRRZERI aae aE a 


„Sw. Mikołaj dla dzieci” 
Zabawa w lokalu Z. H. P. 
Zgodnie z zapowiedzią, w niedzielę 

dnia 8 grudnia b. r. odbędzie się w lokalu 

Harcerstwa przy ulicy Ewangelickiej Nr. 9, 

z bogato urozmaiconym programem, wiel- 

ka uroczystość-zabawa dziecięca pod naz 

wą: „Święty Mikołaj dła dzieci”. Począ- 
tek o godz. 3-ej po południu. 

Zgłoszenia rodziców, oraz przyjmowa= 
nie paczek z prezentami imiennymi ` dla 
dzieci odbywa się jeszcze w niedzielę od 
godz. 10-ej do 12-ej. Dla dzieci z Przed: 
szkoła Z. H. P, wstęp bezpłatny. 


LINOLEUM 
ANGIELSKIE 
LIPAWSKIE 
DYWANY 
CHODNIKI 


w obfitym wyborze najtaniej w firmie 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


pGU R A 


Spółka z ogr. odpow. 
Artykuły Gumowe i Techniczne 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 149 
Telefon 177-86. 


BYYYVYYYVY 
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Dziś i dni następnych 


Wielki dramat obyczajowy z życia 
cyganerji Montmartu 


MOTYL === 
BRUKOWY 


raż. A. Eichberga. 


Role główne kreojąt wielka i subtelna tragiezka 
ranu chinka 


ANNA MAY-WONG 
GASTON JACQUET 
NIEN SON LING 
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Orkiestra symfoniczna pod batutą 
SZ. BAJGELNANA 
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Wielkj Konkurs Gwiazdkowy 


Firma wydawnicza „Gebethner i Wolff” 
pragnąc zainteresować młodzież i star- 
szych swemi wydawnictwami gwiazdko- 
wemi urządziła trzy konkursy gwiazdko- 
we, polegające na znajomości literatury, 
dwa dla młodzieży jeden zaś dla dorosłych. 

Szczegółowe warunki konkursu podane 
zostały w katalogach, wydawanych bez- 
piatnie przez firmę „Gebethner i Wolff”, 
Piotrkowska 105. ; 
Jako nagrody firma przenacza: 
Dziesięć nagród ogólnej wartości 365 
dla młodzieży. 

Dziesięć nagród ogólnej wartości 800 
zł. dla dorosłych. 

Wyniki konkursu ogłoszone zostaną w 
Nr. 8 „Tygodnika Ilustrowanego". 


zł. 


4 o 
Giełda zbożowa 

żyto 25.50 — 25.80; Pszenica 40,00 — 41.00; 
Owies jednolity 24.00 — 25.00; Jęczmień na 
kaszę 25.50 — 26.50; Jęczmień browarny 27.50 
— 29.00; Rzepak 78.00 — 80.00; Mąka pszenna 
luksusowa 72.00 — 75.00; Mąka pszenna 0000 
62.00 — 66.00; Mąka wedug typu przepis. 
40.00 — 42.00; Otręby pszenne szale 20.00 — 
21.00; Otręby pszenne średnie 17.50 — 18.00; 
Otręby żytnie 14.00 — 14.25; Kuchy lniane 
44,00 — 45.00; Kuchy rzepakowe 33.50 — 84.50; 
Fasola biała 90.00 — 965.00; Groch jadalny 
38.00 — 43.00. 

Obroty średnie. — Usposobienie bez zmiany. 

Seny za 100 klgr. parytet wagon Warszawa. 


Komunikat 


W niedzielę dnia 8 b. m. punktualnie 
o godz. 10-ej rano w sali Kartelu Związ- 
ków Z. Z. P. przy ulicy Gdańskiej Nr. 
40, odbędzie się ogólne zebranie robotni- 
ków i robotnic, którzy ulegli wypadkom 
przy pracy i otrzymają renty z Zakładu 
Ubezpieczeń we Lwowie, na porządku o0- 
brad sprawa o ubezpieczeniu od wypadków 
i zatwierdzenie lekarza i adwokata związ- 
kowego, to też o jaknajliczniejsze przyby- 
cie inwalidów pracy prosi Zarząd. 


I-szy dźwiękowy Kinoteatr w Łodzi 


SPLENDID 


20. NARUTOWICZA 20 


Dziś nieodwołalnie ostatni dzień 
Wielki film dźwiękowo-ópiewny, 


„Statek 
Komedjantów” 


ostatni wyraz techniki 
kinematograficznej. 


W relach głównych: 


Dwie gwiazdy ekranu: 
LAURA LA PLANTE 
i JÓZEF SCHILDKRAUT 


Początek seansów o godz. 3-30, 5.45, 
„45, i 10-ej 


Na I-szy seans ceny miejsc 


ZŁ 1.-, 2.-, 3.- 


Feljeton magistracki 


„HASŁO” z dnia 8 grudnia 1929 roku: 


Konarzewski — Stibbe 


Przed dzisiejszem spotkaniem 


Dzisiaj odbędą się w Łodzi, zgodnie z zapowie- 
dzią, wielkie py =- bokserskie z udziałem za 
wodników innych okręgów. 

Z Poznania przybywają dwaj czołowi pięścia: 
rze: Anioła i Tomaszewski, którzy są obecnie w 
doskonałej formie, 

Anioła pokonał mistrza Łużyc, członka ber- 
lińskiego Herosu Wernera, a Tomaszewski prze- 
grał nieznacznie do mistrza Berlina wagi półcię- 
żkiej, Voelknera. 

Przeciwnikiem Anioły będzie Seweryniak, któ. 
ry przęd miesiącem walczył z nim w Poznaniu, W 
pierwszem spotkaniu nieznacznie na punkty wy- 
szedł zwycięsko Anioła, obecnie Seweryniak pod- 
niósł się bardzo w formie, to też rewanż zenowia- 
da nad wyraz interesująco. Przeciwnikiem Toma- 
szewskiego będzie mistrz okręgu łódzkiego Kempa. 

Największą jednak sensacją zawodów będzie 
spotkanie Stibbego z Konarzewskim. 

Walka ta wzbudziła duże zainteresowanie w ko- 
łach bokserskich. 

Tu należy zaznaczyć, że swego czasu Łódź posia- 
dała hegemonję w wagach ciężkich. 

Wśród tych właśnie pięściarzy obok Gerbicha 
znajdowali się obecni rywale Stibbe i Konarzew- 
ski. Wszyscy oni zdobywali kolejno tytuły mistrzów 


Kalendarzyk sportowy 
na dziś 


W dniu dzisiejszym odbędą się następujące im- 
prezy sportowe: 

Boisko WKS. — godz. 9,30 ŁTSG II — Bieg. 
Decydujący trzeci mecz o tytuł mistrza klasy B. 

Godz, 11,30 Naprzód — ŁTSG. Mecz o wejście 
do ligi. 

Boisko przy ulicy Wodnej: godz. 10-ta Widzew 
III — Zjednoczone. Mecz o tytuł mistrza klasy C. 

O godz, Il-ej w sali ośrodka w. f. dalszy ciąg 
turnieju o mistrzostwo Łodzi w piłkę koszykową 
dla pań. O tej samej godzinie odczyt pułk, Ki. 
lińskiego na temat sportowy. 

W sale Geyera o godz. 11,30: Zawody bokser- 
skie z udziałem zawodników warszawskich i poz. 
nańskich. 

W Pabjanicach jedyny mecz o puhar magistratu 
Burza — Orle. 


Pomoc PZPN-u 


Jak się dowiadujemy zarząd PZPN-u desygno- 


j|wał dla trzech klubów walczących o wejście do 


ligi (Lechja, ŁTSG. i Ognisko) po 500 zł. a więc 
w sumie 1,500 zł. Kluby te otrzymały juź pie- 
niądze przekazem. Jednocześnie PZPN. zwrócił się 
pismem do powyższych klubów, by przedłożyły ze- 


Polski, nie mając wogole w kraju groźnych prze- 
ciwników. 

Czasy te minęły bezpowrotnie. Gerbich prze- 
szedł na żawodowstwo i wyemigrował do Brazylji, 
gdzie odniósł już szereg poważnych sukcesów. Ko- 
narzewski wycofał się z życia sportowego. Stibbe 
zaś, po przejściu poważnej choroby, porzucił boks, 
poświęcając się całkowicie podnoszeniu ciężarów, 
w której to konkurencji stał się też jednym z czo- 
łowych zawodników Polski. 

Tak było przez długi okres dwuletni i nic nie 
zapowiadało zmiany na lepsze. Aż oto przybył do 
Łodzi trener Niespel i chęć zdobycia osieroconego 
przez Kupkę tronu  pięściarskiego zrobiła swoje. 
Stibbe i Konarzewski znaleźli się znów na sali 
treningowej, wykazując niespotykany u nich do- 
tychczas zapał, Rezultaty prac nie dają na siebie 
długo czekać, gdyż Stibbe zwyciężył już kolosa 
maja Wotzkę, wykazując w walce dużo am- 

icji. 

Z powrotem na ring obu łodzian powstała też 
na nowo rywalizacja tych pięściarzy. 

Kto zwycięży, trudno dziś przewidzieć, faktem 
jednak jest, że obaj przeciwnicy, doceniając zna- 
czenie walki, ćwiczą intensywnie, tak, że na ring 
wyjdą w pełni sił. i 


Qr 


stawienia kasowe ze spotkań międzygrupowych o 
wejście do ligi. 


4 
Sportowcy Łodzi! 
Dzisiaj wszyscy śpieszcie na odczyt 
p. pułk. dypl. Władysława Kilińskiego, 
dyrektora Państwowego Urzędu Wycho- 
wania Fizycznego i Przysposobienia 
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Nadzwyczajne zebranie 


szewców 


Cech Szewców wzywa swoich  człone 
ków na walne nadzwyczajne zebranie od- 
być się mające dziś w niedzielę o godz, 
16 m. 30 w lokalu własnym, Piotrkowska 
79, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 

1) odczytanie protokułu z ostatniego 
zebrania, 

2) odczytanie okólników Izby Rzemie- 
ślniczej. 

8) Zapoznanie się członków z regula: 
minami komisji uczniowskiej, czelądni- 
czej i mistrzowskiej. 

4) ustalenie wysokości opłat pobiera» 
nych przez sekretarjat Cechu. 

5) W sprawach przywozu zagranicz 


nego obuwia do kraju i braku pracy u 
szewców. 
6) zorganizowanie związku Cechu 


szewców województwa łódzkiego. 
7 wolne wnioski. 


Zarząd, 


LIBAWSKIE 


INOLEUM| 


Wojskowego w Polsce, do sali „Resursy | BRB 


Rzemielniczej*, Kilińskiego 1238 na godz. 
11 m. 30 w poł. 

Specjalnie w tym celu przybyły z 
Warszawy do Łodzi p. pułk. Władysław 
Kiliński wygłosi dziś odczyt p. t. „Ideo- 


we podstawy wychowania fizycznego i| Și 


sportu oraz najbliższy program w tej 
dziedzinie. 

Nie wątpimy, że piękna myśl miejsco 
wego Ognizka Polskiej Y. M. C. A. za- 
proszenia p. pułk. Kilińskiego do Łodzi 
spotka się z należytem zrozumienim ze 
strony całego Świata sportowego Łodzi, 
i że wszyscy, komu rozwój * sportu leży 
na sercu przybędą dziś do sali „Resur- 
sy Rzemieślniczej”. 


| 


Bank Rzemieślników Łódzkich 


w Łodzi 
Spółdzielnia z ogr. odp. 


Łódź, ul. Kilińskiego 123 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa*) 
przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe 


od jednego złotego za opro= 
centowaniem, terminowe i na 


każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 


833 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


WIEDZE EAE E WBO 3) 


Pomnik megalomana 
Fikcyjny wywiad z p. wiceprezydentem 
Weissberg-Wielińskim 


Dookoła budowy pomnika Kościuszki 
aa placu po — Wolności stworzyła się 
już legenda. 

Pogłoska, jakoby pomnik ten miał być 
edsłonięty w r. 1994, w dwuchsetną rocz- 
micę bitwy pod Racławicami przez wnuków 
i prawnuków obecnego jego twórcy utalen- 
towanego rzeźbiarza p. M. Lubelskiego — 
aależy do najmniej dzikich i najmniej fan- 
iastycznych..... 

W. sprawie tej udaliśmy się do p. wice- 
prezydenta naszego miasta p. E. Weiss- 
kerg - Wielińskiego. 3 

Jako reprezentantowi pisma  „Hasło', 
nie robiono nam z audjencją żadnych trud-- 
uości... Tylko znajomy lekarz miejski, 
spotkany tuż przy drzwiach wiceprezyden- 
«kiego gabinetu ostrzegł nas poufnie: 

— „Drogi panie! Tylko ostrożniutko, 
Ako nie drażnić! Nerwy pana Wieliń- 
skiego po ostatnich cięgach są zupełnie do 
'uftu... A pozatem pacjent mój ulega usta- 
wicznym ciężkim atakom, nietylko prasy, 
ale. i. swoim;własnym... atakom histerji, któ 

„ąfmedycyna- określa jako . „megalomania 


acuta!' ... sA 

Pana Weissberga zastałem przy cięz- 
kiej pracy: W gabinecie jego odbywały się 
manewry jesienne radnych i ławników ceka 
wódkarskich: przechodzono właśnie prak- 
tyczny kurs taktyki radzieckiej na posiedze- 
niach Rady Miejskiej. 

Na komendę wywijającego  szpicrutą 
p. wiceprezydenta: „„głosować” zebrani 
zrywali się jak nakręcone pajace. I odwrot- 
nie. Na apel „nie głosować” zamieniali 
się w tabun bezwolnych, w czerwone wro- 
tą zapatrzonych cieląt... 

— No,.co — chełpił się p. Weissberg - 
Wieliński — wyćwiczyłem swą  trzódkę, 
hę? Na partyjnym postronku zaprowadzić 
ją mógłbym, dokąd żywcem zapragnę..... 
No, ale to do rzeczy nie należy.... Pan przy- 
szedł tutaj w sprawie pomnika T. Kościusz- 
ki? Otóż powiem krótko i węzłowato: 
będzie pomnik — ale nie Kościuszki... 

Bo pytam: kto to był właściwie ten 
Kościuszek? Czy należał on do P. P.S. 
C. K. W.? Nie! Czy znał Marksa? Nie! 
Czy budował domki dla robotników? Niel 


Pracował w Kasie Chorych? Niel Czy 
zapobiegał bezrobociu proletarjatu łódzkie- 
go, przez założenie bodaj pół metra rury 
kanalizacyjnej? Nie! Więc do jasnej chole- 
ry, poco mu odlewać postument? Na pom- 
nik w Łodzi zasłużył kto inny!ł 

Zasłużyłem Ja! 

Zarzuca mi prasą, że przywędrowa- 
łem do Łodzi, w jednych dziurawych port- 
kach, w półtorej parze postrzępionych ka- 
lesonów i jednej parze cerowanych skarpe- 
tek. Ale zaprawdę, powiadam: nadejdzie 
czas, że najwięksi miljarderzy amerykań: 
scy staczać będą boje o strzęp tych histo- 
rycznych portek. Nadejdzie czas, gdy 
szczęśliwe będzie British Muzeum jeśli 
w swych zbiorach ukryje bodaj włókienka 
tych relikwiarnych skarpetek... 

Albowiem, zaprawdę powiadam: wiel- 
kie jest serce, pragnienie i zasługa moja — 
aczkolwiek pomniejszają ję zawistni 
pismacy.... 

A propos samego posągu istnieją, jak 
dotychczas, dwa projekty, i to oba uwiecz- 
niające moją wspaniałą działalność na ni- 
wie teatralnej. 

Na jednym z nich wyobrażony jestem 
jako Apollo anti - Belwederski — Szla- 
chetny, bardzo uduchowiony i bardzo nagi 
efeb (to znaczy ja!) trzyma w jednej rę- 
ce lirę, a drugą dzierżącą puhar złociste- 
go alkoholu, obeimuje.władnym uściskiem 


ADOLF 


BOKSLEITNER 


i S-ka 


Nawrot 8 
Tel., 41-09 177-81 


OG 


powinien być krem do rąk „ROMEBRO'* 
(z motylkiem) wypróbowany i niezą 
wodny środek na popękaną, posiekaną 
skórę rąk i twarzy. Niezbędny dla pań, 
panów i wszystkich, którzy często myja 
ręce przy pracy domowej lub innej zawo= 
dowej i przebywających na ostrem po- 
wietrzu, 

Sprzedaż w aptekach 

i składach aptecznych 
Cena słoika w detalu Zł.1.50-Register M.Z.P. 203 

Laboratorjum Kremu 


Łódź, ul. Pabjanicka 50. 


talję omdlewającej Taiji... 

Inny (kubistyczny) projekt przedsta: 
wia mię jako apokaliptyczną mamkę, kar- 
miącą jedną barokową piersią Melpomenę 
a drugą dyr. Karolcia. Adwentowicza, skrę: 
powanego w powijaki przyjaźni magistrac- 
kiej... 

Sam postument upiększony zostanie 
wspaniałym fryzem wyobrażającym „mój 
marsz na Manteufla” (ala Mussolini), ro: 
dzajowe scenki z kabaretu „ Kakadu” e; 
ceatera..... 

Mówi pan, że odlanie ze spiżu takiegń 
pomnika, narobi smrodku? Żarty, drogi 
panie! A od czegóż moi pretorjanie?.... 

Tu zwrócił się p. wiceprezydent 
stojących w kornej adoracji ławników 
radnych z C. K. W.: 

— Kogo odlać mają: Kościuszkę, czy 
mnie? Gadajcie! 

Zgodnie zerwali się ze swych miejsó 
towarzysze i wrzasnęli: 

—- Precz z Kościuszką! Niech 
odlewanie pana wiceprezydenta! ! ! 

Wymknąłem się z gabinetu. 

W korytarzu zagadnął mię znajomy dok- 
tór: 

— No i widział pan? — Megalomanja 
acuta... powiadam panu: acuta... 

— „Oj tak, acutas, acutas!!!” — ryk- 
nął z uciechą stary woźny, podając mi mo- 
jes wekslami: podszyte-futro,...-a > yl. 


di 
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„HASŁO* z dnia 8 grudnia 1929 roku. 
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TEATRY 
eatr Miejski: — Pan Topaz, 
leatr Popularny: — Pociąg widma. 
leatr Kameralny: — Mężczyzna i Kobieta, 


CO GRAJĄ W KINACH 

Apollo: — Miłość kozaka. 
Bajka: — Szampan. 
Capitol: — Motyl brukowy, 
Casino: — Manolescu, 
Corso: — Szalony jeździec, 
Czary: — Walki w Palestynie. 
Era: — Policmajster Tagiejew. 
Grand—kKino: — Hrabia Monte Christo. 
Luna: — Maski Erwina Reińera, , ~ 
Mimoza: — Uśmiech losu. 
Odeon: — Papo ja chcę hrabiego, 
Palace: — On nie powróci już, 
Resursa: — Erotikon. 
Raj: Dalsze dzieje Tarzana. 
Słońce: — Pat i Patachon 
na gapę". 
Spółdzielnia: — Pojedynek w przestworzach, 
Syrena: — W szponach żółtych djabłów, 
Uciecha: — Co kocha kobietka. 
(Venus: — Walka tytanów. 
fWodewil: — Papo ja chcę hrabiego. 
Zachęta: — Ostatni pocałunek, 

P | SETY. £ 


„DZIELNY WOJAK SZWEJK*, 


po cenach pepularnych „Dzielny Wojak Szwejk“ 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań w kwia- 
ciarni Salwy, Moniuszki 2, od 10 rano do 7 wie- 
czorem bez przerwy» 


TEATR KAMERALNY, 
Traugutta Nr. 1. 
Ostatnie powtórzenia „„Niężczyzny i kobiety“. 
Dziś, niedzielą i do środy włącznie wyborna 
konserwacyjna salonowa komedja Wł, Lakato- 
sa „Mężczyzna i kobietą“ w reżyserji M, Meli- 
ny» 


„BRONX — EXPRESS". 

W czwartek wielka sensacja artystyczna: od- 
dawna przygotowywana z wielkim nakładem 
pracy głośna i racjonalna komedja Ossipa Dy- 
mowa „Bronx — Express“: Ciekawą i oryginal- 
ną formę łączy tą głośną sztuka z frapującą tre 
ścią osnuta na tle emigracji żydowskiej w N. 
Yorku. Reżyseruje L. Zbucki. Specjalne dekora- 
cje przygotowuje E. Pietkiewicz. Grają: Biskup- 
ska, Faleńska, Marcinowska, Bogdanowicz, Da- 
niłowicz, Scibor, Matuszkiewicz, Warchałowski 
i Zbucki. Bilety już do nabycia w Cukierni Go- 


jako pasażerowie 


stomskiego. 


TEATR POPULARNY. 
pa, Ogrodowa 18. 


, TEATR MIEJSKI i i 
„STAŚ LOTNIKIEM CZYLI TAJEMNICE side a 
LALEK“, dane będą dziś w niedzielę popoł i wieczo- 


Dziś w niedzielę o godz. 12 w poł. ukaże się 
ha scenie Teatru Miejskiego w formie specjalne- 
go widowiska dla dzieci i młodzieży komedjo — 
Letni p. tt „Staś lotnikiem czyli tajemnice la- 

Każda osoba dorosła ma prawo wprowadzić 
1 dziecko do lat 7—miu bezpłatnie. 

Bilety po cenach najniższych od godz. 11 ra- 
ho do nabycia w kasie Teatru Miejskiego, Ce- 
gielniana 68, . 


rem 


„KOPCIUSZEK 
Barwna ferjowo ujęta bajka „Kopciuszek“ 
która dzięki pierwszorzędnej wystawie i grze 
całego zespołu stanowi prawdziwą atrakcję nie- 
tylko dla naszych milusińskich, ale i dla star- 
szych dana będzie dziś w niedzielę o g. 12,30 w 
południe — oraz w poniedziałek i wtorek o g. 
7 wiecz. (siódmej wiecz.) 
Piotrkowska 295, 
TEATR GEYEROWSKI 
Wystąpi dziś w niedzielę dwa razy z prze- 
pięknemi „Skalmierzankami'”, 


„SKALMIERZANKI* 
W SALI FILHARMONII. 

W środę reprezentacyjny występ Teatru Po- 
-—-- r r a |pularnego w Sali Filharmonji. Odegrana będzie 
Ń | barwna koncertowo wystawiona przeplatana tań 
cami i ewolucjanii tanecznemi wesoła komedjo- 
opera J. N. Kamińskiego „Skalmierzanki* w 
pierwszorzędnej reżyserji Janusza Strachockie- 
go z udziałem utalentowanej pary artystów 
Marji i Aleksandrą Żabczyńskich oraz Br, Bro- 
glnowska, L. Pilarska, H. Puchniewska, A. Górec- 
alki, L. Skorasiński, A. Tatarkowicz i T. Warcha- 
s |owski. Kolorowe dekoracje E. Pietkiewicza. 

: Sprzedaż biletów (od 1 zł. do 5 zł.) w kasie 

Filharmonji. 


„ARTYŚCI. i 
Dziś o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo- 
Ah „Artyści*, 


„PAN TOPAZ“ 
_ Dziś, wieczorem o godz. 8,30 „Pan Topaz" 
źomedja Pagnol'a. 


FZ tie 


+ ŁGACE 


Napiórkowskiego 28 


Dziś i dni następnych 


Królowie hunioru i śmiechu 


PatiPatachon 


jako 
Pasażerowie na gapę 
Tryskająca oryginalnym: żywio- 


|| łowym humorem komedja w 10 
aktach 


2? Następny program: ??? 
„Noc poślubna" z Harrym Liodtke. 


HP 


Poczatek w dni powszednie od godz. 5,7 i 9, w 
soboty o 3 miedziele i święta o 1. W niedzielę 
na piegwszy seans wszystkie miejsca po 40) groszy. 
jop ats Nz A za E 


Oodtwórca 


TARZANA 


Specjalna ilustracja muzyczna w wykonaniu orkio- 
E7 stry hn laiii pod batutą 


ROMUALDA ULATOWSKIEGO 


Nad programi 


Mimika WEJ „M „RÓ ZM 


NEKEEZEFEREGECE 
KINO-TEATR 


OR 


GUNUWABYWDWNUWDBOWONU WNE 


Dziś i dni następnych Ill 
Arcydzieło wytwórni „Metro-Goldwyn- 


Meyer, reżyserii słynnego 
Victora Sjóstróma 


== Maski 


i O o 
Erwina Reinera 
Według rozgłośnej powieści Jakóba Wassermana 
Histarja nieziemskiej miłości i wiecznego poźąda 
mia. Fascynująca krcacja króla amantów 


JOHNA GILBERTA 
ako nioprze araia Kd SZ nowoczesny 
ALMY RUBENS 

i ezarującej wiedenki 


EWY VON BERNE. 


Wspaniała ilustracja muzyczna w wykonaniu 


wisikiej erkiost: lonicznej dyrekcją 
A. CZUBROWSKIEGĆ 
Peazątak neznsów o g+ 4 pp. w zob, i miedz, © 
g. 12 w pol., ostatniego o g. 10 w. 
Ceny miejśt na pierwsry nc6as od 1 zł., w sob 
i miedx. o: 3 pp. wstystkie mi 


50.gr. 
Bilety olgows nie ważne w ñ Sidle zał 


SALA DOBRZE OGRZANA 


Związek Ekonomistów T. z. w Poznaniu 
Oddział w Łodzi zwraca się niniejszem do wszy 
stkich ekonomistów dyplornowanych oraz do 
sympatyków Związku, zamieszkałych na tere- 
nie województwa Łódzkiego z gorącym apelem 
o poparcie starań Związku, idących przede- 
wszystkiem w tym kierunku, by wywalczyć 
J |ekonomiście należną mu pozycję w Życiu gospo- 
darczem naszego państwa, by skupić wszyst- 
kich ekonomistów pod jednym sztandarem, by 
wzmocnić wśród członków ducha solidarności 
koleżeńskiej, a wreszcie, by drogą zebrań dy- 
||skusyjnych, referatów i artykułów zapozna- 
wać szerokie koła społeczeństwa z istotą i zada 
niem wiedzy ekonomicznej oraz zaznajamiać je 
z nowemi kierunkami i problemami ekonomicz- 


nemi. 3 S £ 
Do urzeczywistnienia tych zadań. tak poży- 


dla całokształtu naszego życia społeczno-gospo- 
darczego, jak i dla. samej wiedzy ekonomicznej, 


| musimy być. przedewszystkiem liczni, «by, cię: 


Jutro w roniedziałek o godz. 7,30 wieczorent 


| głośny film polski pod powyższym tytułem. 


Niesamowite przygody wśród dzikich zwierząt i bandy opryszków. 


Frank Merril: «:: Natalją Kinigston. 


Dwie godziny strasznych scen. 
Aktualności 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem znanego p. E. ZILBERSZACA. 


Początek seansów w soboty, miedziele i święta e godzinie 12 w poł. w dni powszednie e gedzinie 4 po południu 
ma pierwszy seans wszystkie miejssa po 


TYDZIEŃ ŚMIECHU 
Kohni Kelly wHaremie wkrótce 


Apel do ekonomistów 


tecznych nietylko dla nas, ekonomistów, ale i, 


WIDOWISKA RAD JO 


12.10. Poranek symfoniczny z Filharmonji 
Warsz. org. przez Wydz. Oświaty i Kultury 
Magistratu m. st. Warszawy wespół z Dy- 
rekcją Konecertów Symionicznych, 

14.00. „Stan i rozwój przysposobienia rolnicze- 
go młodzieży wiejskiej* wygł. inż. Zygmunt 
Kobyliński (odczyt ten w skrócie'z ilustracje 
mi został wydany w formie ulotki załączony 
do szeregu pism rolniczych, 

14,20. Muzyka, 

14,50, Muzyką. 

15,00. „Co słychać, o czem wiedzieć trzeba” = 
wygl. dyr. Szczepan Mędrzecki, 

i5.20—16.00. Audycja żołnierska, org. stara: 
niem Wojskowego Instytutu Naukowo-Wy 
dawniczego i Polskiego Radja. 

16.00. Pan Lenartowicz podzieli się swemi wra 


„9-25 
„PRZYGODA JEDNEJ NOCY" 
Już we wtorek najbliższy, a więc za dwa dni, 
ujrzymy w jednem z czołowych kin naszego miasta 


$Ścenarjusz tego filmu, specjalnie napisany przez 
Lili Nowińską i S$. Romina, obfituje — jak żaden 
dotychczas film produkcji krajowej — w cały sze- 
reg momentów niezwykle frapujących i pełnych 
niesamowitości, Dziesiątej muzie polskiej zarzuca 
się nie bez słuszności, że ma w sobie zbyt wiele 
literatury, że brak w niej pierwiastka prawdziwie 
kinowego. 

Autorzy scenarjusza i reżyser filmu zerwali zu- 
pełnie z tym pierwiastkiem literackim i dali wido- 
wisko nawskroś kinowe. To też film ten jest prze- 
dewszystkiemm triumfem ekranu, czystego ekranu, 


Obok świetnych zdjęć cechuje „9-25* prawdziwie 16.20; "Muzyk z: odeia 2o PONOR, SR 
europejskie traktowanie postaci jfragmentycznych, 16.40. „O dzikiej "bie rzętach OR 
40. ,, i g 


Reżyser Biske stworzył cały szereg typów tak charak- 
terystycznych, że zdawałoby się, iż sz wyjęte wprost 
z życia. 

W głównych rolach występują piękne i utalen- 
towana artystka — Łodzianka Iza Norską i Harry 
Cort. Tworzą oni piękną parę amantów, grających 
x dyskrecją i umiarem, jakie daje tylko głębokie 
zżycie się z filmem i poznanie wszystkich arkanou 
tej wielkiej sztuki. 

Premjera „Przygody jednej nocy“ będzie nie- 
wątpliwie zjawiskiem nieprzeciętnem na terenie na- 
szych repertuarów kinowych. Za dwa dni zjawisko 
to ujrzymy w jednem z kin łódzkich. 


stolicy* — opowie dr. Stanisław Sumiński. 

17.00—18.00. Koncert orkiestry Dyr, Tramw 
Miejsk. pod dyr. Leona Cymermana. 

18.00—19.00. Transmisja z samolotu. Rozmowy 
radjotelefoniczne z ziemią. Wrażenia sprawo- 
zdawcy, oraz napowietrzny koncert płyt gra- 
mofonowych (w razie niepogody — dalszy 
ciąg koncertu popołudniowego). 

19.00. Rozmaitości. Występ p. Juljana Krze 
wińskiego. 

19.25. Feljeton p. t. „Dwie strony w sporze” 
— wygł. p. Tadeusz Ulanowski. 

19.40. Odczytanie programu na dzień następny, 
Wiadomości bieżące, 

19.58—20.00. Sygnał czasu z  Warszawskiega 
Obserwatorjum Astronomicznego. 

20.00. Słuchowisko z Krakowa. 

20.30. Koncert popularny, 

21.10. Kwadrans literacki. Nowela 
Rabskiej p. t. „Szczypta poezji“. 

21.25. Dalszy ciąg koncertu. 

22.00. Feljeton p. t. „Jak żyje Londyn“ = 
wygł. p. Florjan Sobieniowski. 

22.15. Komunikaty: meteorologiczny, nolieyjny; 
sportowy. 

22.25. „Ostatnia fala“ red. Jan Piotrowski. 

22.36. Komunikaty Polskiej Agencji Telegrze 
iicznej (PAT). 

29.00—24.00. Muzyka taneczna z „Oazy. O» 
kiestra Z. Karasińskiego i W. Roszkowskiego. 


„SING SING“ 
SUPERSENSACYJNY FILM AMERYKAŃSKI. 


Dyrekcja kina - teatru „Czary“ zapowiada na 
najbliższe dni dawno oczekiwany w Polsce, super- 
urzebój tegorocznej produkcji amerykańskiej noszą: 
cy tytuł „Sing sing“, Akcja tego filmu przenosi się 
z murów nowojorskiego więzienia do wykwintnych 
salonów amerykańskiej arystokracji, gdzie królują 
piękne kobiety i mężczyźni, hochstaplłerzy pierw- 
szej klasy, gentlemani - włamywacze i profesorowie, 
kradnęcy diamenty. 

W luksusowych lokalach Nowego Jorku rozgry- 
wają się najbardziej posępne tragedje, dzieją się 
najstraszliwsze zbrodnie, a sprawców  napróżno 
szuka ramię sprawiedliwości. 

Pełną napięcia, toczącą sę w szalonym tempie, 
akcję urozmaicają dwa szympansy w mundurach |§ 
policyjnych, Maks i Moryc. Po raz pierwszy widzi- 
my na ekranie małpę, jako świadomego aktora, 
małpę - detektywa, małpę - złodzieja, małpę - mor- 
derce Maksa i Moryca. 

To też film ten jest prawdziwą sensacją. — 


CO USŁYSZYMY DZIŚ 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
na dzień 8 grudnia. 
10.15. Nabożeństwo z Katedry Poznańskiej. 


Zuzanny 


L 
AN, ŚC 
M 4m U 


IWAN MOZŻUCHIN 
BRYGIDA HELM 


SENSACJA 


ASO 


Dziś i dni 


kJ 


Dziś i dni następnych. — Początek o 
godz. 12-ej. — Ceny miejsc na I se- 


ans wszystkie po 1 zł. 


Walka na śmierć i życie. : i 


jojojojojojojjojojzjo(ojojo) 
KINO: TEATR, 


AJE 


Dziś i dni następnych 


Rewelacyjne arcydzieło doby 
obecnej pod tytułem 


SZAMPAN 


(PALAJS DE LUXE) 

W rołach głównych: 
BETTY BALFOUR 
i JACK TREVOR 


Film zrealizowany kosztem kilku tysiący dolarów. 
Zajmująca treść! Bogata wystawa! Wspaniała gral 


SALA DOBRZE OGRZANA 


50 zr. 


; MAPAI 


żar obowiązków, jakie na siebie dobrowolnie 
wzięliśmy, móc rozłożyć na nas wszystkich. 
Stwarzamy Komisję naukową, któraby przez 
stałe ogłaszanie artykułów w prasie, omawia- 
jących palące zagadnienia naszego życia go- 
spodarczego, była w ciągłym kontakcie z sze- 
rokiemi kołami naszego społeczeństwa "memu 
Wierzymy głęboko, że apel nasz osiągnie 
swój cel, że niejeden z Was, Ekonomiści, w 
poczuciu solidarności i obowiązku koleżeńskie- 
go, poprze swą pracą nasze zamierzenia i przy 
czyni się do umocnienia naszego Związku. 
Jednocześnie zawiadamiamy, że lokal Od- 
działu Związku mieści się w Łodzi przy ul. Sien 
kiewicza Nr. 61, III p. front, gdzie odbywają 
się dyżury członków Zarządu w środy od godz. 
18 do 20 (:tel. 17—773 w czasie dyżurów: ), 
podczas których chętnie służymy wszelkiemi 
informacjami i przyjmujemy zgłoszenia na 
członków zwyczajnych i wspierających. 
Zarząd Związku. Ekonomistów T, Ze 
Oddział: w: Łodzi, 


Z NN 

Początek codz. o g. 4 30 pp. w soboty niedziele 
i święta o g. 1 pp 

Ceny wszytkich miejno wa pierwsze scanxe 50 gr. 

ponoc Z AAAA 


Kaka * PECET żę batutą 
[ojojojojojojojojajojojojn) 


[ojojojojojojo(ojojojojojojojojojojojojojojojojcjo) 
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Str. 14 „HASŁO z dnia 8 grudnia 1929 roku, Rr. 337" 


Dziś i dni następnych|ll 
Wielki film krajowy p. t. 


4 Dziś i dni następnych!!! 
A i Wielki film krajowy p. t. 


Dramat z życia rosyjskiego w 12 wielkich aktach W rolach głównych 


panoi Marja BOGDA, Zbyszko SAWAN, Antòni i RÓŻAŃSKI, Halina RAPACKA 


i inni 
| UWAGA! Nie patrząc na wielkie koszty obrazu, aby dać możność szerszym N Zd der 
wartwom zobaczyć ten obraz, ceny miejso nie powyższone» ast. progr. © ywcea ser € jE 
Pass sae- perkon A wolne wejscia piewołae PBczątek seansów w dni powszednie o godz, 4,30 pp., w sobotę i niedzielę o godz. 12.30 pp. | 


od 5 złotych GARDEROBE: JEDWABIE, w wielkim wyborze poleca 
Laci A | UE P, CZERNILOWSMI 


2 48 > : SS P MĘSKĄ 
£esinych pr ocentów nie dolicza się! 4l tygodniowo E C NN h e WSCHODNIA T2- TELEFONIA RO 
A dake opi a T LN) O = C V ta ai ae atbp O O S L TELERON UISA 


|. Czas pomyśleć o Gwiazdce! 


2A LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA E* 
F LUSTRA RĘCZNE sa: 
LUSTRA STOJĄCE 

LUSTRA ŚCIENNE 


Ją 

| Najmilsze ł praktyczne podarunki jak: TREMĄ ; 
à Kostjumy Lustra i szkła szlifowane do mebli, bndowłli, y 
| | Śweły samochodów i t. p. poleca po cenach zniżonych 

| Epika FABRYKA LUSTER 

$: 

| Beaty Oskar Kahlert 

|3 Chustki 3 „ŁÓDŹ A: w 5 

j Rekawiczki : TEE 

| Pończochy 

| poleca firma ' Własna Wytwórnia Kołlder 


Z. Chądzyńskiej 
EEG PRZEJĄZD > 


jA. Spodenkiewicz 


i Piotrkowska 150. *9%* Konstantynowska 26, 


DUE: CEZTN EMME EEEE (ZJ OBCO SERCU G CZZEZ) 


Zakład Zegarmistrzowsko- £ 
Jubilerski y 


JAN CHALIER | 


ul. Piotrkowska 100, tel. 25-35 È 


wem FA LUSTER 
WYTWÓRNIA MEBLI 


J. KUKLIŃSKI 
M ŁODŹ, ul.Zachodnia 22, tel.178-11 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, taletj) jasne, ciemne w orygi- 
M nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
A] Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 
5) dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
uster z przeniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ, 
235 


Wykonuje wszelkie 
reperacje wchodzące 
w zakres zegarmi- 
strzoestwa i jubiler- 
stwa, solidnie, szyb- 
ko_ i na każde żąda- 
nie. Ceny bardzo 
przystępne, 


i IE | ARESZT 

f Ndlepaca PETE to 111 | Koesenwawe wc s 
nH nc ad PAZ ; S 2 
; RURY ŻELIWNEŹ 
ud 
8 i ŁĄCZNIKI £ 
JĄ 
i wszelkich wymiarów 2 
8 do przyłączeń sieci kanalizacyjnej A 
A w o POLECA Ź 
BADAŻALĄ 8 „ELIBOR”” Sp.Akc. Handl.-Przemysł. 7 

I| gdyż dostar PP. Urzędniko m 
Ý Ś0 najwiękacych sklepów wszelkich X Ba. Jo BORKOWSKI A 
| oai 0 RdREK U Oddział w Łodzi, Kilińskiego 70 telef, 100-84. e- 
$ y E JRRRTTETTANAZII IZZ ADAAN 


otówkowych 


3 | Spis sklepów wydaje się na żądanie 


„RATPOL* 


PAL. Kościuszki Nr. 13 
tel. 71-56, IE 


„HASŁO” z dnia 8 gruama 1929 roku. 


zn SA A 


TE REE EN F a GATA 
¿ Na oj O R 


% % CORSO Zielona 2 | 


TKE 


najsympatyczniejszy z amantów ekranu w filmie pełnym BRAWURY i HUMORU p. t. 


„PAPO JA CHCĘ HRABIEGO!" 


HARRY LIED 


Uwaga! wyświetlają kino teatry Odeon i Wodewil jednocześnie. 


Nadprogram FARSA Nadprogram FARSA 


CZĘŚCI ROWEROWE I MASZYNOWE 
Hurtowo poleca Hurtowo 


R. ADUŃSKI, Zawadzka 17. 


prawa ofic: II w. I piętro 
CIR GEE TAD CZAS GRYT DIR METZ CUZ DO CIEN CERY (AA CTED CNO EED WEZ 7 SZAT COTE CERO EPE CIZE EIEI EEI SED OED CYO RES CZ ATZ CAD CED EEO (YORKI 


KAZDY GRO/Z Oy S 
DANY NA WALKE Z GRUŹLICA K 
EA ONIE SIE OPŁACA i 

EMAMT ANEMA 


ZABAVI SPRZEDAŻ ZABAWEK i GALANTERJI 
w wielkim wyborze po Ryszard Herlt 


CENACH FABRYCZNYCH Giówna 49, 


RE TY 71 
dż L4 2 » 
7 a 7 

si A 


Do Kupującej Łodzi 
i Najwygodniejsze warunki | 
Na wypłatę Najtańsze ceny! 
© Najdłuższe terminy! 
Damskie i męskie płaszcze — najmodniejsze fasony | 
Wełniane sweatry i kostjumy. 
Wełniane towary na damskie palta i suknie. Kamgarny na męs- 
kie ubrania, welury na męskie palta. Orap de china, jedwabne | 
i wełniane popeliny, rypsy we wszelkich kolorach. Białe towary } 
Firanki. Chustki. Szale. Damska i męska bielizna, Krawaty, Poiń | 
czochy. Skarpetki. Torebki. Patefony. Parasolki. Koldry, Wyży- | 
maczki. Obuwie; Chodniki i moc innych artykułów poleca f 
KILTNKIEGO 44 
LEON RUBAS$ZKIŃ TELEFON 36-48 


P. S. Przy składzie do usług krawiec damski i męski. — Stałym klijentom nawet bez wpłaty. 
| zza "CI O" O O o CO 0 


GALANTERJĘ 


wszelkiego rodzaju 
poleca 


oraz 


W GACEFAEW ZI 


r. p 3 Kiji ; g 7 ; sià AEE, 
ETA AY ZW: z KEĄ z EANTA TA a i E ETA 


ATHE RADIO” 


Zakład krawiecki 
„|L. STAŚŠŚKOWSK) 


Łódź, ul. Piotrkowska 285 


POŃCZOCHY STANIAŁYMM 
Zawdzięczając łaskawemu poparciu naszych wyrobów | 


| pończoszniczych przez Sz. Klientelę, a w związku z m NA GWIAZDKĘ 


i poważnym obrotom 
i Ceny wyrobów pończoszniczych 


selektywnością 
czystością tonu 
prostą obsługą 


| Działają bez wymiany cewek, bez akumu- 
! latora i bez baterji 


JPROSTO DO SIECI. 


Komisowa sprzedaż 


Edward Epstein 


ŁÓDŹ, ul. Prez. Narutowicza 18. 


| ; EE M > 4 S 
| zkóodówiówiówiówiównówówiówzóci [oj 


SZKŁO OKIENNE || ass: anria 


ornamentowe, surowe, matowe oraż szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, ;$2, 44 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


; È Karola 1 i Piotrkowska 108 


M |© posiada na składzie kompletne u- 
U | rządzenia pokoi sypialnych, stoło* 
J|(] wych gabinetów, saloników i poje- 

$ dynczych mebli, Duży wybór oto- 


man, kozetek, krzeseł i mebli klu- $ 
bowych. Ceny przystępne. Na żą- $ 


poj Ę danie daje na spłaty 


RADIOLA 


ŁODŹ, Piotrkowska 88, 

Tel. 10-534 (w podwórzu). 
Radjoaparaty i części. Ustawianie 
anten, przeróbka aparatów, 
Ładowanie akumulatorów. 
Najtańsąe źródło. Dogodne warunki, 


* 
SOeNEIEPIOZOCIOCIEEJEZIETTEZJE CIE 


do wybrania odpowiedniego podarunku 
gwiazdkowego 
Największą nuciechę sprawi 


| PIANINO 


i Już nadszedł czas! 


M | które w wielkim wyborze, przystępnej 
A | cenie, dogodnych warunkach płatności 
nabyć można w firmie 


Ernest Weilbach 


Piotrkowska 154, 


tel. 141-96 


pe DAP A 


IA SZKOLA KOSMETYCZNA Ej 


ty Cegielniana19.tel. 1.62-92.— Zapisy codziennie. 2 


cierieLv :E 


|| l STANISŁAWA GABAŁY Łódź è | ji 


E©EI4OGEOZDGE 


1646-88 ; N 


zostały zniżone 
Dom Handlowy „JULPOL"“ Sp. za © 
Łódź, Al. Kościuszki 22, 
Skład FADENON front parter $ 
Filja w Tomaszowie Maz. ul, Prez. Mościckiego 10 


poleca: ubiory gotowe i na zæ 

|I| mówienia z własnych i powierzoe 

nych materjałów, robota solidna 
Ceny konkurencyjne. 


RADJO 


a 


B| Komplet części do 3- lampowego apaia 
tu łącznie z szematem 


tylko za 87 zł. 
Wskazówki i porady bezpłatnie 
_ |POLSKIE RADJO 


|j|nż. J- Krzyżanowski i S-ka 
A ANDRZEJA Nr, 4 


Z 


Zatwierdzona przez Min. Spraw Wewnętrznych $ 
RYDEL 


OKAZJA 
dia gospodarnej pani. 

Bardzo praktyczna masywna, mało zaj- 
mująca miejsca, prawie nowa 

DOMOWA MAGIEL 

mechaniczna, okazyjnie do sprzedania, 

Wiadomość 6-go Sierpnia 12, w mle- 
czarni S. Janiaka. 


Pierwszorzędna spawalnia, 
niklownia, wytwórnia częś. 
ś ci rowerowych ì szlifiernią 
łyżew 


L. TALER 


ul, Engla Nr. 8 tel. 150-42 
(przy Aleksandrowskiej 75) 
Biuro Główna 


Ładowanie akumulatorów 


Baterje anodowe. Instalacje radjoapa 

ratów. Patefony. Parlofony. Płyty. Igły. 

Żarówki do lamp. Baterje kieszonkowe. 
Ładowanie akumulatorów. 


R. FRANC Piotrkowska 229. 


(Sklep od ul. Radwańskiej) 


LJ 
Institut de Beauté 
ANNA RYDEL 
(Diplome de l'Université de Paris) 
CEGIELNIANA19, m.8 tel.69-93 
Godziny przyjęć dla Panów i Pań 
od 10—8. 


Pielęgnacja skóry i włosów. Specjał 
ne masaże twarzy i ciała. asaż@ 
odtłuszczające. Usuwanie zmarszczelę 
brodawek, piegów, wągrów i innychą 
defektów cery. Usuwanie włosów elelg 
trolizą. Elektroterapja. (Arsowalgale 
vanfaradyzacja). Kwarc. Solux, Heli 
terapja, Farbowanie włosów. 


NAPY, A 


aMSŁO" z dnia 8 grueiia 1929 roku. POŁ» M Ww. 


Przebojowy film z naszego tegorocznego repertuaru! 


EROTIKON” | 


le TRAGEDJA UWIEDZIONEJ © 


Realizacja. GUSTAWA MACHATY, — W rol. gł.-Piękna I młodziytka DLANA 


OLAF FJORD 


STEP: 


UL. KILIŃSKIEGO 123 


Dziś i dni następnych! 


Gwiazdor ekranów szwedzkich 


Następny program: O S 


gaea 
Początek seansów w dni powszednie o godz. 
— 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne — 
o godz. 5, 7 i 9 


AS SEE RTS EEE Poradnia Dr. med, 
Na gwiazdkę! ||| Wenerologiczna | RŚŻARER 
Lekarzy Specjalistów 


Choroby skórne weneryczne i mo- 
czopłciowe, 

Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 

lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 

dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 190 


DOKTOR Wózki dziecinne ; 


spacerowe sporto- 


WOKO WYE ESE we, Wózki lalkowe 


rowerki i Fureczki £ 


wielki wybór odbiorników kra- 
jowych i zagranicznych, najnow* 
szej konstrukcji bez akumula- 
torów i bez baterji 
zasilane prądem z sieci elek- 
trycznej, poleca: 


RADJO- ALFA 


ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
35] | w niedziele i święta 9 —2 pp. 
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